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List c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i 
p ro d u k c y jn e j „P o m o rza n k a  

do P re zy d e n ta  R P
(f) W śród w ie lu  lis tów , ja k ie  

Codziennie o trzym u je  od ch ło­
pów Prezydent RP tow. Bole­
sław  B ie ru t nadszedł ostatnio 
l is t  od członków Rolniczego Ze­
społu , P rodukcyjnego „P om o­
rzan ka “ w  Gąskach, pow. ko ­
szalińskiego:

„N a ogó lnym  zebraniu człon­
kó w  — czytam y m. in. w tym  
liśc ie  — po podsum owaniu nasze­
go dorobku i osiągnięć zespoło­
w e j gospodarki, ca łkow ic ie  prze­
kona liśm y się o słusznej p o li­
tyce naszego Rządu, k tó ry  w ska­
za ł nam drogę, ja k  przejść ze 
stare j, zacofanej gospodarki na 
nową, zespołową gospodarkę, 
zapewniającą nam  dobrobyt i 
k u ltu rę “ .

C h łop i piszą da le j, że dzię­
k i  zespołowej pracy i  pomocy 
m aszynowej z PO M  w  D obrzy­
cy, zb iory ich w  porów naniu z 
ro k ie m  ub iegłym , k iedy gospo­
d a row a li jeszcze indyw idua ln ie , 
znacznie się podniosły. Z 1 h'a 
zeb ra li oni po 18 k w in ta li psze­
n icy , o 2 k w in ta le  w ięcej n iż  w 
ro k u  ub., po 18 k w in ta li jęcz­
m ien ia  — o 6 k w in ta li w ięcej i 
po 25 k w in ta li owsa — tj.  o 7 
k w in ta li w ięcej, n iż w  latach 
ub ieg łych.

W  tym  roku  zasiali oni m .in. 
5 ha lnu. Przy zbiorze lnu  p rzy­
szedł im  z pomocą nowoczesny 
kom b a jn  radz ieck i do lnu . Oto

co piszą o ty m  Prezydentow i 
R. P.:

„W ie lka  radość zapanowała 
u nas, gdy dó naszej spółdzie l­
n i p rzyb y ł radziecki kom bajn 
do lnu, k tó r y ' sam rw ie , m łóci 
i wiąże len, zastępując pracę 
60 ludzi. P rzekona liśm y się na­
ocznie o w ie lk ie j pomocy, ja ­
k ie j udzie la nam Zw iązek Ra­
dziecki."

W dalszej części lis tu  człon­
kow ie  spółdzielni p rodukcy jne j 
„P om orzanka“  opow iadają Pre­
zydentow i o swoich planach na 
przyszłość, a m. in. i o tym , że 
na przyszły rok  zako n trak tu ją  
nie 5, ale 15 ha lnu. Z dumą do­
noszą oni również, że kob ie ty z 
„P om orzank i“  nie ustępują w 
pracy mężczyznom, a często na­
w et ich wyprzedzają. Do tak ich  
kob ie t należy m. in. S tanisława 
K rę tkow ska  i W ładysław a M a- 
stelarko.

„Z apew n iam y Cię, O byw ate­
lu  Prezydencie — czytam y w 
zakończeniu lis tu , — że nie  po­
przestaniem y na dotychczaso­
w ych osiągnięciach, a do łożym y 
wszystkich starań, by nasza 
Spółdzie ln ia by ła  zamożną i 
wzorową. Postanaw iam y ró w ­
nież wezwać wszystkie spół­
dzie ln ie p rodukcy jne  w  k ra ju  
do przedyskutow ania na ogól­
nych zebraniach spraw y zespo­
łow e j up raw y  lnu, i  zw iększe­
n ia  areału up raw y te j ro ś lin y “ .

Ciężkie straty amerykańskich 
interwentów w Korei

(f) M O S K W A  (PAP). Agencja 
T A S S  podaje z P henjanu ko­
m u n ik a t naczelnego dowódz­
tw a  K oreańsk ie j A rm ii Ludo ­
w e j z dn ia 25 września. K om u­
n ik a t  stw ierdza, że na wszyst­
k ic h  fron tach  oddzia ły a rm ii 
lu do w e j, w spó łdz ia ła jąc ściśle 
z oddzia łam i ochotn ików , ch iń ­
sk ich , odp iera ją  zaciekłe a tak i 
in te rw e n tó w  am erykańsko-an- 
g ie łsk ich  i  w o jsk  liś y .m a n o w - 
skich.

W  okresie od 25 sie rpn ia do 
25 września, w  rezultacie upor­
czywych ale bezowocnych ata­
ków . w o jska in te rw e n tów  — 
pierwsza d yw iz ja  zm otoryzowa­
na USA. druga, trzecia, siódma 
i  dwudziesta piąta dyw iz je  pie­
cho ty  oraz pierwsza dyw iz ja  
p iechoty m orsk ie j USA, ja k  
rów n ież  pierwsza, druga, piata, 
szósta, siódma' ósma i jedena­
sta dyw iz ja  a rm ii lisynm anow - 
sk ie j — poniosły ciężkie s tra ty , 
wynoszące 60.300 żo łn ierzy i 
o fice rów  w  zab itych, rannych 
i  jeńcach.

O ddzia ły  a rm ii lu do w e j i  od­
dz ia ły  ochotn ików  chińskich 
zdobyły przeszło 12 tysięcy ka ­
rab inów , przeszło 980 autom a­
tów , 156 ręcznych ka ra b inów  
m aszynowych, 75 ciężkich ka ­
rab inów  m aszynowych, 92 dzia­
ła różnych ka lib ró w , 42 ins ta ­
lac je  rad iow e i dz ies ią tk i ty ­
sięcy pocisków. Zniszczono 
przeszło 40 czołgów, przeszło 
200 samochodów, 157 dz ia ł róż- 
n y c tr ka lib ró w . Zatop iono 5 
kon trto rpedow ców  i 13 różnych 
innych okrę tów  oraz uszkodzo­
no 3 kon trto rpedow ce n iep rzy­
jacie lskie . Zestrzelono 270 sa­
m olo tów  n ieprzy jac ie la . D n ia  26 
b.m. lo tn ic tw o  am erykańskie  
bom bardow ało i os trze liw a ło  w  
ba rba rzyńsk i sposób dzieln ice 
mieszkalne. m iast Sariwon, 
A.wandżu, Anżak, Sonnim , 
Nam pho i  Wonsan. O gniem  a r­
ty le r i i przeciw lotn icze j a rm ii 
ludow ej i n iszczycieli samolo­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich  zestrze­
lono 5 sam olotów n ie p rzy ja ­
ciela.

Amen/kanie uciekają się wciąż 
do nowych krętactw aby storpedować 

rokowania o rozejm w Korei
' (f) P E K IN  (PAP). Agencja
N ow ych  C h in  p rzy tacza ' re lację 
korespondenta dz iennika lo n ­
dyńskiego „D a ily  W o rke r“ W in - 
n ing tona z Kaesongu na tem at 
ciągłego odw lekan ia przez A m e­
ryka n ó w  rokow ań o rozejm  w 
K o re i. Korespondent stw ierdza, 
że 28 bm. rano, po raz czw arty  
w  ciągu 6 dni, Koreańczycy i 
Chińczycy zaproponowali A m e­
rykanom  natychm iastow e wzno­
w ien ie  rokowań. Podczas spot­
kan ia  o fice rów  łącznikowych 
w ysunę li oni propozycję, by de­
legacje obu stron -spotkały się 
w  tym  celu 27 bm. o 10 rano. 
Jednakże am erykańskim  o fice­
rom  łączn ikow ym  udzielono 
w idoczn ie in s tru k c ji, aby od­
w le k a li rokow ania  nalegając na 
uprzedn ie  om ówienie zagadnień 
n ie  należących do kom petencji 
o fice rów  łącznikowych.

A m eryka ńsk i o fice r łączn iko­
w y  K innęy  domagał się znów, 
ażeby o fice row ie  łączn ikow i 
p rzedysku tow a li sprawę „ id e a l­
nego m iejsca rokow ań“ , co — 
podkreśla korespondent — sta­
no w i pierwszy z w ie lu  podobnie 
obs tru kcy jn ych  „w a ru n k ó w “  a- 
m erykańsk ich  ponownego pod­
jęc ia  rokowań. Ile  jeszcze is tn ie ­
je  tak ich  w arunków , wiedza 
ty lk o  A m erykan ie , ale p rzy ­
puszczalnie ich liczba jest dość 
duża, ażeby odwlec wznow ienie 
rozm ów na tak długo, ja k  ze­
chcą tego Am erykanie.

W inn ing ton  zwraca uwagę na 
fa k t. . że ta k tyka  am erykańska 
w yw o ła ła  zamieszanie i dezo­
rie n tac ję  wśród koresponden­
tów  „O N Z “ . N aw et oni nie mogą 
zrozumieć, dlaczego A m eryka ­
n ie  wysunę li nagle żądanie, 
ażeby żywotne sprawy, d o ty ­
czące porozum ienia o n e u tra l­
ności s tre fy  Kaesongu, b.yi.y d y ­
skutow ane na1 niższym szczeblu 
zam iast om aw iania ich przez 
delegacje, ja k  działo się to po­
przednio.

ii i
P E K IN  (PAP*) S pecja lny k o ­

respondent agencji Nowych 
Chin w kom entarzu na tem at 
obstrukc jon is tyczne j ta k ty k i A - 
B ie rykanów  w Kaesongu p rzy ­
pom ina. że am erykańscy o fice­
ro w ie  łączn ikow i iuż k ilk a k ro t­
n ie  uch y la li sie od wyznaczenia 
te rm in u  wznow ienia rokowań 
m iędzy obu delegacjam i, żąda­
jąc  by n a jp ie rw  przedysku to­
wano „w a ru n k i“  A m erykańsk i 
o fice r łączn ikow y p łk  K inney 
w y m ie n ił iako jeden z tych w a­
ru n kó w  pom ysł zm iany miejsca 
rokow ań o rozejm  w  Kore j.

R okow ania o roze jm  — pisze

korespondent —  zostały w  swo­
im  czasie zawieszone, gdy gw a ł­
cenie przez „s iły  zbro jne O N Z“ 
porozum ienia w  spraw ie neu­
tra lnośc i s tre fy  Kaesongu un ie ­
m o ż liw iło  dalsze spotkania. 
Fakt, że A m erykan ie  domagają 
się obecnie zm iany m iejsca ro ­
kowań, zdaje się wskazywać, że 
szereg prow okacy jnych  ak tów  
pogwałcenia tego porozum ienia 
przez „s iły  zbro jne O N Z “  zm ie­
rza ł w łaśnie do tego celu. O sta t­
n io  strona am erykańska p rzy ­
znała się do pogwałcenia stre­
fy  neu tra lne j i w y ra z iła  goto­
wość po trak tow an ia  te j spraw y 
w  odpow iedzia lny sposób. W ów ­
czas nasza strona zaproponowa­
ła na tychm iast w znow ien ie ro ­
kow ań o rozejm . Jakież prawo 
m ają obecnie A m eryka n ie  do­
magać się ód naszej s trony w y ­
konan ia wstępnych w a run ków  
w znow ien ia  rozm ów i odm aw iać 
niezwłocznego ich podjęcia?..

Korespondent agencji N o­
wych Chin przypom ina następ­
nie, że generałow ie K im  Ir-sen  
i Peng Teh-hue i zaproponowali 
w y łon ien ie  przez obie delegacje 
specjalnego organu, k tó ry  by 
u s ta lił m etody ścisłego prze­
strzegania porozum ienia w  spra­
w ie  neutra lności s tre fy  K ae­
songu, ażeby rokow an ia  o ro ­
zejm  m ogły być kontynuow ane 
bez dalszych przeszkód. Czemuż 
w ięc — zapytu je  korespondent 
— strona am erykańska us iłu je  
zam iast tego pow ierzyć ta k  ży­
wotne spraw y ofice rom  łączn i­
kow ym , sabotując w  ten spo­
sób w znow ien ie rokow ań o ro ­
zejm? W szystko to skłan ia  do 
w n iosku ,’ że s tro iła  am erykań­
ska, po w yw o łan iu  p rze rw y w 
rokow aniach w  ub ieg łym  m ie­
siącu, stosuje obecnie- nową 
ta k ty k ę  obstrukc jon is tyczną, 
k tó re j m otyw ów  nie odważa się 
u ja w n ić  Przed miesiącem rząd 
am erykański nakazał swym  si­
łom  zbro jnym  zastosowanie ta ­
k ie j ta k ty k i, by rokow ania  u le ­
g ły  przerw ie, by u trzym ać na­
pięcie w K ore i i w ten sposób 
u ła tw ić  robotę USA przy na­
rzucaniu swym  sate litom  w San 
Francisco swego pro jektu  t ra k ­
ta tu  z Japonią. Obecnie ucieka 
się on znowu do ta k ty k i ob­
s trukc jon is tyczne j, ażeby pod­
sycić napięcie w K ore i — p rzy ­
gotow ując się do d yk ta to rsk ie ­
go załatw ienia szeregu prob le­
m ów Dalekiego Wschodu, k tó ­
re znajdą się na porządku dz ien­
nym  Zgromadzenia Ogólnego 
ONZ, zaczynającego się w lis to ­
padzie.

Przed k o m p a n ią  cu k ro w n iczą

Miliony złotych oszczędności 
zobowiązują się wygospodarować załogi 

cukrowni w tegorocznej kampanii
(f) N a  odbyw ających się obecnie naradach p rzed kam p an ij- 

nych załogi w ie lu  cu krow n i —  obok składania m eldunków  
o gotowości zak ładów  do rozpoczęcia produkcji —  podejm ują  
zobow iązania m ające na celu w ygospodarow anie w ie lo m ilio ­
now ych oszczędności, podwyższenie produkcji cukru  i skró­
cenie okresu kam pan ii.

Załog i cu k ro w n i okręgu po­
m orskiego pod ję ły  zobow ią­
zania łącznej w artośc i 14.915 
tys ięcy zł. Ponad 4,5 m iliona  
zł w ygospodaru ją  robo tn icy  
cu k ro w n i Chełmża^ w  pow. 
to ruńsk im .

Załoga c u k ro w n i D obre zo­
bow iąza ła  się zw iększyć do­
bow y przerób buraka o 3 p ro ­
cent, zaoszczędzić 388 ton  w ę­

gla oraz skrócić kam panię o 
2 dni. D odatkow o 70 tysięcy 
k w in ta li cukru  w yp ro d u ku je  
załoga cu k ro w n i K ruszw ica , 
m. in . dz ięk i zm nie jszeniu 
s tra t cu k ru  o 0,4 procenta. 
Poza ty m  załoga te j cu k ro w n i 
zaoszczędzi 500 ton węgla.

Na odbyte j osta tn io  okrę ­
gow ej naradzie Z jednoczenia 
C ukrow niczego w  w o j. szcze­

c ińskim  robo tn icy  poszcze­
gó lnych cu k ro w n i zadeklaro­
w a li szereg zobowiązań.

Załog i poszczególnych cu- 
k ró w n i tego okręgu pod ję ły  
zobow iązania zm ierzające do 
znacznego przekroczenia norm  
dobowego przerobu buraków , 
do dalszej obn iżk i kosztów  
w łasnych od 4 do 6 procent 
w  porów nan iu  z rok iem  ubie­
g łym  oraz do uzyskania jak  
na jw iększych  oszczędności 
węgla i m a te ria łów  pom ocni­
czych. Np. załoga cu k ro w n i 
w  G ry ficach  zobow iązała się 
zaoszczędzić 430 ton  węgla.

W cu kro w n i Lubna w oj. 
warszawskiego — m. in . dzię­
k i w ykonan iu  przez załogę 
ponadplanowego rem ontu l i ­
cznych urządzeń oraz w yb u ­
dow aniu  nowego w a rn ika  i 
ko tła  — zw iększy się p ro d u k ­
cja cu k ru  o 3,6 to n y  na dobę.

6 ton  bu ra kó w  cukrow ych  
ponad p lan przerabiać będzie 
w  ciągu doby cukrow n ia  W ło - 
stów. R obo tn icy  te j cu k ro w n i 
w yko n a li ponad plan obm u­
row an ie  dolne k o tłó w  wyso­
kiego ciśnienia oraz usp raw ­
n i l i  p łukan ie  bu ra kó w  i  su­
szenie w ysłodków .

IV tom Dzieł Stalina 
w przekładzie 

na język polski
(f) Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie­

dzy“  ukazał się tom  czw arty  
Dzieł S ta lina . Tom  ten zaw iera 
prace napisane po R ew o luc ji 
Paździe rn ikow e j, od listopada 
1917 do g rudn ia  1920 r.

Prace z tego okresu poświęco­
ne są zagadnieniom budowy 
i u trw a le n ia  W ładzy Radziec­
k ie j, zagadnieniom  utw orzen ia  
i  wzm ocnienia A rm ii Czerwo­
nej, s tra teg ii i  tak tyce  wojenne j 
w  la tach in te rw e n c ji zbro jne j 
państw  obcych i  w o jn y  dom o­
wej.

15 tysięcy osób zwiedziło 
już wystawę drobnego 
przemysłu i rzemiosła 

w Doznaniu
(a) P ierwsza w ystaw a prze­

m ysłu drobnego i  rzem iosła 
w zbudziła  dużę zainteresowanie 
społeczeństwa. Przez dwa dn i 
po o tw arc iu , w ystaw y zw iedziło  
ją  ponad 15 tysięcy osób — w  
tym  k ilk a  wycieczek z K rakow a  
i  z K ie lc.

W kioskach i  stoiskach dzia łu  
kierm aszowego zw iedzający czy­
nią zakupy up om inków  i  a tra k ­
cy jnych  tow arów . N a jw iększym  
popytem  cieszą się a r ty k u ły  go­
spodarstwa domowego, ga lante­
ria  m etalowa oraz wszelkiego 
rodza ju  odzież.

S/S „Kraków“ 
wykonał roczny plan 

przewozów
(a) Załoga S/S K ra k ó w  za­

m eldowała osta tn io o w yko na ­
n iu  rocznego planu przewozu 
tow arów . W ykonanie p lanu w  
tonach zostało przekroczone o 
3 procent, a we w p ływ ach  o 11 
procent. “

34 dni przed terminem z trzeciego martena 
nowej stalowni huty „Częstochowa“ 

popłynęły pierwsze tony stali
(f) W  dniu  26 bm. na 34 dni przed zap lanow anym  te rm i­

nem, z trzeciego m artena now ej sta low ni h u ty  „Częstocho­
w a “ popłynęły pierw sze tony stali. N o w y  w ie lk i agregat w y ­
tw órczy w łączy ł się do pokojow ej gospodarki naszej L ud o ­
w e j O jczyzny. ,

Dwa miesiące o fia rne j 
ne j w ys iłku  pracy przy

i  pe ł- 
budó-

w ie  nowego agregatu — to  szlak 
.w ie lk ich  t r iu m fó w  dzie lnej za­
łog i; to  dz ies ią tk i m eldunków  o 
p rzedterm inow ej rea lizac ji za­
dań, m ów iących o gorącym  od­
daniu po lsk ie j k lasy robotniczej 
spraw ie pokojowego budow n ic­
twa.

N ow y piec m artenow sk i — to 
dzieło dziesią tków  brygad m u­
ra rsk ich , m onterskich , e lek­
trycznych  i  wodnych, współza­
wodniczących ze sobą o .ja k ’n a j­
lepsze w y n ik i.

W span ia ły sukces odnieśli m. 
in. robotn icy  brygady ziem no- 
betonowej Jana Dąbrowskiego, 
w ykonu jąc  przy  w ykop ie  ka ­

na łu  le jn ićzego 328 procent n o r­
my.

B rygada E m ila  M atuszk i w y ­
konała m ontaż urządzeń ste­
row niczych tzw . C im erm anna 
w  reko rdow ym  czasie 3 i  pół 
dnia.

Na 4 d n i przed te rm inem  za­
kończy ły  uk ładan ie  ruroc iągów  
zespoły robocze Kow alczyka i  
W łodarza. O 3 dn i skróc iła  in ­
stalacje urządzeń pom iarow ych 
czadnic i  pieca brygada e lek tro - 
m onterska.

Na 15 dn i przed p lanow anym  
term inem  w ykonano kana ł dy­
m ow y n r  3. P rzodow ały tu  b ry ­
gady m ura rsk ie : Jana Grzebie- 
niarza, Józefa K u b a li, P io tra  
Hudego, Zygm unta  Paluszkie­

w icza i  W ładysław a Szym czyń- 
skiego.

P rzy budow ie pom ostów o ie- 
cowych, suw nicy wsadowej oraz 
od py ln ikó w  i  gazociągów nowe­
go pieca w y ró ż n ili się m onterzy 
„M ostos ta lu “ : E m il F reitag , Pa­
w eł M leczko, Franciszek Smo- 
la rczyk, W acław W olniaczek i 
Jan D y jank iew icz.

Na k ilkanaśc ie  dn i przed te r­
m inem  oddana została do u ży t­
ku  nowa suwnica le jn icza, p rzy 
k tó re j pracow ała brygada m on­
tera Józefa Kuca. Na ta b licy  
w y n ik ó w  te j b rygady w idn ia ła  
stałe cy fra : 200 procent norm y.

Pierwszą zmianę roboczą 
p rzy  now ym  agregacie ob ją ł 
d ługo le tn i rob o tn ik  h u ty  „Czę­
stochowa“ , doświadczony w y ta - 
piacz Fe liks B racik . Na innych  
zm ianach piec obsługiwać będą 
wytapiacze: M icha ł Cendcra
oraz m łodzieżowy przodow nik  
pracy S tan is ław  Szeluga.

W 1946 r. -  8 tysięcy studentów 
w 62 domach akademickich 

dziś -  29 tysięcy*w 224 domach
(a) T ro sk liw a  opieka państwa 

nad Studiującą m łodzieżą zna j­
du je  swój w yraz m. in. w  roz­
budow ie sieci domów akade­
m ick ich . W  1951 r. przeznaczo­
no na ten cel z funduszów pań­
stw ow ych 70 m ilio n ó w  zł. Dzię­
k i inw estyc jom , przeprowadzo­
nym  z tych  k redy tów , m łodzież 
akadem icka otrzym a w  nowym  
roku  8 tysięcy m ie jsc w  nowo- 
w ybudow anych domach i  b u r­
sach akadem ickich. W  w y n ik u  
przeprowadzonej rozbudowy do­
m ów  i burs ogólna liczba s tu ­
dentów  korzysta jących z m ie­
szkań w  tych obiektach w zro­
śnie do 29 tysięcy, a iiczba do­
m ów  do 224, podczas gdy w 
r. 1945/46 is tn ia ły  ty lk o  62 do­

my akademicłlR, z których ko­
rzystało około 8 tysięcy m ło­
dzieży.

18 wyższych szkół 
artystycznych rozpocznie 

pracę w nowym roku 
szkolnym

(f) W  państwowych wyższych 
szkołach artystycznych, podob­
nie  ja k  we w szystkich innych 
wyższych uczelniach, o tw arc ie  
nowego roku  akadem ickiego 
nastąpi w  dn iu 1 października

W  now ym  roku  akadem ick im  
czynnych będzie w  całym  k ra ­
ju  18 państwowych wyższych 
szkół artystycznych, w  te j licz ­

bie 7 m uzycznych, 7 p lastycz­
nych, 3 tea tra lne  i l  film ow a. 
W  szkołach tych odbywać bę­
dzie naukę ogółem ok. 3 tys ię ­
cy studentów, z te j liczby 800 
na pierwszym  roku  stud iów . 
O koło 50 procent m łodzieży roz­
poczynającej naukę jes t pocho­
dzenia robotniczo-chłopskiego.

Troska M in . K u ltu ry  i Sztu­
k i o w a ru n k i bytow e m łodzieży 
wyższych szkół artystycznych 
w y ra z i się m. in . w  zwiększe­
n iu  liczby in te rna tó w  (niezależ­
nie od m ie jsc w  Domach A k a ­
dem ickich) oraz w  zwiększeniu 
liczby stypendiów  z 1.194 w  ro ­
ku ub. do 1.466 niezależnie od 
stypendiów  dyplom owych, a r ty ­
stycznych i  m ieszkaniowych.

O gól n o n ie m ie cka  n a ra d a  p o w in n a  u czyn ić  w s z y s tk o  
d la  u tw o rz e n ia  z je d n o czo n ych  d e m o k ra ty c z n y c h  

i m iłu ją c y c h  p o k ó j N iem iec
W y w ia d  radiow y z przewodniczącym Izb y  Ludowej N RD

(a) B E R L IN  (P A P ). Przew odniczący Izb y  L u d o w e j N ie ­
m ieckie j R e p u b lik i D em okratyczne j Johannes D ieckm ann  
w  w yw ia d z ie  udzielonym  przedstaw icie low i rad ia  b e rliń ­
skiego odpow iedział na szereg pytań , dotyczących odezwy 
Izb y  L udow ej do p arlam en tu  w  Bonn w  spraw ie zw ołania  
ogólnoniem ieckiej n arady przedstaw ic ie li N R D  i  N iem iec  
zachodnich.

P ytan ie : W  k o m is ji d la  spraw 
ogólnoniem ieckich w  Bonn za­
stanaw iano się, czy obecne p ro ­
pozycje Izby Ludow ej N R D w 
spraw ie zwołan ia ogólnonie­
m ieck ie j narady nie są iden­
tyczne z w ysunię tą swego czasu 
propozycją u tw orzen ia ogólno­
n iem ieck ie j Rady U staw odaw ­
czej, k tó rą  to propozycję od­
rzucono w  Bonn. Czy nie  ze­
chce pan wypow iedzieć się w  
te j sprawie?

Odpowiedź: Odpowiem  tym  
chętn ie j na to  pytanie , że w 
Bonn oświadczono, iż dając te ­
go rodzaju w y jaśn ien ie  uczyn i­
libyśm y „k ro k  naprzód“ , a także 
dlatego, że ja k  podkreśliłem  
w  piśm ie do Prezyd ium  P arla ­
m entu Federalnego, uważam za 
rzecz konieczną rozpocząć o- 
tw a rtą  dyskusję nad naszymi 
problem am i.

Trzeba, w ięc s tw ie rdz ić  ca ł­
kiem  w yraźnie , że w  naszych 
obecnych propozycjach nie po­
w tarzam y poprzedniej naszei 
propozycji w  spraw ie u tw orze­
nia ogólnoniem ieckie j Rady >U- 
stawodawczej .nie dlatego, że 
uważam y taką propozycję za 
niesłuszną, lecz dlatego, że w 
Bonn nie przy ję to  te j propozy­
c ji i nie są gotow i przy jąć je j 
teraz. Uw ażaliśm y, że rozstrzy­
gnięcie wszystkich zagadnień 
będzie m ożliwe podczas rozmów 
w ramach ogólnoniemieckie.} 
Rady Ustawodawczej.

Obecnie jednak nie ulega w ą t­

p liw ości, że B onn nie  chce iść 
tą drogą.

D latego też odsuwając na da l­
szy plan poważne zastrzeżenia 
postanow iliśm y ograniczyć na­
sze propozycje w  spraw ie 
wspólnej narady do dwóch 
punktów , co do k tó rych  w 
Niemczech wschodnich i  zachod­
n ich panuje zasadnicza zgoda, a 
m ianow ic ie : do zagadnienia
przeprowadzenia w o lnych, ogól­
noniem ieckich w yborów , na 
podstaw ie k tó rych  m ają  być u - 
tworzone zjednoczone, dem okra ­
tyczne i m iłu jące  pokój N iem ­
cy oraz do zagadnienia p rzy ­
śpieszenia zawarcia tra k ta tu  po­
kojowego z dem okra tycznym i 
Niem cam i.

Pytan ie- W ko m is ji d la  spraw 
ogó lnon iem ieckich . w  Bonn w y ­
powiedziano opinię, że zanim 
zwołana zostanie ogólnonie- 
m iecka narada, rrłocarstwa oku ­
pacyjne pow inny zagwaranto­
wać wolność wyborów.

Odpowiedź: N ie pow inn iśm y 
obecnie w żadnym  razie trac ić  
czasu. Naród niem iecki zarów ­
no na wschodzie ja k  i na zacho­
dzie domaga się od nhs, abyśmy 
dz ia ła li i d z ia ła li natychm iast, 
póki nie jest za późno. G dyby­
śmy zaczęli odkładać - zwołanie 
naszej narady, dopóki nie zacz­
nie działać aparat kon fe renc ji 
czterech m ocarstw , żeby następ­
nie — co nie jest wykluczone — 
„osiąść na m ie liźn ie “  to ozna­
czałoby to, że nie w ysłucha liśm y 
głosu naszego narodu, k tó ry  do­

maga się od nas jedności. Nie 
może być poważnych w ą tp liw o ­
ści co do tego, że będziemy m o­
g li bardzo szybko dojść do po­
rozum ien ia w  obu sprawach w y ­
suniętych przez nas ja ko  tem aty 
wspólnej ogólnoniem ieckie j na­
rady. G dy osiągniem y ju ż  poro­
zum ienie — to jestem  przeko­
nany, że m ocarstwa okupacyjne 
nie będą s taw ia ły  przeszkód" te­
mu, czego domagają się wszyscy 
N iem cy. Jeżeli m im o ' wszystko 
w y łon ią  się jakieś przeszkody 
ze strony m ocarstw  okupacy j­
nych, to będzie to dla narodu 
niem ieckiego po lityczną lekcją, 
k tó ra  w  żadnym razie nie za­
szkodzi jedności Niemiec.

W ten sposób pogląd, że przed 
zwołan iem  proponowanej nara­
dy ogólnon iem ieckie j m ocarstwa 
okupacyjne powisfny zagwaran­
tować wolność w yborów , okazu­
je  się przy bliższym  zanalizo­
w an iu  n iesłuszny, ponieważ 
stw orzy łoby to nowe przeszko­
dy na drodze zwołan ia narady 
ogólnonierftieckiej. Zadanie na­
sze polega nie na stwarzaniu 
nowych “ przeszkód, lecz na usu­
w aniu  przeszkód. N ie zam ierza­
liśm y i nie zam ierzam y nieza­
leżnie od tego, ja k  poważne mo­
g libyśm y mieć ku temu powo­
dy, żądać np. od A m erykanów  
ja k ic h k o lw ie k  „g w a ra n c ji“  przed 
zwołaniem  narady ogólnonie­
m ieckie j. Tak samo byłoby rze­
czą absurdalną wysuwać takie  
żądanie wobec radzieckiego mo­
carstwa okupacyjnego, które 
mogłoby zupełnie słusznie uw a­
żać to żądanie za obelżywe.

Nawiasem m ów iąc przew odni­
czący radzieckie j kom is ji kon­
tro ln e j w Niemczech, generał 
Czujlcow jest dotychczas jedy­
nym spośród przedstaw icie li 
m ocarstw  okupacyjnych, k tó ry  
w ogłoszonym niedawno w y -

w iadzie ustosunkował się pozy­
tyw n ie  do naszych propozycji.

W ątp liw ości kom is ji dla spraw 
ogólnoniem ieckich w  Bonn zo­
s ta łyby  ca łkow ic ie  usunięte, 
gdyby przedstaw icie le innych 
m ocarstw  okupacyjnych zaję li 
tak ie  samo stanowisko.

Nie możemy jednak i nie po­
w inn iśm y czekając na to. zw le­
kać ze zwołan iem  ogólnonie­
m ieck ie j narady.

N iechaj w ięc przedstaw icie le 
wszystkich N iem ców zasiądą 
p rzy w spólnym  stole narad, aby 
doprowadzić do porządku w ła ­
sne sprawy. N iechaj przedsta­
w ic ie le  N iem iec zachodnich 
uczynią wszystko co w  ich m o­
cy, tak  ja k  czynim y to my. 
przedstaw icie le N iem iec wschod­
n ich , aby naród n ierriiecki m ógł 
żyć i pracować w zjednoczonej, 
dem okratycznej i m iłu ją ce j po­
kó j ojczyźnie.

Ludność Zagłębia Ruhry 
domaga się przyjęcia 

propozycji Izby Ludowej 
NRD

(f) B E R L IN  (PAP). — Jak
donosi agencja ADN- przeszło 40 
tysięcy m ieszkańców Zagłębia 
R uhry  na w ie lk im  wiecu odby­
tym  25 bm. w  D ortm undzie u- 
chw a liło  apel do wszystkich de­
putowanych parlam entu boń- 
skiego, w zyw ający do na tych­
m iastowego przyjęcia  propozy-. 
c ji Izby Ludow e j NRD.

Przem aw ia jący na wiecu M ax 
Reim ann wskazał, że naród nie­
m iecki może liczyć na przyjaźń 
wszystkich m iłu jących  pokój 
narodów na całym  święcie, k tó ­
re poprą g # w  jego sp ra w ie d li­
wej walcg o jedność narodową 
i  niezależność, o dem okrację i 
pokój.

Depesza G eorg ij D am iauow a  
do Prezydenta R P  
Bolesława B ieru ta

Do
Jego Ekscelencji Pana Bolesława B ie ru ta  
Prezydenta Rzeczypospolitej Polsk ie j

W a r  s z a v i a
Proszę przyjąć, Panie Prezydencie, najserdeczniejsze podzię­

kow an ie  w  im ie n iu  P ie zya ium  Zgrom adzenia Narodowego Ludo­
w e j R e pu b lik i B u łg a r ii i  m o im  w łasnym  za życzenia wyrażone 
N arodow i B u łga rsk iem u i m nie osobiście z okaz ji naszego Ś w ię­
ta Narodowego.

Krocząc drogą towarzysza G eorg ija D ym itrow a, pod k ie ro w ­
n ic tw em  P a rt ii K om unistyczne j, naród B u łga rii zdecydowanie 
buduje podstawy socja lizm u przy b ra tn ie j pomocy W ielkiego 
Zw iązku Radzieckiego i k ra jó w  .dem okracji ludowej.

Naród B u łga rsk i w raz z m iłu ją cym  pokój Narodem Polskim  
trw ać będzie n ieugięcie w obozie pokoju z W ie lk im  Z w .ązk iom  
Radzieckim  i Chorążym  Pokoju Towarzyszem Sta linem  na czeie, 
przeciw  w sze lk im  próbom  rozpętania nowej w o jny  przez ańglo- 
am erykańskich im p e ria lis tó w  i ich agentów: k lik ę  titow ską, 
greckich m onancho-faszystęw i tu reckich  reakcjonistów .

GEORGIJ D A M IA N Ó W
Przewodniczący Prezyd ium  Zgromadzenia 

Narodowego Ludow ej R epub lik i B u łg a rii

Przed I I  rocznicą utw orzenia  
C hińskie j R ep u b lik i Ludow ej

H a s ła  O g ó ln o ch iń s k ieg o  K o m ite tu  
L u d o w e i P o lityc zn e j D aily  K o n su lta tyw n e j
(f) P E K IN  (P A P ). Agencja Now ych Chin  donosi, że ogól- 

nochiński K o m ite t L udow ej P o litycznej Rady K o n su lta tyw - 
nej ogłosił z o kazji d ru g ie j rocznicy u tw orzenia Chińskiej 
R e p u b lik i L ud o w ej hasła, w  których stawia przed narodem  
chińskim  zadania w  w alce o dalszy rozw ój Now ych Chin, 
o zacieśnienie niew zruszonej p rzy jaźn i i współpracy naro­
dów chińskiego i radzieckiego w  w alce o pokój na całym  
świecie. Hasła głoszą:

Pozdraw iam y ca ły naród ch iń ­
sk i w ystępu jący przeciwko agre­
s ji im peria lis tyczne j, lik w id u ­
jący  w yzysk feuda lny i  resztk i 
s ił kon trre w o lucy jnych , bu du ją ­
cy Nowe C hiny!

Pozdraw iam y w o jska  lądowe, 
lo tn ic tw o  i  m aryna rkę  a rm ii 
ludow o-w yzw ołeńcze j, wojska 
ludowe bezpieczeństwa pub licz­
nego i m il ic j i  ludow ej!

P ozdraw iam y ochotn ików  
chińskich, k tó rzy  odnieśli w ie l­
k ie  zwycięstwa na fronc ie  ko re ­
ańskim !

Pozdraw iam y towarzyszy, k tó ­
rzy  odnieśli ran y  w  walce prze­
c iw ko  agresji am erykańskie j, w 
udz ie lan iu  pomocy K ore i!

W ieczna chw ała tym , k tó rzy  
p a d li w  walce p rz ^ iw k o  agre­
s ji am erykańsk ie j udzie la jąc po­
mocy K ore i!

Pozdraw iam y rząd radzieck i i 
naród radziecki, naszego w ie l 
kiego sojusznika i  ostoję pokoju 
i  dem okrac ji na ca łym  świecie!

N iech ży je  w ie lka , n ie w z ru ­
szona p rzy jaźń  m iędzy C h inam i 
i Z w iązk iem  Radzieckim !

O gólnochiński K o m ite t L u d o ­
w ej P o lityczne j .Rady K o n s u l­
ta tyw n e j pozdraw ia bohaterską 
koreańską arm ię  ludową i  na­
ród koreański, bohaterską arm ię 
ludow ą V ie tnam u i  naród 
v ie tnam ski, pozdraw ia naród je -i 
poński walczący o n iepodle­
głość, dem okrację i  pokój, n a ­
rody A z ji w ystępujące przećiw - 
ko agresji im peria lis tyczne j o- 
raz na rody b ra tn ich  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej E uropy środ­
kow e j i po łudniow o-w schodn ie j.

N iech ży je  — głoszą hasła — 
przy jaźń m iędzy narodam i S ta­
nów Zjednoczonych, A n g lii, 
F rańc;i, W łoch i  innych  k ra jó w  
a narodem  ch ińsk im  w  walce 
o pokó j!

K o m ite t wzyw a naród ch iń­
sk i do w a lk i przeciwko okupa­
c ji Ta iw anu przez im p e ria li­
stów am erykańskich, przeciwko 
w ta rgn ięc iu  A m erykanów  do 
Kore i, przeciwko bezprawnem u 
tra k ta to w i pokojowem u im pe­
r ia lis tó w  am erykańsko-ang ie l- 
skich z Japonią, przeciw ko kon ­
tynuow aniu  okupac ji Japon ii i  
re m ilita ry z a c ji tego k ra ju  przez 
im p e ria lis tó w  am erykańskich. 
K o m ite t wzyw a do wzmożenia 
ruchu na rzecz w a lk i p rzeciw ko 
agresji am erykańskie j i  udzie­
len ia  pomocy K ore i w  celu roz­
grom ienia agresorów am ery­
kańskich.

K o m ite t w zyw a rob o tn ików  
do wzmożenia patriotycznego 
współzawodnictwa pracy, do 
zacieśniania jedności m iędzy 
p racow n ikam i fizycznym i i  u -  
m ys łpw ym i, do powiększania i 
podnoszenia jakości p rodukc ji, 
do rozszerzania ruchu p a trio ­
tycznego, zmierzającego do po­
większenia p ro du kc ji ro ln icze j, 
do w a lk i o dalszy postęp ro l­
n ictw a.

W szystkie narodowości zamie­
szkujące C hiny w in n y  się zjed­
noczyć w  walce o rozw ój życia 
politycznego, ekonom ik i i  k u l­
tu ry , wspóln ie walczyć przeciw ­
ko agresji im peria lis tyczne j o 
zbudowanie niezależnej, zjedno­
czonej i w ie lk ie j ojczyzny.

Hasła głoszą solidarność na­
rodu chińskiego, narodów  A z ji 
i narodów  całego św iata.

Końcowe hasła głoszą:
Niech ży je  G enera liss im i»  

S ta lin , wódz i  nauczyciel naro­
dów całego św iata! N iech żyj% 
w ie lka  Chińska R epub lika  L u ­
dowa! Niech ży je  K om un is tycz­
na Partia- Chin! N iech ży je  prze­
wodniczący Mao Tse-tung, w ie l­
k i wódz narodu chińskiego!

Wyjazd deleqacji polskiej 
na obchód Święta Narodowego Chin

(f) 26 bm. od lecia ła do P ek i­
nu pod przew odnictw em  tow. 
Jerzego Putram enta, w iceprze- 

| wodniczącego Polskiego K o m i- 
| te tu  O brońców P oko ju , delega- 
i c ja  polska na obchód d rug ie j 
| rocznicy powstania C h ińskie j 

R e pu b lik i Ludowej.
W  skład de legacji wchodzą: 

S tan is ław  Stachacz — przewod­
niczący Żarz. G ł. Zw. Zaw. K o ­
le ja rzy , Tadeusz W ieczorek —- 
sekretarz Żarz. G ł. ZMP, Leon 
Korga — wiceprzewodniczący 
Żarz. G ł. ZSCh. M aria  W in ia rz  
— przewodnicząca Żarz. W oje­

wódzkiego L ig i K ob ie t we W ro­
cław iu .

Delegację żegnali: w iceprze­
wodniczący CRZZ —  tow. A. 
B ursk i, zastępca K ie ro w n ika  
W ydzia łu  Zagranicznego K C  
PZPR — tow . W. G óra lsk i, N a­
czeln ik Samodzielnego W ydzia­
łu Wschodniego M SZ — E. S łu - 
czański i  przedstaw icie le orga­
n izac ji społecznych.

Na lo tn isku  obecny b y ł A m ­
basador C h ińsk ie j R e pu b lik i 
Ludow ej w  W arszaw ie —  Peng 
M ing -ch ih .

Juź w przyszłym  roku. ruszy  
p rodukc ja  nowej cem entow ni 

w Rejow cu
(f) Cem entownia „P o k ó j“  w  

Rejowcu, w o j. lubelskie, obok 
k tó re j budu je  się nowa w ie lka  
cem entownia, w  w y n ik u  mecha­
n izac ji procesów w ytw órczych 
i  rozw o ju  socjalistycznego 
w spółzawodnictwa pracy. sy­
stem atycznie zwiększa produk - 
cję.

W  br. cem entownia w yp rod u ­
ku je  o 300 wagonów cementu 
więęej niż w  roku ub.. a jedno­
cześnie podniesie zdolność prze­
twórczą w  ta k im  stopniu że w  
roku 1952 produkować będzie 
znów o 300 wagonów więcej.

Stara cem entownia „P o kó j“  
unowocześnia się stopniowo 
Zmechanizowano pracę w  k o ­
pa ln i m arg lu  — surowca po­
trzebnego do p ro d u kc ji cemen­
tu. p raw ie  ca łkow ic ie  zmecha­
nizowana jest praca w  tzw. 
m łynach cem entowniczych i  in ­
nych urządzeniach.

W  unowocześnianiu zakładu 
dużą ro lę odgryw ają  rac jon a li­
zatorzy, k tó rych  jes t obecnie 80

Ich pom ysły uspraw nień pro­
cesów produkcy jnych  oraz 
pracy urządzeń p rzyn ios ły  do­
tąd ponad 174 tysiące oszczęd­
ności. K lu b  zrzeszający rac jo ­
na liza torów  nie ty lk o  dopoma­
ga rac jona liza torom  w  technicz­
nym  opracowaniu pomysłów, ale 
rów nież row adzi tzw . p lanową 
rac jona lizac ję  — wytycza kon­
kre tne  zaaania dla swych człon­
ków. v

W  podnoszeniu w yda jności 
pracy czołową ro lę odgryw a 
r i  ch współzawodnictwa, k tó ry  
ob ją ł ju ż  86 procent załogi. B a r­
dzo wysokie przekroczenie 
norm . bo aż o 100 procent uzy­
skuje» w ie lu  rob o tn ików  w  ko­
pa ln i m arg lu. Czołow i przodow­
nicy pracy przechodzą na k ie ­
row nicze stanowiska.

P rzodow nicy p racy cemen­
tow n i „P o k ó j“  z radością patrzą 
na budowę now ej cementowni, 
k tó ra  ju ż  w  1952 roku ma roz­
począć produkcję.

t
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Specjaliści brytyjscy 
otrzymali nakaz 

opuszczenia Iranu
(a) M O S K W A  (PAP). Agencja 

T A S S  donosi z Teheranu: 25 bm. 
p re m ie r Ira n u  Mossadek zaw ia­
d o m ił te legra ficzn ie  tym czasowy 
zarząd Narodowego Irańskiego 
T ow arzystw a Naftowego w  Ho- 
remszeher, że zgodnie z decyzją 
m ieszanej ko m is ji do spraw  re ­
a liz a c ji ustawy o nac jona lizac ji 
przem ysłu naftowego w  Ira n ie  
specja liści b ry ty jscy , k tó rzy  nie 
zao fia ru ją  swych usług T ow a­
rzys tw u , w in n i opuścić Ira n  w  
te rm in ie  tygodn iow ym , licząc 
od 27 września.

Jednocześnie w ładzom  p o li­
c y jn y m  w ydana polecenie, aby 
do p ilno w a ły  w ykonan ia  tego 
rozporządzenia.

Ingerencja USA 
w  wewnętrzne sprawy 

Indii
(f) P E K IN  (PAP). Z D e lh i 

nadchodzą w iadom ości o no­
w ych  faktach bru ta lnego m ie­
szania się USA w  wew nętrzne 
spraw y In d ii. D z ienn ik  „D e lh i 
T im es“  donosi, że pod naciskiem  
Hendersona b. ambasadora USA 
w  D e lh i m in is te r spraw w ew ­
nę trznych  In d ii Radża G opala- 
ozariia , m in is te r ro ln ic tw a  i 
ap row izac ji In d ii — M unszi i 
poseł do parlam entu  h ind usk ie ­
go M. R. Masani, zażądali w  
parlam encie odw o łan ia P a n ik - 
ka ra , ze stanowiska ambasadora 
w  Chinach i  zastąpienia go ba r­
dzie j „odpow iedn ią “  osobisto­
ścią.

W 70 rocznicę urodzin 
wielkiego pisarza 
chińskiego Lu Siń

(f) P E K IN  (PAP). Z okaz ji 70 
roczn icy  u rodz in  w ie lk iego  p i­
sarza chińskiego L u  S iń prasa 
chińska zamieściła szereg a r ty ­
k u łó w  poświęconych jego życiu 
i  twórczości.

D z ienn ik  „W endżuibao“  w  a r­
ty k u le  wstępnym  stw ierdza: 
„L u  S iń p o tra f ił odróżnić p rzy ­
ja c ió ł od w rogów  n ie  ty lk o  w  
k ra ju , lecz i  za granicą. N iena­
w id z ił im p eria lizm u  i  demasko­
w a ł p o litykę  jego loka i. M iłośc ią  
I  czcią otaczał on ojczyznę so­
c ja lizm u  — w ie lk i Zw iązek Ra­
dz ieck i“ .

Film z uroczvstości 
1-majowych w Moskwie 

w polskiej wersji
(f) W y tw ó rn ia  F ilm ó w  D oku- 

m en tam ych  opracowała polską 
w e rs ję  kolorowego reportażu 
film o w eg o  <z uroczystości p ie rw ­
szom ajowych w  M oskw ie  w  1951 
roku , pt. „Ś w ię to  pracy i poko­
ju “  zrealizowanego przez reż. 
reż. B ie la jew a i K opa lina  oraz 
49 operatorów  C entra lne j W y­
tw ó rn i F ilm ó w  D okum en ta r- 
nych  w  M oskw ie. F ilm  stano­
w iący  nowe w yb itne  osiągnię­
cie radzieckiego f ilm u  doku- 
m entarnego daje obraz przebie­
gu potężnej m an ifes tac ji i  d e fi­
la d y  na P lacu Czerwonym . 
F ilm  ukaże się na ekranach 
po lsk ich  w  ram ach fes tiw a lu  
f ilm ó w  radzieckich.

Ze sportu
Pływacy \RD  

przybyli do Warszawy
W  środę , w  g o d z in a ch  ra n n y c h  

p rz y b y ła  do W a rs z a w y  31-osobowa 
e k ip a  p ły w a k ó w  N R D . P ły w a c y  
N R D  ro z e g ra ją  w  d n ia c h  29 — 30 
b m . m ię d z y p a ń s tw o w e  s p o tk a n ie  
P o ls k a  — N R D . G oście  o d n ie ś li 
o s ta tn io  w ie lk i  sukces na 3ęi A k a ­
d e m ic k ic h  M is trz o s tw a c h  Ś w ia ta  w  
B e r lin ie ,  z a jm u ją c  I I  m ie js c e  za 
.W ęgram i.

S k ła d  d ru ż y n  N R D :
K o b ie ty :  A n d re a s , G rossm anń ,

A r n d t ,  T o d h , E isen , H e rz e r, K u d e ł, 
R ic h te r ,  S chane, T e n s c h e r, S c h n e i­
d e r.

M ę ż c z y ź n i: M ü lle r ,  .H u n g e r , G o ld , 
B o d in g e r , T h u rn ,  A b ic h t ,  K ip k e , 
S tra u ss .

W ra z  z p ły w a k a m i p rz y b y l i  czo­
ło w i  s k o c z k o w ie  N R D : S o ch ne r, 
S tru m p e l,  S c h e ffe ld  i  W e rte r .

Z a w o d n ic y  n ie m ie c c y  w  g o d z i­
n a c h  p rz e d p o łu d n io w y c h  z w ie d z il i 
W arszaw ę , a po p o łu d n iu  p rz e p ro ­
w a d z i li  t re n in g  na p ły w a ln i  M D K .

Piłkarze CWKS 
wyjeżdżają 

do Czechosłowacji
W  sobo tę  29 b m . w y ja d ą  do  Cze­

c h o s ło w a c ji p iłk a rz e  C W K S  na do­
ro c z n y  tu r n ie j  z u d z ia łe m  n a jle p ­
szych  d ru ż y n  w o js k o w y c h  p a ń s tw  
d e m o k ra c ji  lu d o w e j.

P ro g ra m  tu r n ie ju ,  w  k tó ry m  b io ­
rą  u d z ia ł A T K  (CSR), H o n v e d  (W ę­
g ry ) ,  C D N V  (B u łg a r ia )  i  C W K S  
(P o ls k a ) p rz e w id u je  3 p a ź d z ie rn ik a  
s p o tk a n ie  w  B rn ie  p o m ię d z y  H on - 
ve d e m  a C W K S  o raz  w  O s tra w ie  
m ię d z y  C D N V  a A T K . N a s tę p n ie  R 
p a ź d z ie rn ik a  . w  B ra t is ła * * ie  sp o tka  
s ię  H on ve d  z C D N V , a w  G o ttw a l-  
d o w ie  A T K  z C W K S . D n ia  6 paź­
d z ie rn ik a  w  P ilz n ie  C W K S  rozeg ra  
m e cz  z C D N V , a 7 p a ź d z ie rn ik a  w  
P ra d z e  H on ve d  z A T K .

W niedzielę 30 bm.
mecz piłkarski 

Helsinki-Warszawa
R e p re z e n ta c ja  p iłk a rs k a  W arsza ­

w y ,  w zm o c n io n a  z a w o d n ik a m i z in ­
n y c h  o ś ro d k ó w , w y je d z ie  w  ty c h  
d n ia c h  do  F in la n d ii ,  g dz ie  w  H e l­
s in k a c h  sp o tka  s ię  z re p re ze n ta c ja  
te g o  m ia s ta . M ecz W arszaw a  - -  H e l­
s in k i  o dbędz ie  się w  n a jb liż s z ą  n ie ­
d z ie lę , 30 bm .

Ocena Spartakiady 
przez związkowy 
aktyw sportowy

W  C R Z Z  o d b y ła  się k o n fe re n c ja  
a k ty w u  sp o rto w e g o  p io n u  z w ^ z k c m  
z a w o d o w y c h , na k tó re j  o m o w io n o  
n a jw a ż n ie js z e  p ro b le m y  o rg a n iz a ­
c y jn e  na ro k  1952 o raz  p rz e d y s k u ­
to w a n o  o s ią g n ię c ia  1 b ra k i I  O g ó l­
n o p o ls k ie j S p a rta k ia d y .

W  s z e ro k ie j t o ż y w io n e j d y s k u s ji 
p rz e d s ta w ic ie le  poszczegó lnych  z rze ­
szeń p o d k re ś li l i  pow ażne o s ią g n ię ­
c ia  ja k ie  s p o r t z w ią z k o w y  w y n ió s ł 
z I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a rta k ia d y

N a  k o n fe re n c ji  w y b ra n o  k o m is ję  
k tó r e j  za da n iem  będzie  o p ra c o w a ­
n ie  i d o k ła d n e  p rz e d y s k u to w a n ie  
d ośw ia dcze ń  I  O g ó ln o p o ls k ie j S p a r­
ta k ia d y .

D W I E  K O N S T Y T U C J E
A rty k u ł red akcy jn y  „P raw d y44 na tem at che łp liw e j

o konstytucji am erykań sk ie j
(d) M O S K W A  (P A P ). D z ien n ik  „P ra w d a “ zam ieścił w  śro­

dę a r ty k u ł re d akcy jn y  na tem at chełp liw ej* m ow y T ru m an a  
o ko n stytu c ji am erykańskie j, w ygłoszonej w  „D n iu  K o n sty­
tu c ji“ w  U S A . W  a rty k u le  tym  czytam y:

W  bieżącym  roku  „Dzień 
K o n s ty tu c ji“  w  U SA da l okazję 
prezyden tow i T rum an ow i do 
wygłoszenia w  W aszyngtonie 
ko le jn e j m ow y. W  m ow ie 
tę j niepoham owana chełp liw ość 
idzie w  parze z niepoham ow a­
nym  rozdrażnien iem .

M ow a Trum ana składa ,się z 
dwóch części. W  jedne j m ów ił 
on o k o n s ty tu c ji USA. Ta część 
odznacza się nadm iarem  cheł­
p liw ości. W  d ru g ie j części T ru -  
m an m ó w ił o K o n s ty tu c ji ZSRR. 
Ta część odznacza się nadm ia­
rem  z łoś liw ych  obelg.

O bie części m ow y m ija ją  się 
ca łkow ic ie  z p raw dą i pozba­
w ione są ja k ic h k o lw ie k  bądź 
pozytyw nych  cech.

T rum an  u trzym u je , że naród 
am erykańsk i cieszy się pom yśl­
nością pod ochroną ko n s ty tu c ji 
S tanów Z jednoczonych, k tó ra  
u jrza ła  św ia tło  dzienne jeszcze 
w  X V I I I  w ieku, że naród ame­
ryk a ń s k i n ie  zna klęsk ekono­
m icznych, że w  USA „k w itn ie  
wolność“ , że idea rów ności i 
sp raw ied liw ośc i ży je  rzekom o w  
rzeczyw istości am erykańskie j. 
I  ta k  da le j i  tem u podobne.

Z d ru g ie j s trony  T rum an
u trzym u je , że w  K o n s ty tu c ji Ra­
dzieck ie j pow iedziano w p ra w ­
dzie w ie le  p ięknych słów  o w o l­
ności prasy i zebrań, o p raw ie  
do pracy, o p raw ie  do odpoczyn­
ku, lecz że naród radzieck i po­
zbaw iony jes t p ra w  i  n ie  może 
korzystać z tego wszystkiego. 
I  ta k  da le j i tem u podobne..

S łowem  T rum an  pow tarza ł 
w. swej m ow ie  to, co piszą co­
dziennie sprzeda jn i am erykańscy 
dz ienn ikarze bu rżuazy jn i, k tó ­
rz y  n ie  o trzym u ją  zapłaty, jeże li 
n ie  w yka zu ją  dostatecznej g o r li­
wości w  w ych w a lan iu  porząd­
ków  kap ita lis tycznych  i  w  szka­
lo w an iu  Z w iązku  Radzieckiego.

N ie  można n ie  przyznać, że 
porów nanie dwóch ko n s ty tu c ji
— am erykańsk ie j i  radzieck ie j
— jest w ie lce pouczające.
0  kons ty tuc jach  należy, ja k  
w iadom o, sądzić n ie  według te ­
go, co f ig u ru je  na pergam inie 
lu b  na papierze, lecz przede 
w szystk im  w edług w yn ików , 
w ed ług rzeczyw istego znaczenia 
k o n s ty tu c ji d la lu d z i pracy, dla 
szerokich mas, dla narodu.

Chodzi g łów n ie  o to, czyim  
in teresom  służy kon s ty tu c ja  — 
interesom  ludu , czy też in te re ­
som w yzyskiw aczy, interesom  
mas pracu jących  czy też in te re ­
som kap ita łu?

C zym  jest ko n s ty tu c ja  am ery­
kańska i ja k ie  są je j rzeczyw i­
ste w y n ik i?

T rum an  pow iada: „Nasza
ko n s ty tu c ja  n ie  ustanow iła  a ry ­
s to k ra c ji oparte j na bogactw ie
1 p rzyw ile ja ch . N ie  służy ona 
garstce up rzyw ile jow a nych  ko ­
sztem ogrom nej w iększości na­
rodów “ . ’

T rum an  u s iłu je  negować fak t, 
że kon s ty tu c ja  am erykańska stoi 
’na straży „g a rs tk i u p rz y w ile jo ­
w anych “ , że s łuży ona „a rys to ­
k ra c ji oparte j na bogactw ie“ . 
A le  czyż można przejść do por 
rządku  nad ty m  faktem , że k o n ­
s ty tu c ja  am erykańska nie  ty lk o  
n ie  przeszkodziła garstce m il io ­
ne rów  i  m ilia rd e ró w  w  zagarn ię­
ciu w  swe ręce bogactwa i w ła ­
dzy, lecz ponadto uczyn iła  rząd 
USA sługą w ie lk iego  kap ita łu?  
W łaśnie w  USA n ik t  n ie  weź­
m ie na serio tw ie rdzen ia  T ru ­
mana, ja k o b y  w  naszych cza­
sach ko n s ty tu c ja  am erykańska 
s łużyła  kom u ko lw ie k  innem u, a 
nie W a ll Street, ja kob y  można 
by ło  oddzie lić ‘ ko ła  rządzące 
USA od m onopo li kap ita lis tycz ­
nych, k tó re  n iepodzie ln ie  panu­
ją  w  rządzie, w  Izb ie  Reprezen­
tan tów , w  Senacie.

W  słowach kon s ty tu c ja  ame­
rykańska p rok lam ow a ła  ró w ­
ność ob yw a te li bogatych i b ied­
nych. ka p ita lis tó w  i robo tn ików , 
p ro k la m o w a ła  wolność dla 
wszystkich.

A  ja k ie  są W yniki?
Z arów no M organ i  Rockefe l­

ler, ja k  i  szeregowy obyw ate l 
am erykański, ro b o tn ik  i  fa rm e r 
posiadają w edług ko n s ty tu c ji a- 
m erykańsk ie j — „rów ne  p ra ­
w a“ . Jedn i i d rudzy m a ją  „ ró ­
w ne p ra w o “  do w ładan ia  fa ­
b ry k a m i i  zak ładam i przem ysło­
w ym i, m a ją tka m i z iem skim i i 
bogactw am i w nętrza ziem i, ko ­

le jam i i  bankam i. Czemuż to 
jednak (czemu panie Trum an?) 
ze wszystk ich tych p raw  ko rz y ­
sta ją  ty lk o  M organow ie i Roc­
ke fe lle row ie , Du P ontow ie i 
H a rrim anow ie , k tó rzy  nieźle 
się u rzą dz ili i k tó rych  wszech­
w ładzy nie  staw ia się żadnych 
przeszkód? A  czemu to ro b o tn i­
cy i  fa rm erzy (czemu panie T ru ­
man?) zmuszeni są oddawać się 
w  najem ną niew olę k a p ita li­
stom, gnieździć sie w  ruderach 
i lepiankach, żyć o głodzie, 
płacić poda tk i ponad swą siłę. 
kupow ać to w a ry  po wysokich 
cenach i  n ie  śmią naw et upo­
m nieć się o swe praw o do ży­
cia godnego człow ieka, w  oba­
w ie  przed rep res jam i p o lic y j­
nym i?

K onsty tuc ja  am erykańska u - 
to row ala  drogę i ug run tow ała 
potęgę kap ita łu , w ładzę w yzy ­
skiwaczy nad w yzysk iw anym i 
— na tym  polega je j istota. Co 
się zaś tyczy lu dz i pracy, ro ­
bo tn ików , fa rm erów , urzędn i­
ków , in te lig e n c ji — słowa kon ­
s ty tu c ji am erykańsk ie j o p ra ­
wach i  dobrodzie j $fwach w o l­
ności tracą coraz bardzie j swój 
sens, ponieważ w  społeczeństwie 
kap ita lis tycznym  nie ma i  być 
nie może rzeczyw iste j rów no­
ści. >

W  samej rzeczy, jakże może 
is tn ieć rzeczyw ista równość m ię­
dzy kap ita lis tą , a robotn ik iem , 
m iędzy obszarnikiem , a ch ło­
pem, jeże li p ie rw s i m a ją  boga­
ctw o i  znaczenie po lityczne w  
społeczeństwie, a drudzy pozba­
w ien i są tego i  tamtego, jeżeli 
p ie rw s i są w yzyskiw aczam i, a 
drudzy —r w yzysk iw anym i.

Z w y k li obyw ate le  am erykań­
scy uzależnieni są ca łkow ic ie  od 
swych panów, a przede wszyst­
k im  od te j „g a rs tk i u p rzyw ile ­
jo w an ych “ , k tó ra  w ychw a la  
„am erykańsk i s ty l życ ia“  i  za­
pewnia, że je j w ładza jes t w ła ­
śnie w ładzą „A m e ry k i“ ; dzie­
s ią tk i m ilion ów  A m erykanów  
muszą zginać k a rk  i  żyć w  nę­
dzy, ażeby pomnażać bogactwa 
i p rzyw ile je  a rys to k ra c ji ka p i­
ta lis tyczne j, inaczfej bow iem  cze­
ka ich głód i  bezrobocie, in a ­
czej tracą on i możność dalszej, 
nędznej nawet w egetacji. Bezro­
bocie — to straszliw a klęska nie 
ty lk o  dla tych. k tó rzy  u tra c ili 
pracę. Godzi ona rów nież w  p ra ­
cu jących, p rzypom ina jąc im , że 
w  każdej c h w ili mogą być w y ­
rzuceni za bu rtę  i  że wobec .te­
go muszą być pokorn i. C i na­
wet, k tó rzy  dzisia j pracują, nie 
są pewni, że będą p racow a li ju ­
t r o , , mogą u tra c ić  pracę i  środ­
k i u trzym an ia , je ś li spodoba się 
to ich panom.

Pod osłoną k o n s ty tu c ji ame­
ryka ń sk ie j garstka m onopoli­
stów, o trzym ująca m ilia rd ow e  
zyski, doprowadziła gospodarkę 
narodową U S A  do takiego sta­
nu, że n ie  może ju ż  oną istn ieć 
i rozw ija ć  się jako  gospodarka 
po ko jo ./a : u trzym u je  się ona
dzięk i zam ówieniom  rządowym  
dla rozdętego przem ysłu w o jen ­
nego i  w  ten sposób odracza się 
na pewien czas nieuehronny 
k ryzys ekonom iczny oraz nowe 
k lęsk i, ja k ie  przynosi on naro­
dow i. Jednocześnie w yw ie ra ny  
jest o k ru tn y  nacisk na „z w y k ­
łych  ob yw a te li am erykańskich“ , 
podwyższane są podatki, pod­
b ijane  są ceny tow arów , spada 
stopa życiowa' ludności.

T rum an  che łp i się kons ty tuc ją  
am erykańską u trzym u jąc , że 
„n ie . służy ona garstce u p rz y ­
w ile jow anych  kosztem ogrom ­
nej w iększości narodów “ . T y m ­
czasem w zyw a o n  corocznie na­
ród am erykański do dalszego 
zaciskania pasa, ażeby przy po­
m ocy żwiększonych podatków  
zapewnić do p ływ  nowych m i­
lia rd ó w  do budżetu wojennego 
i  zwiększyć o nowe m ilia rd y  
w o jenne zyski kap ita lis tów .

A  sławetne „sw obody“  obyw a­
te li am erykańskich? Uosobie­
n iem  „p raw orządności“  i  „w o l­
ności“  w  dzisiejszej Am eryce 
jest im ię  sędziego M ed iny, k tó ­
ry  zapoczątkował nową serię re ­
p res ji sądowych wobec postę­
powych A m eryka nó w  (a nie t y l ­
ko kom unistów ). Osław ione ba­
danie „ lo ja ln o śc i“  am erykań­
skie j, w ym ie rzon e , przeciw ko u- 
rzędnikom  państw ow ym  i a r ty ­
stom,. pisarzom  i działaczom 
zw iązkow ym , wskrzesza obycza­
je  p o lic ji faszystow skie j. Fede­

ra lne  B iu ro  Śledcze (w yw iad  
am erykański), w  którego a rc h i­
wach przechow uje się odciski 
palców 116 m ilion ów  obyw a te li 
am erykańskich, t j.  praw ie 
w szystkich dorosłych A m e ry k a ­
nów, te rro ryzu je  ludność, prze­
ś laduje p rze jaw y w o lne j m yśli.

P rzecię tny A m eryka n in  jest 
zastraszony i zahukany. Boi się 
on własnego cienia. W 175-let- 
n ią  rocznicę D e k la ra c ji N iepo­
dległości dziennikarze z „C a p ita l 
T im es“  (Madison) i „N ew  Y ork  
Post“  dokonali ciekawego eks­
perym entu. Zaproponow ali oni 
n ie k tó rym  A m erykanom  podp;- 
sanie tekstu, stanowiącego w y ­
ją te k  z D e k la ra c ji 'N iepodległo­
ści. W ie lu  A m erykanów  ze s tra ­
chu odm aw ia ło  złożenia swych 
podpisów. Oto co w a rta  jest o- 
bęcna wolność obyw a te li am e­
rykańsk ich ! W  ko n s ty tu c ji ame­
ryka ń sk ie j są rów nież słowa o 
prawach obyw a te li niezależnie 
od rasy i ko lo ru  skóry. Pozosta­
je  to jednak ty lk o  w słowach, 
a w  rzeczywistośfci m ilio n y  M j -  
rzynów  am erykańskich żyją^ po­
za nawiasem  prawa, ży ją  wciąż 
pod strachem  samosądu, pod 
groźbą bestialskiego lynczu.

Pod flagą ko n s ty tu c ji ame­
ryka ń sk ie j T rum an, Acheson, 
M a rsh a ll rozpęta li agresję im pe­
ria lis tyczną  w  K ore i. J a k k o l­
w iek  szeregowi A m erykan ie  
n ieńaw idzą te j aw an tu ry  w o je n ­
nej, rzucono ju ż  setki tysięcy 
A m eryka nó w  na te ry to r iu m  od* 
dalone o k ilk a  tysięcy k ilo m e ­
tró w  od ich ojczystego k ra ju , 
by przelewać tam  k re w  gw o li 
rea liza c ji agresyw nych planów 
W a ll Street.

Nawiasem  m ów iąc, T rum an 
rozpoczynając w o jnę  w  K ore i, 
n ie  zapyta ł choćby pro fo rm a  o 
zgodę Kongresu, ja k k o lw ie k  w  
m yś l k o n s ty tu c ji am erykańskie j 
obow iązany b y ł to uczynić. T a­
k ie  w y n ik i n ie  mogą być ozdo­
bą ko n s ty tu c ji am erykańskie j.

M ów iąc o ko n s ty tu c ji am ery­
kańsk ie j i pragnąc dogodzić a- 
m erykańsk ie j p lu to k ra c ji, T ru ­
man ch e łp ił-s ię  bez m ia ry , ale 
zapom nia ł p rzy  ty m  o narodzie 
am erykańskim . Bez względu na 
p rzechw a łk i pana T rum ana ■ — 
w  narodzie am erykańsk im  d o j­
rzewa coraz bardzie j m yśl o nó- 
w e j, is to tn ie  dem okra tycznej,' 
is to tn ie  narodow ej ko n s ty tu c ji.

Inne  zupełnie w y n ik i dała na­
rodow i radzieck iem u jego kon ­
s ty tuc ja , kons ty tuc ja  socjalizm u.

K on s ty tu c ja  Radziecka oparła 
na niewzruszonych podstawach 
now y socja listyczny us tró j, w ła ­
dzę mas pracujących, w ładzę 
ludu. U sankcjonow ała ona d ro ­
gą ustaw odaw czą ' fa k t zw ycię­
stwa socjalizm u \y ZSRR, fa k t 
w yzw olen ia  mas pracujących 
naszego k ra ju  z n ie w o li k a p ita ­
lis tyczne j, fa k t zwycięstwa w  
Z w iązku  Radzieckim  dem okra­
c ji rzeczyw iście ludow ej, socja­
lis tyczne j. •

W -kra ju , gdzie n ie  ma w y ­
zyskiw aczy i  * w yzyskiw anych, 
gdzie urzeczyw istn iono socja­
lizm , stworzone zostały p ra w ­
dziwe gw arancje żyw otnych 
p raw  ludz i pracy. 'Z n ik ło  na 
zawsze z życia radzieckiego bez­
robocie w raz z towarzyszącym  
m u ucisk iem  jednostk i, nędzą i 
głodem.

N ie m a pasożytów, n ierobów , 
ży jących z cudzej- pracy. V/ na ­
szej K o n s ty tu c ji p roklam ow ano 
i wcie lono w  życie zasadę socja­
lizm u: „K to  n ie  p racu je  —  ten 
nie je “ . Z rea lizow ano ju ż  w  na ­
szym k ra ju  to, o czym  m arzy ły  
i marzą nadal m ilio n y  uczci­
w ych lu dz i w  k ra jach  k a p ita li­
stycznych. K on s ty tu c ja  Radziec­
ka gw a ra n tu je  w szystk im  oby­
w ate lom  w ie lk ie  praw a do p ra ­
cy, do w ypoczynku, do ośw iaty, 
do zabezpieczenia b y tu  na sta­
rość.

N aw et w rogow ie  Zw iązku 
Radzieckiego zmuszeni są p rzy ­
znać, że stopa życiowa narodu 
radzieckiego nieustann ie się 
podnosi, w raz ze wzrostem  w y -  
da jńości w o lne j pracy, w raz  ze 
wzrostem  urodzajności pól. P la ­
nowa, n ie  znająca k ryzysów  go­
spodarka socjalistyczna rozw ija  
się w  tempie, jak iego nie zna 
św ia t kap ita lizm u . S ocja listycz­
ny system gospodarki w ykaza ł 
swą bezsporną wyższość nad sy­
stemem kap ita lis tycznym .

W  K o n s ty tu c ji Radzieckie j 
znalazła y^yraz jedna z w ie lk ich  
zdobyczy socja lizm u — rów no ­
up raw n ien ie  narodów  i  ras, b rak 
ja k ie jk o lw ie k  dysk rym inac ji, 
n iewzruszona przy jaźń w o lnych 
narodów. K on sty tu c ja  nasza 
w ychodzi z założenia, że w szy-

rnowy T ru m a n a

stk ie  na rody i  rasy, niezależnie 
od ich  .dawnej i  obecnej sy­
tua c ji, niezależnie od ich s iły  
lu b  słabości, pow inny  cieszyć 
się je dn akow ym i p raw am i we 
w szystkich dziedzinach gospo­
darczego, socjalnego, państw o­
wego i ku ltu ra lneg o  życia spo­
łeczeństwa.

N ie do kap ita lis tów , lecz do 
robo tn ików ; chłopów  i in te li­
gencji należy prasa w  naszym 
k ra ju . N ik t więc nie może za­
głuszyć głosu ludu . Wolność 
słowa i prasy zna jdu je  w yraz 
w  rozw oju  w o lne j k r y ty k i bez 
względu na osobę. Całemu na­
rodow i o tw a rto  dostęp do. śred­
niego i wyższego wykształcenia. 
Nauka rozw ija  się w w arunkach 
swobodnych dyskusji, lite ra tu ra  
i sztuka — w w arunkach swo­
bodnej twórczości.

K on s ty tu c ja  Radziecka jest je ­
dyną na świecie kon s ty tu c ją  w 

r całej pe łn i dem okratyczną. Jeśli 
dem okracja w USA jest demo­
k ra c ją  dla bogatych,' demo­
krac ją  dla wyzyskiwaczy, to 
dem okracja w  ZSRR jest demo­
k ra c ją  dla mas pracujących, 
t j.  dem okracją  dla ludu. W ybie­
ra jąc organa w ładzy państw o­
wej, naród radziecki wyraża 
swą nieskrępow aną wolę, darząc 
niezm ienn ie zaufaniem  swój 
rząd radziecki, sw oją pa rtię  ko­
m unistyczną. Jedność m ora lno - 
po lityczna społeczeństwa ra ­
dzieckiego, niewzruszona p rzy - 
jaźp narodów  ZSRR, pa trio tyzm  
radzieck i — oto, co cha rak te ry ­
zuje K on sty tuc ję  Radziecką, ra ­
dziecki s ty l życia.

T ak ie  są w y n ik i K o n s ty tu c ji 
Radzieckie j, k tó ra  zapewniła 
p raw dziw ą dem okrację i  w o lną 
pracę całemu narodow i, u w o l­
n iła  naród od w yzysku i  nędzy, 
z likw id ow a ła  bezrobocie, u to ro ­
wała na rodow i drogę do dobro­
by tu  i  szczęścia. W  Z w iązku  Ra­
dzieck im  wszystko to zagwa­
ran tow ane zostało n ie  w  Sło­
wach, łącz w  czynach.

Pod sztandarem  K o n s ty tu c ji 
Radzieckie j rosło I  krzep ło  ra ­
dzieckie m ocarstw o soc ja li­
styczne. W ie lką  zasługą' h is to ­
ryczną Z w iązku  Radzieckiego 
jest u ra tow an ie  św iata od za­
razy fhsz'ystowskiej. Zw iązek 
Radziecki s ta ł się trw a łą  ostoją 
pokoju, dem askując n ieustannie 
p lany  i know an ia  im peria lis tów , 
bron iąc spraw y u trzym an ia  i 
u trV a le n ia  poko ju  m iędzy na ­
rodam i.

W łaśnie to wszystko pozbawia 
T rum ana rów now ag i ducha.

W  h is to rycznym  referac ie  na 
N adzw ycza jnym  V I I I  Z jeździe 
Rad towarzysz S ta lin  m ó w ił o 
m iędzynarodow ym  znaczeniu 
K o n s ty tu c ji ZSRR:

„Teraz, k ie dy  m ętna fa la  fa ­
szyzmu op luw a ruch soc ja li­
styczny k lasy robotniczej i  m ie­
sza z b ło tem  dem okratyczne dą­
żenia na jlepszych lu dz i św iata 
cyw ilizowanego, nowa K o n s ty tu ­
cja Z5ÍRR będzie ak te m ' oskar­
żenia przeciw  faszyzm owi, 
świadczącym, że socja lizm  i de­
m okracja  są niezwyciężone. No­
wa K on s ty tu c ja  ŻSRR będzie 
m ora lną pomocą i  rea lnym  po­
parciem  dla tych wszystkich, 
k tó rzy  obecnie prowadzą w a lkę  
przeciw  ba rba rzyństw u faszy­
stow skiem u“ .

Po d ru g ie j w o jn ie  św iatow e j 
narody szeregu k ra jó w  Europy 
i A z ji, po w yzw o len iu  się z ja rz ­
ma faszystowskiego, uzyskały 
możność obrania nowej drogi 
h is to ryczne j, stworzenia nowej 
kon s ty tu c ji, odpow iadającej rze­
czyw is tym  potrzebom narodu. 
Wszyscy wiedzą, że bu rżuazy j- 
na kons ty tuc ja  U S A  z je j zna­
n y m i w y n ik a m i nie okazała się 
pociągająca dla nikogo, nie zda­
ła się na nic. P rzeciw nie zaś, 
te w y n ik i,  ja k ie  osiągnął Z w ią ­
zek Radziecki na podstaw ie 
swoje j K o n s ty tu c ji, s ta ły  się 
przedm iotem  w y ją tk o w e j uw ag i 
w yzw olonych narodów. W id z i­
m y też, ja k ie  sukcesy osiągnęły 
te narody w  la tach  pow ojen­
nych.

Rzecz jasna, że rów nież ta o- 
koliczność pozbawia prezydenta 
U SA zdolności do panowania 
nad sobą.

T rum an  w pad ł w  chełp liwość, 
m ów iąc o ko n s ty tu c ji am erykań . 
skie j. N ie dało to jednak nic 
sensownego. Porów nanie dwóch 
ko n s ty tu c ji — am erykańsk ie j i 
radzieck ie j — a przede wszyst­
k im  porów nanie ich w yn ikó w  
w ykazu je  w ie lką  siłę żywotną 
K on s ty tu c ji-R adz ieck ie j, je j h i­
storyczną . doniosłość. T rum ano­
w i nie uda się oszukać narodu 
am erykańskiego.

Związkowcy włoscy o wrażeniach z pobytu w Poisce
(f) W  C entra lne j Radzie Z w iąz­

ków  Zawodowych odbyło się 
spotkanie po lskich zw iązkow ców  
z przebyw ającą od 2 tygodn i w 
Polsce 19-osobową delegacją 
zw iązkow ców  w łoskich . Goście 
podz ie lili się sw ym i w rażen ia­
m i z pobytu w  naszym k ra ju  
oraz opow iedzie li o sy tuac ji we 
Włoszech i  o boha te rsk ie j walce 
narodu w łoskiego o wolność i 
pokój. *

Delegaci w łosk ich  zw iązkow ­
ców ż podziwem  i uznaniem 
w yraża li się o ogrom nym  en tu ­
zjazm ie pracy i n ieugięte j w o li 
w a lk i o ookój, z czym spotyka­
li śię wszędzie podczas swego 
pobytu w  Polsce.

M ó w ił o ty m  m. in. przedsta­
w ic ie l w łoskich robo tn ików  bu­
dow lanych — B alboni S av in i: 
„W szystko co dziś powstaje w 
n< w e j Polsce — to symbol 
szczęśliwego lepszego życia, w 
k tó rv m  nie m a w yzysku czło­
w ieka prze* człowieka. W W a­
szym k ra iu  wiedzą wszyscy, że 
budu ją dla siebie, dla lepszego,

szczęśliwszego ju tra  swoich 
dzieci.“  |

P rzeciw staw ia jąc sy tua c ji w  
Polsce położenie robo tn ików  
budow lanych , we Włoszech, 
mówca s tw ie rdz ił, że w sku tek 
p o lity k i reakcyjnego rządu w ło ­
skiego stale wzrasta bezrobocie 
i nędza. W odpowiedzi na tę 
po litykę , robotn icy  w łoscy o r- ' 
ganizują masowe s tra jk i. „B ę ­
dziem y walczyć aż do zwycię­
stwa — pow iedzia ł B a łbon i Sa- 
Y ini — o lepsze w a ru n k i nasze­
go bytow an ia , o postęp i  pokój.“

Zm agania w łoskich chłopów 
t robo tn ików  ro lnych z reak­
cy jn ym  rządem i obszarn ikam i 
scharakteryzow ał sekretarz Zw. 
Zaw. R obotn ików  Rolnych pro­
w in c ji Ravena — Renato T ra - 
montani.

W  im ien iu  w łoskich m eta low ­
ców m ów ił sekretarz okręgu 
Z w  Za w  M etalow ców  p ro w in ­
c ji Genua — Giuseppe Sculas. 
„Z  praw dziw ą radością w ita l i­
śmy każdą Waszą nową fa b ry k ę ’ 
Żerań, Pa-Fa-W ag, Nową Hutę.

W ita liśm y  je  z radością día te- 1 
go, że są one. now ym i, potężny­
m i bastionam i w  św ia tow e j 
walce o pokój.“

Wypowiedzi członkiń 
delegacji kobiet 

holenderskich
(f) W  Zarządzie G łów nym  

L ig i K ob ie t odbyła się 26 bm. 
kon fe renc ja  prasowa, na k tó re ] 
cz łonk in ie  de legacji kob ie t ho­
lendersk ich podz ie liły  Się swo­
im i w rażen iam i z pobytu w  
Polsce.

„Jadąc do P o lsk i by łyśm y 
przygotow ane na w idok  o k ru t­
nych zniszczeń i gruzów  Zoba­
czyłyśm y k ra j nie ty lk o  odbu­
dow u jący zniszczenia, ale' bu ­
du jący nowe życie" — pow ie­
działa przewodnicząca Zw iązku 
Dem okratycznego I^ob ie t H o ­
la n d ii — Lips.

Hanna M o lin . sekretarz m ie j­
sk ie j o rgan izacji Zw iązku De­
m okratycznego K ob ie t w A m

sterdam ie, w yraża jąc w ie lk ie  
uznanie dla czynnej pracy ko ­
b ie t po lskich w  odbudow ie k ra ­
ju  i podziw  ” d la  op ieki, ja ką  
Ludow e Państwo otacza m atkę 
i  dziecko, s tw ie rdz iła : „W
Am sterdam ie, m ieście liczącym  
ponad m ilio n  mieszkańców., 
m am y 5 żłobków, k tó re  mogą 
pomieścić zaledwie 300 dzieci 
K ob ie ty  ze względu na o lb rzy ­
m ie  bezrobocie są oezlitośnie 
w yp ie rane  z pracy zawodowej. 
W te j c h w ili, według danych 
o fic ja lnych , pracuje zawodowo 
około 2 procent kob ie t“ .

G. B lo kke r, k tó ra  straciła  
n iedawno pracę nauczycie lk i, 
ze sm utk iem  porów nyw a ła  
jasne sale po lskich now ych 
gmachów szkolnych z p rze lud­
n ionym i, zniszczonymi szkoła­
m i ho lendersk im i. „W  H o­
la n d ii n ie  budu je  się nowych 
szkół, bo nasz rząd w yda je  pie­
niądze- na zbro jen ia “  — s tw ie r­
dziła B lo k k e r z goryczą. i

& .

Narody wzmagają walkę przeciwko
amerykańskim planom agresji

(f) P A R Y Ż  (P A P ). S ta ła  kom is ja  obrońców pokoju  w «  
F ra n c ji ogłosiła deklarac ję , w  k tó re j s tw ierdza , iż kon feren ­
cja w aszyngtońska pod p rz y k ry w k ą  „p lanu  Schum ana“ 
i „p lanu  P levena“ przyp ieczętow ała  odbudowę arsenału nie­
m ieckiego i a rm ii n iem ieckie j, s tw arzając ty m  sam ym  w a­
ru n k i rozpętania now ej w o jn y  w  E uropie  i gwałcąc m iędzy­
narodow e zobow iązania F ran c ji.

Rząd brytyjski 
na rozkaz USA 

przyśpiesza wyścig 
zbrojeń

(f) LO N D Y N  (PAP). —  B ry ­
ty js k i m in is te r finansów  G aits­
k e ll z łożył oświadczenie na kon­
fe ren c ji prasowej kom entu jąc 
swój ’ n iedaw ny pobyt w  Sta­
nach Zjednoczonych i Kanadzie, 
i Z oświadczenia w yn ika , że 

rząd b ry ty js k i zamierza na roz­
kaz A m erykanów  jeszcze ba r­
dziej wzmóc wyścig zbrojeń, co 
doprowadzi do dalszego zubo­
żenia mas pracujących i co n ie ­
uchronn ie  zaostrzy ob jaw y k ry ­
zysu w  gospodarce angie lskie j.

G a itske ll zmuszony b y ł ró w ­
nież skonstatować, że A ng lia  
w ykonu jąc  program  -zbrojeń 
„odczuwa poważne trudności 
ekonom iczne“  G a itske ll ośw iad­
czył, że trudności A n g lii zw ią­
zane z program em  zbro jeń oka­
zały się „znacznie poważniejsze 
n iż oczekiwano“ .

Amerykanie powierzają
Turcji kierowniczą rolę 
w agresywnym bloku 

krajów Bliskiego Wschodu
(f) R Z Y M  (PAP). D z ienn ik 

„A v a n t i“  donosi, że rezu lta ty  
szeregu ta jn ych  kon fe ren c ji m ię ­
dzy A m e% kanam i, T u rk a m i i 
E g ipc janam i oraz w y n ik i róz - 
m ów z sekretarzem  genera lnym  
L ig i K ra jó w  A rabsk ich  — A z- 
zam paszą świadczą, że A m e ry ­
kan ie gotowi- są udzie lić  popar­
cia E g ip tow i w  jego roszcze­
niach do politycznego k ie row a ­
nia  św iatem  arabskim  oraz n ie ­
dopuszczenia do wzm ocnienia 
dynastii haszym ick ie j rządzącej 
w  T ra s jo rd a n ii i w  Iraku .

W zam ian za to poparcie eg ip­
skie ko ła  rządzące zgodziły się 
ustąpić T u rc ji k ie row n iczą ro lę 
w  kleconym  przez A m eryka ­
nów  b loku  k ra jó w  B liskiego 
Wschodu.

Zgodnie z postu la tam i k ra jó w  
arabskich A m erykan ie  zgodzili 
się z tym , że Iz rae l nie zostanie 
na razie w łączony do tego b lo ­
ku  wojennego.

Imperialiści USA 
przygotowują układy 
wojskowe z rządem 

Adenauera
(f) H A G A  (PAP). D z ienn ik  „De 

W aarhe id“  donosi, że wysocy 
kom isarze s tre f okupacyjnych 
w  Niemczech zachodnich i 
„ka n c le rz “  Adenauer od by li po­
siedzenie m ające na celu p rzy ­
gotowanie uk ładów  w o jsko ­
w ych m iędzy trzem a m ocar­
stw am i zachodnim i i  N iem cam i 
zachodnim i.

D z ienn ik  stw ierdza, że u k ła ­
dy te  zaw ierać będą przede 
w szystk im  a r ty k u ł w  spraw ie 
natychm iastowego poboru do 
wskrzeszanej a rm ii zachodnio- 
n iem ieckie j. Ponadto, p rzew idu ­
je  s ię ,' że „sztab generalny w  
Bonn posiadać będzie swego 
przedstaw icie la  w  sztabie gene­
ra ln y m  tzw . a rm ii eu rope j­
skie j, a generał n iem ieck i bę­
dzie od czasu do czasu przew od­
n iczy ł w  tym  sztabie“ . W  Bonn 
u tw orzone zostanie m in is te r­
stwo spraw  w o jskow ych.

Francuski sąd wojskowy 
- zwolnił 41 zbrodniarzy 

hitlerowskich
P A R Y Ż  (PAP).' Sąd w o jskow y 

w  Bordeaux u n ie w in n ił 41 SS- 
m anów z d y w iz ji „Das Reich“ , 
k tó re j oddzia ły dokonały masa­
k ry  w  O radO ur-sus-G lane. Sąd 
uzasadnił ten haniebny w y ro k  
„b ra k iem  dowodów w in y “ .

Francuzi, w iedzą — b rzm i de­
k la ra c ja  — że je ś li G uderian 
i spółka żądają samolotów, czoł­
gów, bomb atom owych i ró w ­
noupraw n ien ia . to nie po to, by 
bron ić  F ranc ji, na k tó rą  napa­
d li i to r tu ro w a li w  czasie d ru ­
gie j w o jn y  św iatow ej.

S tała kom is ja  obrońców po­
ko ju  podkreśla z zadowoleniem 
echo w yw ołane propozycjam i 
prem iera G rotew ohla w  spra­
w ie  w o lnych w yborów  w  ca­
łych  rozbro jonych Niemczech.

Odrzucenie tych propozycji 
by łoby  szaleństwem. F rancuzi 
w in n i domagać się — »kończy 
dekla rac ja  — aby nasz rząd 
wszczął rokow ania  ze wszyst­
k im i rządam i, p rzec iw staw ia ­
ją cym i się re m ilita ry z a c ji N ie ­
miec. Rokowania te doprow a­
dz iłyby  do odprężenia m iędzy­
narodowego. Ape l Ś w ia tow e j 
Rady Poko ju na rzecz zawarcia 
P aktu  P oko ju nabiera zatem 
niezm iern ie  doniosłego znacze­
nia.

Zadania KP Holandii 
w walce z rządowym 
programem zbrojeń

(f) A M S T E R D A M  (PAP). —  
O m aw ia jąc na plenum  K C  K o ­
m un istyczne j P a r t ii H o lan d ii 
sytuację po lityczną k ra ju  w  
zw iązku z . p ro jek tem  budżetu 
państwowego na ro k  1952, gene­
ra ln y  sekretarz K C  — Paul de 
G root o k re ś lił p o lity k ę  rządu 
ja ko  p o lity k ę  w o jny , sk ie row a­
ną na wzmożenie przygotowań 
w o jennych insp irow anych  przez 
im p e ria lis tó w  USA. Zaznacza­
jąc, że p o lity k a  ta łączy się z 
powszechnym obniżeniem  stopy 
życiow ej mas pracujących, Paul 
de G root w ysuną ł szereg pod­
staw ow ych zadań w  walce prze­
c iw  rządowem u program ow i 

■zbrojeń. W śród n ich — stwo­
rzenie fro n tu  jedności narodo­
w e j H o land ii, jedność dzia łania 
kom un is tów  i socja listów  w 
walce z reakc ją  o’raz jedność 
dzia łan ia  zw iązków  zawodo­
w ych w  walce o podw yżkę płac 
robo tn ików .

Komuniści belgijscy 
w pierwszych szeregach 
bojowników przeciwko 
amerykańskiej okupacji

9!f) B R U K S E LA  (PAP). — 
D zienn ik  „D e Rode Vaa-n“  opu­
b lik o w a ł a r ty k u ł sekretarza ge­
neralnego K C  K om unistyczne j

Stanów Zjednoczonych, k o n ty ­
nuu jąc 'p o lity k ę  rozmyślnego 
pogarszania stosunków z k ra ja ­
m i dem okrac ji ludow ej, zaw ia­
dom ił rząd rum u ńsk i o w ypo­
w iedzeniu am e rykańsko -rum uń- 
skiegó porozum ienia hand low e­
go z dn ia 20 sie rpn ia 1930 r.

W  odpow iedzi rząd R um uń­
sk ie j R e pu b lik i Ludow e j sk ie­
row a ł do poselstwa Stanów 
Z jednoczonych w  Bukareszcie 
notę następującej treści:

Rząd R um uńskie j R epub lik i 
Ludow e j zaznacza, że w ypow ie ­
dzenie przez rząd Stanów Z jed ­
noczonych am erykańsko -  ru ­
m uńskiego porozum ienia han­
dlowego stanow i po tw ierdzen iś 
fak tyczne j sy tuac ji, w y tw o rzo ­
nej przez dysk rym inacy jne  p ra ­
k ty k i rządu am erykańskiego w  
dziedzinie hand lu z Rum uńską 
R epubliką Ludową.

Rząd USA w  nocie z 26 lu tego 
1943 r. ośw iadczył, że zgodnie z

P a r t ii B e lg ii La lm anda o no­
wych planach am erykańskie j 
okupac ji B e lg ii. La lm and pisze 
m. in .: „B e lg ijsk ie  s iły  zbro jne 
oodporządkowano generałom  
am erykańskim . A m erykan ie  
zm usili rząd b e lg ijsk i do ka ta­
strofa lnego powiększenia bud­
żetu wojennego, rząd be lg ijsk i 
zgodził się na re m ilita ryza c ję  
żądnych odwetu N iem iec za­
chodnich, gosnodarką be lg ijską  
rządzi W a ll Street. P rzygoto­
wania wojenne A m eryka nó w  
zm ierzają do lego, aby nasze 
te ry to r iu m  stało się terenem  
w o jny, aby żołnierze be lg ijscy  j 
g inę lj w  in teresie  m ilia rd e ró w  ■ 
am erykańskich. Oto, do czego 
prow adzi am ervkańska „o b ro ­
na“ .

W  obliczu niebezpieczeństwa 
grożącego naszemu k ra jo w i i  
naszemu narodow i kom uniśc i 
be lg ijscy uważają za swój o - 
bowiązek walczyć w  p ie rw ­
szych szeregach o niepodległość 
ojczyzny, o szczęście narodu.

Naród duński sprzeciwia siq 
przekształcaniu kraju 
w amerykańską bazę 

wojenną
(f) K O P E N H A G A  (PAP). —

W ciągu września br. duńskie  
s iły  zbro jne pod dow ództw em  
am erykańskich i angie lskich 
generałów  i adm ira łów , b ra ły  
udzia ł w  różnego rodzaju m a­
newrach w o jskow ych k ra jó w  
należących do agresywnego 
b loku  atlantyckiego. Od 28 do 
30 w rześnia duńskie  lo tn ic tw o  
w ojskow e weźmie udzia ł w  
w ie lk ich  m anew rach w raz z 
lo tn ic tw em  A n g lii, F ra n c ji i  
innych k ra jów .

Jednakże naród duńsk i sprze­
c iw ia  się stanowczo rządowej 
po lityce m ilita ry z a c ji k ra ju .. 23 
września br. w  m iejscowości 
H e rle v  oddzia ły o rgan izacji pa­
ra m ilita rn e j „H e m w ern a “  zbun 
tow a ły  się i zorgan izow ały de­
m onstrację  antyrządową. De­
m onstracja  ta stanow i dowód, 
że duński naród nie chce być 
mięsem a rm a tn im  w  przygoto­
w yw ane j przez im p e ria lis tó w  
am erykańskich nowei w o jn ie . 
Św iadczy o tym , rów nież prze- S> 
szło 120.000 podpisów zebra- 
nych w  D a n ii pod apelem 
Ś w ia tow ej Rady P oko ju w  
spraw ie zawarcia P aktu  P oko - j 
ju  pom iędzy pięciom a w ie lk i­
m i m oca rs tw am i

a rtyku łe m  10 — tra k ta tu  poko­
jowego uważa, że porozum ienie 
hand low e z 20 s ie rpn ia 1930 r. 
pozostaje w  mocy, lecz w ciągu 
całego tego okresu ja w n ie  na­
ruszał to  porozum ienie.

Rząd rum u ńsk i uważa, że 
decyzja rządu USA jes t sprzecz­
na z ośw iadczeniam i rządu i  
Kongresu Stanów Zjednoczo­
nych o ich pragn ien iu  w spół­
pracy i p rzy jaźn i ze w szys tk im i 
narodam i. Decyzja ta jes t 
aktem, świadczącym  o w rog ie j 
po lityce  Stanów Zjednoczonych 
wobec R um uńskie j R e pu b lik i 
Ludow ej, aktem, k tó ry  pocią­
gnie za sobą dalsze pogorszenie 
stosunków pomiędzy S tanam i 
Z jednoczonym i, a Rum uńską 
R epub liką  Ludową.

Za sk u tk i te j p o lity k i —  . 
stw ierdza w  zakończeniu nota ‘ 
— pełną odpowiedzialność po­
nosi rząd Stanów  Zjednoczo­
nych.

Słany Zjednoczone zerwały umowę 
handlową z Rumunią

Nota rządu rumuńskiego do rządu USA
(a) B U K A R E S Z T  (PAP). Rząd

Zdrajcy między sobą...
W ychodzący w  P aryżu m iko - 

ła jczykow sk i dz ienn ik  „N a rodo­
w iec“  (nie m y lić  z n iczym  co 
ma zw iązek z narodem ) — po­
s tanow ił nagle przyw dziać „p a ­
trio tyczne “  szaty. A takow any 
przez inne zaw istne k l ik i  em i­
g racyjne — sam w ys tą p ił w  ro li 
p rokura to ra . A  przy okaz ji wza­
jem nych porachunków  — o dz i­
wo — „N a rodo w co w i“  w y rw a ło  
się źdźbło praw dy.

W a rty k u le  pt. „Zem sta czy 
n iedbalstw o sanacji“  dz ienn ik 
rzuca św ia tło  na jeszcze jedną 
zbrodnię sanacyjnego reżim u. 
Chodzi m ianow ic ie  o pozosta­
w ien ie  przez w ładze sanacyjne 
we w rześniu 1939 roku akt 
powstań śląskich, a tym  samym 
w ydan ie w  ręce gestapo pozo­
stałych przy życiu powstańców. 
W  zw iązku z tym  „N arodow iec“  
pisze:

„A rch iw um , a k t powstań gó r­
nośląskich zna jdow ało się w  
W arszawie przy ul. P oko rne j 12 
O be jm ow ało ono ak ta  w e ry fik a ­
cyjne każdego powstańca, ży­
ciorys, chronolog iczny przebieg  
jego w a lk , zeznania św iadków  
autentyczne dokum enty  i t  p. 
W szystko to by ło  trak tow ane  
ja ko  „ ta jn e "  Jest rzeczą zadzi­
w ia jącą, żk w  trag icznych dniach  
w rześniow ych n ik t z uc ieka ją ­
cego rządu sanacyjnego ani 
„d w ó jk i"  nie zatroszczył się o 
to arch iw um , oraz że nie było  
nawet próby .wywiezienia lub  
spalenia ak t na m iejscu. W pe r­
spektyw ie w ydarzeń w ygląda  
to tak, jakby  komuś specjalnie  
zależało na tym . aby uporząd­
kowane akta dosta ły się w  ręce 
gestapo — w yg ląda to na jakąś  
m akabryczną zemstę sanacji 
wobec powstańców górnoślą­
skich Na skutek te j dz ia ła lno­
ści sanacji a rch iw um  w  całości 
dostało  się w  ręce gestapo Na 
podstaw ie ak t tego arch iw um , 
tak haniebnie przekazanego 
Niem com  nastąp iły  aresztowa­

nia  i  lik w id a c ja  p a trio tó w  ś lą ­
sk ich". Poza tym  „N arodow iec“ 
przypom ina, że identyczna była 
sytuaęja z a rch iw u m  powsta­
nia W ielkopolskiego, k tó re  ró w ­
nież w pad łoby w  całości w  rę ­
ce gestapo, gdyby nie p rzypa ­
dek, że budynek spłonął na sku­
tek bom bardowania.

Oczywiście, o „roz ta rg n ien ie “  
nie można posądzać panów z 
sanacyjnego rządu, k tó rzy  tak  
skrupu la tn ie  w y w o z ili dyw any, 
kak tu sy  i  p inczerk i.

A le  też n ikogo nie d z iw i „n a ­
iw ność“  „N arodow ca“ , k tó ry  
udaje, że nie w ie  o stosunkach, 
łączących wodzów sanacji i 
„d w ó jk ę “  z h itle ro w s k im  w y ­
wiadem . O stosunkach, k tó re  
k w it ły  owocnie także i  w  cza­
sie w o jny . ’

„N ieśw iadom ość“  „N a rodo w ­
ca“  w yp ływ a  z prostego fa k tu  
że wszystko co dotyczy tych 
n iech lubnych pow iązań jest 
bardzo niebezpieczne dla w szy­
s tk ich  .reakcy jnych  s tronn ic tw , 
k tó re  pop iera ły  h itle ro w sk ich  
okupantów . Ą  nie b ra k ło  wśród 
nich byn a jm n ie j „ lu d o w có w “ 
spod sztandaru pana M ik o ła j­
czyka. O tym  w łaśnie nie chcie­
lib y  wspom inać panowie z „N a ­
rodow ca“ .

C hc ie liby  natom iast, a taku jąc 
sanację, zamaskować swoje 
własne zbrodnie przeciw  na ro ­
dow i polskiem u.

A le  m y im  za to p rzyp om n i­
m y choćby to, có pisali i ro b i­
l i  ich ideologiczni koledzy w 
czasie okupacji. N ie różniąc 
się zbytn io  od faszystów po l­
skich „ lu d o w c y " ci na łamach 
takiego na p rzyk ład  pisemka 
„K u  zw yc ięstw u“  ga rd łow a li 
że a k ty  w a lk i przeciw  h it le ro w ­
com, prowadzonej przez lew icę 
robotniczą „uw aża ją  za dz ia­
ła lność szkod liw ą i  w rogą  
dla narodu...“  Z te j oceny p i­
semko w yciąga ło  p rak tyczny

wniosek, że „na leży je  bez­
wzg lędnie zwalczać“ , to zna­
czy — zwalczać kom unistyczną 
pa rtyzan tkę  nie przebiera jąc w  
środkach. N aw et — ja k  to się 
zdarzało — w yda jąc działaczy 
lew icow ych  w  ręce gestapo. 
Bezpośrednio, z dostawą na 
m iejsce. Jak  zbrodn ia —  to 
zbrodnia.

N ic w ięc dziwnego, że k ie dy  
zakończyła się w o jna , a każde 
dziecko w  kolebce w iedzia ło, że 
zakończyła się ona klęską h it le ­
row sk ich  N iem iec, poprzednicy 
redak to rów  z „N arodow ca“  na 
lam ach „W si P o lsk ie j“  ośw iad­
czy li — że to  Polska „w o jn ę  
przegra ła".

Przegrała, fak tyczn ie  —  po l­
ska reakcja.

A le  zbankru tow ana k lik a  z 
„N arodow ca“ , ani je j m ocodaw­
ca M iko ła jczyk , nie zrezygnowa­
l i  ze służby u w rogów  naszego’ 
narodu. O tym  oczyw iście zd ra j­
cy z „N arodow ca“  n ie  p isa li, 
oskarżając zdra jców  sanacyj­
nych. N ie p isali, że za ame­
rykańsk ie  do la ry  gotow i są 
sprzedać wszystko, poczyna­
jąc od naszych Z iem  Zachod­
nich, że d!a tych do larów , ani 
M iko ła jczyk , ani inn i em igra­
c y jn i agenci, nie w ahają się p ła ­
szczyć przed G uderianam i i no­
w ym  am erykańsko - h it le ro w ­
skim  W ehrm achtem  pod k tó ­
rego skrzyd łam i chętnie poma­
szerowaliby „nach Osten“ .

„N arodow iec“  zapom niał, że 
stare przysłow ie, w now ym  w y ­
dan iu : „p rzyg an ia ł zdrajca
zd ra jcy " — jest dziś n iezm ie r­
nie aktua lne  w  zastosowa­
n iu  do wszystk ich tych god­
nych siebie sanacyjnych, m i-  
ko ła jczykow skich , w uerenow - 
skich i innych agentów i zbrod­
n iarzy. k tó rych  m iejsce jest po­
za narodem, w  szeregu sprze­
dawczyków  i  zdra jców

(A R T )
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Ogólnokrajowa narada 
w sprawie organizacji 

kursów języka 
rosyjskiego

(f) 25 bm. odbyła się w  sie­
dzib ie Zarządu G łównego TPPH 
ogólnokra jow a narada, poświę­
cona spraw ie organ izacji k u r ­
sów masowego nauczania doro­
słych języka rosyjskiego.

Na naradzie om ówiono zagad­
nien ia związane z organizacją 
kursów . K u rsów  tak ich , ja k  
s tw ierdzono na naradzie, pow ­
staje coraz w ięcej i to zarówno 
w  m iastach ja k  i  na wsi.

W yruszy ły  gm iny  Borek S trze- 
liń s k i,  K u ro p a tn ik , K o n ra to w i- 
ce. G łęboka

Spieszyli przodu jący ch łop i z 
pow. strze lińskiego do wsi W ią ­
zów ,#żeby tu ta j p rzyw itać  n a j­
droższych gości — żołn ierzy 
ludowego W ojska Polskiego, 
p rzodow n ików  wyszkolen ia bo­
jow ego i ' politycznego.

*
Droga w iodąca przez wsie 

ro iła  się od barw nych s tro jó w  
dzieci i m łodzieży w ie jsk ie j za­
sypu jące j żołn ierzy kw ia tam i.

Szybko m knęła sztafeta m o­
to cyk lis tó w  chłopskich z czer­
w o nym i sztandaram i łopoczący­
m i tr iu m fa ln ie  na * w ie trze  w 
n iedz ie lny  rozsłoneczniony dzień, 
wypVzedzając jadące w  ty le  w o­
zy wojskowe.

Już jadą! O, ju ż  są blisko. 
S łychać głosy oczekujących we 
w s i W iązów.

N ie zdążyli żołnierze , w ysko ­
czyć z ciężarówek ja k  ich oto­
czy ł ró j dziewcząt i  chłopców, 
gospodyń w ie jsk ich , chłopów

K w ia ty  sypią się na g łow y i 
m u n d u ry  żo łn ierzy ścieląc im  
drogę.

•Spotkanie ch łopów  pow ia tu  
strze lińsk iego z podchorążym i 
O fice rsk ie j Szkoły In ż y n ie ry j­
ne j p rzekszta łc iło  się w  w ie lką  
m an ifestac ję  serdecznych uczuć, 
łączących lu d  z W o jsk iem  P ol­
skim.'

W ry tm ie  marsza idą wszyscy 
razem do Domu K u ltu ry  wsi 
W iązów.

*
— Jesteśmy synam i ro b o tn i­

ków  i chłopów , jesteśm y żo łn ie­
rzam i ludu  — przem aw ia w 
im ien iu  O fice rsk ie j Szkoły In ­
ży n ie ry jn e j syn m ałorolnego 
chłopa, p lu tonow y podchorąży 
M ik o ła j Pieczonko, przodow nik  
wyszko len ia  bojowego i  p o li­
tycznego.
,  — W y tu ta j pracą na ro li 
podnosicie dobrobyt naszej O j­
czyzny, a m y, żołnierze, nie 
szczędzimy w ys iłku , by stale 
podnosić sprawność bojową. 
D zięk i w ładzy ludow e j — ja 
syn chłopa zdobywam  w  w o jsku  
zawód o fice ra -inżyn ie ra . • My, 
ch łop i L  robotn icy  w  m undu­
rach, zobow iązu jem y się dziś 
przed W am i. że z każdym  dniem 
podnosić będziem y swoje k w a ­
li f ik a c je  d la  dobra P o lsk i L u ­
dowej. dla obrony je j granic.

M aria  Z ia jow a  że wzrusze­
niem  słucha, w yc ie ra jąc  dysk re t­
n ie  oczy rąbk iem  fa rtucha . Pa­
trząc na starszego Strzelca 
Edm unda Skw ieręzyńskiego, m y ­
ś li o swoim  synie Franciszku, 
k tó ry  je s t w  szkole lo tn icze j.

Edm und S kw ierczyński, syn 
ro ln ika  z pow ia tu  siedleckiego, 
nauczył się w  w o jsku  nie  ty lk o  
po m is trzow sku w ładać bronią.

Nauczył się rów nież dobrze, w ła ­
dać piórem. Dziś jest korespon­
dentem „Ż o łn ie rza  L u d u “  i  prze­
wodniczącym  koła korespon­
dentów.

Z ia jow a  dum na Jest że je j 
Franciszek jes t w  jednym  sze­
regu z tym i, k tó rzy  dziś p rzy ­
b y li do ich wsi. A  syn je j dum ­
ny będzie ze swego ojca Jana 
Z ia ji,  k tó ry  z sierpniowego i 
wrześniowego planu sprzedaży 
państwu zboża w yw iąza ł się w 
114 procentach, a we w szystkich 
kon tra k tac ja ch  w  100 procen­
tach. Podobnych ludzi ma wieś 
W iązów w ięcej i należy ona do 
przodujących w  powiecie w 
skupie zboża i kon traktac jach .

Jest tu  ro ln ik  W nęk, k tó ry  też 
ma syna w  szkole o fice rsk ie j i 
w  sw o je j odpowiedzi żołnierzom  
z łożył przyrzeczenie, że ch łop i 
będą coraz lep ie j up raw iać rolę, 
zwiększać w ydajność z hekta ra  
i w  ten sposób wzm acniać s iły  
O jczyzny — ukochanej P o lsk i 
Ludow ej.

Na ry n k u  dokoła Dom u K u l­
tu ry  zgrom adził się t łu m  ludzi. 
Sala n ie  pom ieściła wszystkich, 
w ięc z u licy  słuchają przem ó­
w ień, dźw ięków  o rk ie s try  w o j­
skowej i m e lod ii piosenek w y ­
konanych przez W roc ław sk i Ze­
spół M łodzieżowego Dom u K u l­
tu ry , wyróżnionego na zlocie 
B e rlińsk im . W. Jur.

Mieszkańcy Częstochowy 
powitali żołnierzy 

wracających z obozów 
letnich

(f) N iezw yk le  gorące p o w ita ­
n ie  zgotow ali m ieszkańcy Czę­
stochowy żołnierzom  pow raca­
jącym  z obozów le tn ich .

W zdłuż trasy przemarszu od­
dz ia łów  W P zgrom adziła się 
w ielotysięczna- rzesza m ieszkań­
ców miasta. Ż o łn ie rzy  pow itano 
deszczem kw ia tów .

Na Placu Stalina, żo łn ierzy 
p o w ita li p rze d s ta w ic ie li miesz­
kańców  miasta.

Przem ów ienia przeryw ane b y ­
ły  w ie lo k ro tn y m i okrzykam i na 
cześć W ojska Polskiego, N a j­
wyższego Z w ie rzchn ika  S ił 
Z b ro jn ych  Prezydenta RP Bole­
sława B ie ru ta  i M arszałka Pol­
s k i Konstantego Rokossowskie­
go oraz okrzykam i na cześć 
W ie lk iego  Chorążego Pokoju 
Józefa S ta lina  i  po lsko-radziec­
kiego bra te rs tw a broni.

Uroczystość zakończona zo­
stała de filadą oddzia łów  w o j­
skowych.

Po de filadz ie  przodow nicy 
wyszko len ia  bojowego i  p o li­
tycznego o trzym a li cenne upo-
W l 1 v \  1 - -i / ł  v-v-\ i 7 —- m  — Z    *   J ^

Spekulanci i paskarze ukarani 
obozem pracy

m in k i od m ieszkańców, m iasta.

(f) O sta tn io  skazany został 
przez K om is ję  Specja lną na 24 
miesiące obozu pracy i  g rzyw nę 
w  wysokości 10 tysięcy zł, za 
notoryczne up raw ian ie  po ta­
jem nego ubo ju  i n ie lega lny han­
del m ięsem — B ron is ła w  
C hm ie lew ski, w łaśc ic ie l zak ła­
du rzeźnickiego w  ko lo n ii A d a ­
mów, pow. K on in . Spekulant 
C hm ie lew ski b y ł ju ż  w  1950 r. 
ka ra ny  obozem pracy za up ra ­
w ian ie  tego samego procederu.

Na 24 miesiące sk ie row any 
został do obozu pracy S tan is ław  
D ryw a , zam ieszkały w  Żukow ie , 
pow ia t K a rtu zy , k tó ry  u p ra w ia ł 
n ie lega lny ubój i sprzedawał po 
paskarskich cenach mięso nie 
badane przez lekarza w e te ryna ­
r ii.

Ną W ybrzeżu skazano na obóz 
pracy tro je  speku lantów : S za j­
nera, Leśniaka i  b. k ie row n icz ­
kę sklepu GSS —  Sam ociuk, 
k tó rzy  n a byw a li żyw iec, po ta­
jem n ie  b il i i rozprzedaw a li 
mięso po cepach wyższych od 
usta lonych. Przestępcze m ach i­
nacje spekulantów  zostały w y ­
k ry te  dz ięk i czujności oko licz ­
nych m ieszkańców. F unkc jon a ­

riusze M O  schw y ta li szkodni­
ków  gospodarczych na gorą­
cym  uczynku ćw ia rtow a n ia  pro - 
śnej m aciory.

K om is ja  Specja lna skazała 
Szajnera i Leśniaka na k a ry  po 
24 miesiące obozu pracy, a 
Eugenię Sam ociuk na 5 m iesię­
cy obozu pracy.

Za spekulację mięsem skaza­
ny został na 24 miesiące obozu 
pracy Fe liks  P rzys iw ek z Ćm ie­
lowa. S chw ytany na gorącym  
uczynku us iłow a ł on przekup ić 
fun kc jon a riu szy  MÓ.

Delegatura K o m is ji Specja l­
nej w  Poznaniu sk ie row a ła  na 
24 miesiące do obozu pracy za 
po ta jem ny ubó j ow iec B e rn a r­
da Rosnowskiego. zam ieszkałe­
go w  Jesiennej, pow ia t Szamo­
tu ły . Również na 24 miesiące 
obozu p racy oraz 500 zł g rzyw ­
ny skazany został E dm und W it­
czak z Łoskon ia Starego, pow ia t 
O b o rn ik i za notoryczne u p ra ­
w ian ie  potajem nego ubo ju  i 
n ie lega lny handel mięsem.

B ron is ła w  Surm a z Połajewa, 
pow. C zarnków  za up raw ian ie  
tego samego procederu skazany 
został na 18 miesiące obozu p ra ­
cy.

Współpraca ekonomistów 
polskich i radzieckich
(f) Jak  ju ż  donosiliśm y, w 

C ieplicach na D o lnym  Śląsku 
zakończył się zorganizowany 
przez M in is te rs tw o  Szkół W yż­
szych i N auki jednom iesięczny 
ku rs  doskonalenia kad r nauko­
wych, w  k tó ry m  wzię ło  udzia ł 
ponad 400 w yk ładow ców  i asy­
stentów wyższych szkół ekono­
m icznych z całego k ra ju . W y­
k ładow cam i na kurs ie  b y li, obok 
uczonych polskich, w y b itn i 
uczeni radzieccy.

R ekto r Wyższej S zkoły E ko­
nom icznej we W roc ław iu  i k ie ­
ro w n ik  zespołu specja lizacyjne­
go rachunkowości i  s ta tys tyk i 
na ku rs ie  w  C ieplicach — prof. 
d r  G órn iak, tak  m ów i o b ra te r­
skie j pomocy w y b itn y c h  uczo­
nych radzieckich:

„N aukow cy radzieccy udo­
s tęp n ili nam  i  przekazali n a j­
nowsze m a te ria ły  o postępie 
nauk m arksizm u -  len in izm u i 
ekonom ii po lityczne j socja lizm u 
w  ZSRR. O m ów iliśm y z n im i 
w ie lk ie  zadania, stojące przed 
naukow cam i po lsk im i w  ok re ­
sie budow y podstaw socjalizm u 
w  naszym k ra ju , k tó re  p ragn ie­
m y w ype łn ić  tak, ja k  boha te r­
scy robo tn icy  zwycięsko re a li­
zują swoje zadania w  fab rykach  
i  kopa ln iach“ .

Z ogrom nym  uznaniem  -dla 
owocnej p racy i  pomocy uczo­
nych radzieckich w yraża ją  się 
rów n ież uczestnicy kursu — 
w yk łado w cy  i asystenci w yż­
szych szkół ekonom icznych.

Film dokumentarny 
o ołtarzu Wita Slnoszą

Z Ż Y C I A  P A R T I I

W walce z przejawami oportunizmu 
w pracy organizacji partyjnych

(Z obrad P lenum  K o m ite tu  Łódzk iego )
W  ostatn ich dniach odbyło się 

plenarne . posiedzenie K om ite tu  
Łódzkiego przy udziale szero­
kiego a k tyw u  pa rty jno -gospo- 
darczego. T en .„tem  obrad była 
analiza pracy o rgan izacji pa r­
ty jn y c h  w  walce o p lany gospo­
darcze

Przem ysł baw e łn iany w  Łodzi 
w ykona ł p lany I półrocza z 
nadwyżką. Z re fe ra tu  tow . W o­
jasa. I sekretarza K Ł . w y n ik a ­
ło jednak, że w walce o w y k o ­
nanie planów  produkcy jnych  w 
ostatn im  kw a rta le  nastąp iły  
pewne w yłom y w poszczegól­
nych zakładach. P lenum  zasta­
naw ia ło  się nad zagadnieniem: 
— Jak to się dzieje, że podczas, 
gdy jedne zakłady wychodzą 
zwycięsko z w a lk i o rea lizację 
planów  — inne — w  tych sa­
m ych w arunkach — w yraźn ie  
nie w yko rzys tu ją  swych zdo l­
ności p rodukcy jnych .

*
W  dzieln icy, Górna np. wszy­

stk ie  zakłady produkcy jne  w y ­
konu ją  i przekraczają swoje 
p lany gospodarcze. Jakie są 
źródła tych osiągnięć? W skazał 
na te źródła tow. W ojas:

rów nież ZPB im . Szym ańskie­
go, k tó re  za ję ły jedno z czoło­
wych m ie jsc w  przem yśle ba­
w e łn ianym . W  zakładzie tym  
toczy się w a lka  o rozw ój w a r- 
sztatowości. rozszerza się sieć 
„  ró je k  tka ck ich “ . 86 procent 
załogi bierze udzia ł we w spół­
zaw odnictw ie  pracy.

Do zakładów  przodujących 
w  Łodzi zaliczyć można też 
ZPB im. Róży Luksem burg, k tó ­
re w  lipcu i s ie rpn iu  znacznie 
przekroczy ły  p lany p ro d u kcy j­
ne.

*

„S tw ie rdz ić  należy — m ów ił 
on — że osiągnięcia p ro d u kcy j­
ne tych zakładów', to w  poważ­
nej m ierze rezu lta t tego. że K o ­
m ite t D zie ln icow y Górna stara 
się w ychow yw ać zakładowe o r­
ganizacje pa rty jne  w  św iado ­
mości decydującej w ag i pracy 
po lityczne j w  masach,“

P racow n icy K om ite tu  D z ie l­
nicowego Górna większość swe­
go czasu spędzają w  fa b ry ­
kach. często bezpośrednio s ty­
ka ją  się z masa robotniczą, zna­
ją  nastro je  załóg, sytuację go­
spodarczą, co pozwala im  m o­
b ilizow ać podstawowe organiza­
cje p a rty jn e  do w a lk i o prze­
zwyciężanie trudności na zagro­
żonych odcinkach fro n tu  pro­
dukcyjnego.

(f) W  na jb liższym  czasie za­
kończony zostanie m ontaż śre- 
dniom etrażowego f ilm u  doku- 
m entarnego, poświęconego O ł­
ta rzow i M ariack iem u W ita  
Stwos-za.

Wistępy dyrygenta 
węgierskiego w Potsie
(f) P rzyb y ły  do P o lsk i w  ra - | 

mach w spółpracy k u ltu ra ln e j 
po lsko-w ęg iersk ie j znany d y ry -  j 
gent w ęgierski Andras K orody 
da ł w  tych  dniach dwa w ystę­
py w  Łodzi.

27 bm. K orody  dyrygow ać bę­
dzie operą „Eugeniusz O n ieg in '1 
w  W arszawie, zaś 1 październ i­
ka br. tą samą operą w  Pozna­
niu.

Komunikat Ministerstwa 
Koloidu a

P o tw ie rd z iły  to fak ty , o k tó ­
rych opow iedzia ł na P lenum  
tow . W ypych —  sekretarz K D  
Górna.

W  zakładach im. Feliksa 
Dzierżyńskiego, dzięki a k ty w ­
nej, bo jow ej postawie ag ita to ­
rów . dzięki odpow iedn ie j pracy 
g rup  pa rty jnych , organizacja 
p a rty jn a  osiągnęła poważne w y ­
n ik i w  m ob ilizow an iu  załogi. 
Średnie w ykonan ie  norm  w  
tym  zakładzie wzrosło z 94 do 
103 procent. Z m n ie jszy ła  się 
w yda tn ie  ilość rob o tn ików  nie 
w ykonu jących  bazy.

Oto np. wszyscy członkow ie 
g rupy p a rty jn e j tow . He le­
ny  O k ró j m aja  pow ierzo­
ne zadania pa rty jne . G rupa 
p a rty jn a  u a k ty w n iła  grupę j 
zw iązkową. Na oddziale tym  j 
w ykonan ie  bazy p ro d u k c y j-  | 
nej sięga 119 procent, p rzy 100- J 
procentowej jakości.

G rupa zw iązkową Jo lan ty  : 
Zelge w  Now ej T k a ln i w yko nu ­
je norm y w  117 procentach, po- j 
budzając swym  przodu jącym  
przyk ładem  cały oddział do ; 
w yda jn ie jsze j pracy. Nowa j 

■ T ka ln ia  zadania p rodukcyjne 
w ykona ła  w  110,6 procent.

Z ak łady  Feliksa D z ierżyń- 1 
skiego szczycą się sw o im i przo- i 
dow n ikam i pracy. 31 z nich do j 
1 września w ykona ło  zadania j 
dwóch la t planu 6-letniego. O r- i 
ganizacja p a rty jn a  przenosi do- i 
bre doświadczenia, popu laryzu je  
nowe m etody pracy.

Poważne osiągnięcia m ają ;

Zak łady P rzem ysłu B aw e łn ia ­
nego im. K a ro la  L iebknechta, 
znajdujące się rów nież w  tej 
dz ie ln icy, w  pewnym  okresie 
nie w y k o n y w a ły  p lanów  p ro ­
dukcy jnych . W  zakładzie u ja w ­
n iły  się tendencje godzenia się 
z tym  stanem rzeczy. K om ite t 
D zie ln icow y zdecydował zasilić 
r.a pewien czas zakład grupą 
doświadczonych ak tyw is tó w  
pa rty jnych  i gospodarczych.

Z tk a ln i zakładów  im . D z ie r- 
żyńskiego ekipa towarzyszy u - 
daia się do tk a ln i zakładów 
L iebknech ta  i tam  pomogła 
wnieść uspraw nien ia  organiza­
cyjne, zreorganizować i pod­
ciągnąć tka ln ię , k tó ra  obecnie 
w yko nu je  plan w  100 procen­
tach. A k ty w iś c i z zakładu im. 
Szymańskiego przekazali za­
k ładom  L iebknech ta swoje d o ­
świadczenie w  dziedzinie w a lk i 
o w łaśc iw y  rem ont i konserw a­
c ję  maszyn, o odpow iednie u - 
s taw ian ie krosien itp . Dzielono 
się doświadczeniem p a rty jn e j 
pracy po lityczne j w  dziele m o­
b ilizo w a n ia  załogi. Zak łady im. 
K a ro la  L iebknechta, w zoru jąc 
się na dobrych doświadczeniach 
towarzyszy z sąsiednich zakła­
dów, ożyw ia ją  życie swej o r­
gan izacji pa rty jne j.

*
G dy na ry n k u  m ięsnym  w y ­

s tąp iły  b ra k i w zaopatrze­
n iu . zaznaczyła się na te ­
ren ie łódzkim  ak tyw izac ja  w ro ­
gich elem entów, k tó re  lic zy ­
ły  na to, że ich wredna p lo tka  
znajdzie" posłuch wśród bardzie j 
zacofanych rob o tn ików  Pod­
chodząc do rob o tn ików  pod 
obłudną maską „dobrych  p rzy ­
ja c ió ł“ , n ie d o b itk i re a k c y j­
ne próbow ały forsować „te o - 
ry jk ę “ , że „n ie  w a rto  w spó ł­
zawodniczyć, ani walczyć o 
w yda jność“  — i w  ten sposób j 
us iłow a ły  rozprężać dyscyp linę 
pracy.

W dz ie ln icy  Górna w ys iłkom  
an tynarodow ych elem entów że­

ru jących  na trudnościach, od­
powiedziano bojową m ob iliza­
c ją  a k tyw u  pa rty jnego  i go­
spodarczego, nasileniem  uśw ia­
dam ia jące j pracy po lityczne j w 
masach. A g ita to rzy  p a r ty jn i 
nie uc ieka li od dyskus ji pa 
„d ra ż liw e “  tem aty, w y jaśn ia li 
cha rakter naszych trudności i 
tłum aczy li, że w walce o ich 
prze łam yw anie decydującą roię 
odgryw a przede wszystk im  w y ­
konyw anie  i przekraczanie p la­
nów gospodarczych na każdym  
odcinku To bowiem  główm e 
stanow i o stale wzrasta jącej sile 
naszego młodego państwa ludo ­
wego. i uzbraja je  do rozw ią ­
zywania trudności, na ja k ie  na­
po tykam y w  naszej walce o so­
c ja lizm .

*

A le  nie wszędzie taką św ia­
domą i  bojową postawę zajął 
a k ty w  p a r ty jn y  i gospodarczy

„N iek tó rzy  nasi towarzysze 
— m ó w ił tow. W ojas — sekre­
tarze i dy rekto rzy, u legali t ru d ­
nościom i d a li się zepchnąć na 
oportun istyczne pozycje b iado­
lenia. T y lk o  w  zakładach, gdzie 
w  k ie ro w n ic tw ie  panowała taka 
atm osfera, w rogie p lo tk i m ogły 
tra f ić  do bardzie j zacofanych 
elem entów załogi, do k tórych 
nie dociera ły nasze organizacje 
pa rty jne , same czasem nie dość 
uodpornione na nacisk pa n ika r- 
skich drobnomieszczańskieh 
na s tro jó w “ .

szczególnych kom ite tó w  zakła­
dowych i dy rekc ji?

Jakby bezpośrednią odpowie­
dzią na to by ło  wystąp ien ie  na 
P lenum  tow  K ryg ie ra , sekre­
tarza K om ite tu  Dzielnicowego 
B a łu ty  Przez cały ciąg jego 
przem ówienia trudno  było zo­
rien tow ać się. czy to przem awia 
sekretarz K om ite tu  Dzie ln ico­
wego. czy d y re k to r jakiegoś 
zakładu Z sali padały uw a­
gi: „M ów c ie  nam o pracy 
D a rty jne j“  N iestety, o pracy 
podstawowych organ izacji par­
ty jn y c h  swego terenu sekretarz 
K om ite tu  Dzielnicowego B a łu ty  
n iew ie le  mógł powiedzieć

Odm ienne b y ły  w ystąp ien ia  
sekretarzy innych kom ite tó w
dzie ln icowych. D zięk i ś r a le j, 
sam okrytycznej postawie w ft le

W  ZPB im . Dubois organiza­
c ja  pa rty jn a  nie po tra fiła  zde­
m askować w rogich elem entów 
w  zakładzie, nie analizow ała 
przyczyn w zrasta jące j f lu k tu a ­
c ji, n ie  zainteresowała się bo­
lączkam i załogi. Na dom iar 
wszystkiego, w łaśnie w  lipcu. 
gdy zakłady przeżyw ały tru d -  j 
ności. sekretarz zakładowego i 
kom ite tu  pa rty jnego  nie za w a -j 
ha l się w yjechać na u rlo p ; w 
ślad za n im  w yjecha ła  na u r ­
lop n iem al cała dyrekc ja , zo­
staw ia jąc z karygodną beztro­
ską zakład bez opieki.

W  PZPG N r 5 zanotowano 
k ilk a  w ypadków  a w a rii maszyn 
i urządzeń p ro du kcy jnych : — 
raz, ła m a ły  się zęby w  kole 
w a lca rk i, in n ym  razem psuły 
się maszyny do w ycinan ia  tek ­
tu ry  itp . „O rgan izacja  zakłado­
wa re jes trow a ła  w yp ad k i awa­
r i i  bez w n ik liw eg o  analizow a­
nia przyczyn — s tw ie rdz ił sa- 
m okry tyczn ie  na P lenum  se­
k re ta rz  o rgan izacji zakładowej 
tow . O lszta — nie dostrzegli­
śm y w rog ie j, zagnieżdżonej w  
fabryce k l ik i  W R N -ow skie j. 
Dopiero in te rw e nc ja  K om ite tu  
Łódzkiego, aczko lw iek dość póź­
na, pomogła w  zdem askowaniu 
k l ik i  i uzd row ien iu  stosunków 
w  zakładzie.“

wniósł do dyskusji na P lenum  
tow. P ie trzak — sekretarz K D  
W idzew S tw ie rd z ił on. że czę­
sto. nie w g łęb ia jąc  się w  is to t­
ne przyczyny n iew ykonyw an ia  
p lanów produkcy jnych  przez 
poszczególne zakłady, egzekuty­
wa K om ite tu  Dzielnicowego sa­
ma ulegała dem ob ilizu jącym  
nastro jom . „W  w y n ik u  tego — 
m ów ił tow  P ie trzak — zamiast 
m obilizow ać wszystkie s iły  do 
po litycznej pracy, często zapo­
m ina liśm y o ro li k ie row n ika  
politycznego na swoim  terenie, 
nieraz fa łszyw ie szuka liśm y 
w yjśc ia  na drodze różnych in ­
te rw e nc ji i a d m in is tra cy jn y  :h 
posunięć. B rak  by ło  u nas zro­
zum ienia, że praca po lityczna 
w a run ku je  sukcesy gospodar­
cze“

Zagadnienie to n u rto w a ło  
w ie lu  towarzyszy na Plenum . 
M ó w ił o n im  tow . Sza ja. sekre­
tarz K D  Rudy. m ó w ili o tym  i  
in n i towarzysze.

P lenum  stw ie rdz iło , zgadza­
jąc  się z sam okry tycznym i w y ­
stąp ien iam i w  dyskus ji tow . 
W in tera , sekretarza K Ł , tow . 
Sercarza. k ie ro w n ika  w ydz ia łu  
kad r K Ł  i. tow. M alinow skiego, 
k ie row n ika  w ydz ia łu  organiza­
cyjnego K Ł  — że m etody k ie ­
row ania pracą p a rty jn a  ze stro­
ny poszczególnych ogn iw  same- 
gó K om ite tu  Łódzkiego nosiły  
na sobie częstokroć piętno ad­
m in is trow an ia . że rów nież ze 
strony K Ł  nie by ło  dostatecz­
nego wyczu len ia na p rze jaw y 
oportun izm u w  praktyce nie­
k tó rych  kom ite tó w  i o rgan izac ji 
pa rty jnych , in s ta nc ji zw iązko­
wych i gospodarczych, nie by ło  
dostatecznej bojowości w  ich 
obnażaniu i zwalczaniu. Tę oce­
nę Plenum' podkreś lił w  sw ym  
podsum owaniu tow . W ojas.

P lenum  zastanaw iało się nad 
tym , ja k  doszło do tego, że n ie ­
k tó re  ko m ite ty  dzieln icowe, 
przede w szystk im  K D  B a łu ty , 
nie zwalczały na sw ym  teren ie 
oportun is tyczne j p ra k ty k i po- B. G O N C ZA R S K A

Stoczniowcy gdańscy oddadzą do użytku 
statki pełnomorskie miesiąc przed terminem

(f) W  zachodniej części k ra ju  
spadły deszcze. W edług p rzew i­
dyw ań Państw ow ej S łużby M e­
teorologicznej fa la  opadów prze 
suwa' się do środkow ych i  po­
zostałych re jonów  Polski.

(a) Stoczniowcy gdańscy p ra ­
cują obecnie nad wykończeniem  
dwu pe łnom orskich statków , 
k tó re  będą oddane do eksploa­
ta c ji już  w  pierwszych dniach 
listopada br., tj. na przeszło 
miesiąc przed zaplanowanym  
term inem .

VyT celu pełnego w ykorzystan ia  
rezerw  p rodukcy jnych  stocz­
n iow cy ząstosowali przy budo­
w ie  ścisłe harm onogram y robót

j oraz p lany operatywne, usta la- 
; jące zakres prac każdego robo t- 
j nika. W w y n ik u  zastosowania 
j tych nowych fo rm  k o n tro li w y - 
| konania zadań p rodukcy jnych , 
i znacznie wzrosła wydajność 
] p racy stoczniowców.

W iele brygad p rodukcy jnych  
oraz robo tn ików  pode jm uje 
czyny produkcyjne . M. in. ś lu ­
sarz Franciszek Kuszner w y ­
kona ł na 100 godzin przed usta­

lonym  term inem  robo ty  m onta­
żowe przy  nowych jednostkach. 
Członkow ie brygady Zygm unta 
Koseckiego za insta low a li w  m a­
szynowniach obu jednostek na 
3 dn i przed te rm inem  wszystkie 
przewody dla  o liw y  a junacy 
SP z brygady Lew ińskiego za­
kończyli roboty  przy montażu 
ru roc iągów  na tych jednostkach 
na 80 godz. przed term inem .

0 poprawę zaopatrzenia 
wsi w obuwie

(a) W  Łodzi odbyła się ogólno­
k ra jow a  narada k ie row n ikó w  
h u rto w n i i b iu r  hand lu  detalicz­
nego C e n tra li H and low ej Prze­
m ysłu  Skórzanego przy udzia­
le p rzedstaw ic ie li M in is te rs tw a  
H and lu  W ewnętrznego oraz 
p rzedstaw ic ie li CRS, Zw. Spół­
dz ie ln i Spoż., PD T i  M HD.

Celem narady b y ło  om ówienie 
przyczyn, k tó re  powodują tru d ­
ności w  zaopatrzeniu wsi w  obu­
w ie  i inne a r ty k u ły  skórzane.

21 tom dzieł Lenina w jeżyku polskim
Nakładem  „K s ią ż k i i  W ie ­

dzy“  ukazał się po lsk i przekład 
21 tom u Dzie ł Lenina. 21 tom 
D zie ł obejm uje prace napisane 
przez Lenina od sierpn ia 1914 r. 
do g rudn ia  1915 roku , a w ięc w 
p ierw szym  okresie p ierwsze j 
św ia tow e j w o jn y  im p e ria lis tycz ­
nej. W  pracach Lenina zna jdu je ­
m y  naukową, m arksistow ską 
analizę przyczyn w o jny , je j im-, 
peria listycznego, reakcyjnego, 
charakteru . Do te j g rupy prac 
należą: „Zadania rew o lu cy jn e j 
socja ldem okracji w  w o jn ie  eu­
ro p e js k ie j“ , „W o jna  europejska 
a socjalizm  m iędzynarodow y“ , 
„S oc ja lizm  a w o jn a “  i  inne.

W  21 tom ie D zie ł Le n in  w y ­
tycza ta k ty k ę  i  strateg ię m ię ­
dzynarodowego p ro le ta ria tu  w  
w alce z im peria lizm em , cha rak­
te ryzu je  źród ła i is to tę  zdrady 
przyw ódców  p a r ti i socjaldem o­
kra tycznych  oraz krachu  I I  
M iędzynarodów ki, ro zw ija  m a r­
ks is tow skie  zasady p ro le ta riac ­
kiego in te rnac jona lizm u  („K ra ch  
I I  M ię dzynarodów k i“ , „W  w a l­
ce z socja lszow inizm em “  i  in  ).

21 tom  Dzie ł odzw ierciedla 
ty tan iczną prace Lenina nad 
organizacją ■ rosyjskiego i  m ię ­
dzynarodowego p ro le ta ria tu  do 
w a lk i z w o jną im peria lis tyczną, 
o przekształcenie je j w wojnę 
dom ową przeciw ko w łasne j g ra­
bieżczej bu rżuaz ji w  każdym  
k ra ju .

Z n iezw yk łą  w yrazistością  w y ­
łan ia  się 'z  k a rt książki w ie lka  
postać Lenina jako  wodza i 
ideologa p a rtii bo lszew ickie j, 
wodza m iędzynarodowego rewo­
lucy jnego  ruchu robotniczego

Len in  z . w łaściw ą sobie prze­
n ik liw ośc ią  naukowa idącą w 
parze z wszechstronną d z ia ła l­
nością praktyczną by ł jedynym , 
k tó ry  od pierwszej c h w ili w y ­
buchu w o jny  reprezentow ał n ie­

ug ięta i  słuszną lih i?  rew o ­
lu c y jn e j w a lk i z im p e ria lis tycz ­
ną wojną. Len in  w  n iezw yk le  
ciężkim  okresie rozk ładu I I  
M iędzynarodów ki i haniebnej 
zdrady przyw ódców  p a r t i i so­
cja ldem okra tycznych, k ie dy  o- 
gó ln ie uważano, że ca ły ruch ro ­
botniczy zostanie pogrążony w  
odmętach nac jona lizm u i  b ra to ­
bójczej w o jn y  w  in teresie  kon ­
cernów kap ita lis tycznych  — 
sta ł się sym bolem  n ieugię te j 
w ierności d la  zasad re w o lu c y j­
nego m arks izm u, potężnym  f i ­
la rem  skup ia jącym  wszystkie s i­
ły  m iędzynarodowego re w o lu ­
cyjnego p ro le ta ria tu . L e n in .re ­
prezentu jąc małą podówczas 
liczbę konsekw entnych rew o­
luc jon is tów , bo lszew ików  da ł 
św ia tu  na jlepszy dowód, że pa r­
t ia  przedstaw iająca przodującą 
klasę społeczną, m ająca słuszną 
lin ię  po lityczną, m usi zwyciężyć. 
Zarów no len inow ska óćena w o j­
ny im p eria lis tyczn e j, krachu I I  
M iędzynarodów ki, ja k  i  le n i­
now ski p rogram  w a lk i z w o jną 
im peria lis tyczną  — odniosły w 
toku późniejszego rozw o ju  h i­
storycznego, pełne i  ca łkow ite  
zwycięstwo.

W ie rny  towarzysz b ro n i L e n i­
na, S ta lin  zna jdu jąc się na ze­
słaniu na da lek ie j S yberii od sa­
mego początku w o jn y  za ją ł le­
n inowską interńae.lonalistyczną 
pozycje w  spraw ie toczącej się 
w o jny. Po o trzym an iu  pod ko­
niec 1914 roku  len inow skich  tez 
o w o jn ie , towarzysz S ta lin  prze­
zwyciężając ogromne trudności, 
naw iązuje pisem ny k o r ta k t z 
Leninem  i om aw ia z n im  spra­
w y s tra teg ii i  ta k ty k i ruchu ro ­
botniczego w  walce przeciwko 
w o jn ie

C harakte ryzu jąc pierwszą w o j­
nę św iatową, Lenin stw ierdza, 
że w ybuch ła  ona w sku tek dąże­

nia  państw  im peria lis tycznych  
do nowego podzia łu św iata, sfer 
w p ływ ó w , źródeł surowców i 
ryn kó w  zbytu. W ojna by ła  p ro ­
wadzona przez dw ie  koa lic je  
m ocarstw  im peria lis tycznych : 
A ng lię , F ranc ję  i  Rosję carską 
z jedne j strony, a N iem cy, A u - 
s tro -W ęgry  z d ru g ie j strony. 
Obie koa lic je  w a lczy ły  w  ,im ię 
zaborczych, im peria lis tycznych  
interesów.

„O bydw ie  g ru py  k ra jó w  p ro ­
wadzących w o jnę  — p isa ł L e ­
n in  w  a rty k u le  „W o jn a  a socja l­
dem okracja  R o s ji“  — an i trochę  
nie ustępują sobie w  grab ie­
żach, zezw ierzęceniu i  bezgra­
nicznych okruc ieństw ach w o jen ­
nych, lecz aby o tum anić p ro le ­
ta r ia t i  odw rócić  jego uwagę od 
je dyn e j rzeczyw iście w yzw o­
leńczej w o jny , m ianow ic ie  w o j­
ny dom ow ej p rzec iw ko  bu rzu- 
az ji zarówno „swego“  k ra ju  ja k  
i  „obcych“  k ra jó w , w  im ię  tak  
wzniosłego celu burżuazja każ­
dego k ra ju  us iłu je  k ła m liw y m i 
frazesam i o p a trio tyzm ie  g lo ry ­
fikow ać  znaczenie „s w o je j"  
w o jn y  narodow e j i  zapewnić, 
iż  dąży do pokonania p rzec iw ­
n ika  nie g w o li grabieży i  zabo­
ru  te ry to rió w , a jedyn ie  gw oli 
„ w yzw o len ia “  w szystk ich  in ­
nych narodów, oprócz swego 
własnego“  (str. 14— 15).

W ybuch w o jny  nie b y ł dla 
nikogo a zwłaszcza dla soc ja li­
stów — niespodzianką. Od d łuż­
szego czasu gorączkowo szyko­
w a ły  się do n ie j państwa im ­
peria lis tyczne obydw u b loków  
Sprawa groźby w o jn y  i w a lk i z 
nią stała od la t na porządku 
dziennym  kongresów I I  M ię ­
dzynarodów ki.

Jeszcze w 1907 roku  na S tu t- 
tga rck im  Kongresie I I  M ię dzy­
narodów ki Lenin wraz z Różą 
Luksem burg w n iós ł poprawkę

do rezo lu c ji opracowanej przez 
Bebia. P opraw ka ta m ów iła  o 
obow iązku w yko rzystan ia  przez 
socja listów  k ryzysu  w y tw o rzo ­
nego w sku tek  w o jn y  dla wzm o­
żenia w a lk i o obalenie k a p ita ­
lizm u. P opraw ka została przez 
kongres akceptowana. Na na­
stępnym  kongresie w  Kopenha­
dze (1910 r.) x’ezolucja ta zosta­
ła potw ierdzona, a na B azy le j- 
sk im  Kongresie I I  M iędzynaro­
d ó w k i w  1912 roku  uchwalony 
został m anifest, k tó ry  jasno 
w skazyw ał na im peria lis tyczny  
cha rakter nadciągającej w o jn j; 
św ia tow e j i w zyw a ł socja listów  
do ak tyw n e j w a lk i przeciw ko 
w o jn ie , a w  razie je j wybuchu 
do w a lk i o przekształcenie w o i-  
ny im peria lis tyczne j w  wojnę 
domową na wzór K om uny Pa­
rysk ie j.

O portun is tyczn i wodzow ie I I  
M iędzynarodów ki glosu jąc za 
uchw a łam i przeciw ko w o jn ie  
im peria lis tyczne j, s ta ra li się po­
zbawić je is to tne j rew o lu cy jn e j 
treści i ani przez chw ilę  nie 
m yśle li o ich w ykonan iu . W y­
szło to na ja w  na tychm iast po 
wybuchu w o jny , k tó ry  b y ł za-

f iem  momentem  u jaw n ien ia  
pełnego bankructw a, zdrady i 

rozpadu I I  M iędzynarodów ki. 
W odzowie socja ldem okratycz­
nych p a r ti i N iem iec, F ranc ji, 
B e lg ii, A n g lii i innych k ra jó w  
opow iadali się za wojną, g ło­
sowali za budżetam i w o jen ny­
m i d la  swych im p e ria lis tycz ­
nych rządów. Cała prasa, aparat 
p a rty jn y  socja ldem okracji i re- 
fo rm istycznych zw iązków  zawo­
dowych został u ruchom iony dla 
prowadzenia wyuzdanej p ropa­
gandy w ojennej.

Socja ldem okraci A n g lii, F ra n ­
c ji, N iem iec. Austro -W ęg ie r, 
B e lg ii oraz m ieńszewicy w Ro­
s ji i  p iłsudczykow ska PPS w

Polsce przeszli ja w n ie  do obo­
zu bu rżuaz ji, w zyw a jąc klasę 
robotnicza do udzia łu  w  g ra­
bieżczej, im p e ria lis tyczne j w o j­
n ie  w  im ię  rzekom ej obrony o j­
czyzny. Co się tyczy PPS, to 
jeszcze na długo przed tym  za­
przedała się ona ca łkow ic ie  im ­
p e ria lizm o w i n iem ieckiem u, o- 
szukując masy robotnicze i  łu ­
dząc je  rzekom ą m ożliwością 
w yzw olen ia  P o lsk i przez im pe­
r ia lis tó w  niem iecko -  austriac­
k ich  — śm ie rte lnych  w rogów  
narodu polskiego.

W  w ie lu  pracach, k tó re  w e­
szły do 21 tom u Dzieł, Lenin 
w ykazuje , że wo jna w  sposób 
n iezw yk le  ja sk ra w y  u ja w n iła  
w y n ik i d ługoletn iego procesu 
staczania się oportun izm u w  
otch łań zdrady in teresów  p ro le ­
ta ria tu  i mas pracujących. Le­
nin  w y jaśn ia  podstawowe p rzy ­
czyny zdrady i staczania się so­
c ja lde m okra c ji w  objęcia b u r- 
żuaż ji: wyrzeczenie się w a lk i 
k lasow ej, zaśmiecenie szeregów 
p a rty jn ych  elementem drobno- 
mieszczańskim, bałwochwalcze 
korzenie się przed bu rżuazy j- 
nym  parlam entaryzm em  i lega­
lizm em , oraz skorum powanie 
w ie rzcho łków  klasy robotn icze j 
och łapam i rzuconym i przez b u r-  
iu a z ję  z dodatkow ych łupów  
pochodzących z w yzysku k ra ­
jó w  ko lon ia lnych  i  pó łko lo - 
n ia lnych

Poza ja w n y m i zdra jcam i k la ­
sy robotniczej — oportun is tam i 
is tn ie li jeszcze zam askowani o- 
po rtun iśc i tzw. „cen tryśc i“ 
T ro c k i występowa) wspóln ie  z 
zachodnio _ eu rope jsk im i „cen . 
try s ta m i“ Kautslcym , Haasem, 
W ik to rem  Adlerem , T u ra tt im  
i in n y m i przeciw ko Len inow i, 
przeciw ko re w o lu cy jn e j walce 
z w ojną, w tilce prowadzonej 
przez bolszewików. Len in  w a l­
czył przeciw ko zam askowanym  
oportun is tom  zarówno na 
teren ie m iędzynarodowego ja k  
i  rosyjskiego ruchu ro b o t­

niczego, w ykazując, że są oni 
bardzie j niebezpiecznym i od 
ja w nych  zdra jców. Centryści 
us iłow a li przy pomocy fałszo­
w ania  m arksizm u u sp raw ied li­
w ić  z pu nk tu  w idzen ia „s w o je j“  
bu rżuaz ji toczącą się w o jnę  i  w  
sposób p e rfid n y  s ta ra li się spa­
ra liżow ać rew o lu cy jn ą  w a lkę  
k lasy  robotniczej z w o jn ą  im pe­
ria lis tyczną .

W  zw iązku z ta k ty k ą  „cen -
try s tó w “  Len in  w  swej p racy 
„K ra c h  I I  M iędzynarodów ki' 
p isa ł: „N ie  tak  groźny i  szko­
d liw y  jest ja w n y  oportun izm , 
od razu odpychający od siebie 
masy robotnicze, ja k  ta teoria  
złotego środka, u sp ra w ie d liw ia ­
jąca za pomocą rzekom o m ark  
sistow skich s łówek opo rtun i 
styczną p ra k tykę , dowodzącą 
za pomocą szeregu sofizm atów  
przedwczesności dzia łań rew o­
lu cy jnych  itd . N a jw yb itn ie jszy  
przedstaw ic ie l te j te o rii i  jedno­
cześnie n a jw yb itn ie jszy  a u to ry ­
te t I I  M iędzynarodów ki, K a u t-  
sky, okazał się p ierwszorzęd­
nym  ob łudn ik iem  i  m istrzem  w  
pros ty tu ow a n iu  m arks izm u".

P artia  bolszewicka pod k ie ­
row n ic tw em  Len ina reprezento­
w a ła  jasną i w yraźną, m a rks i­
stowską lin ię  re w o lu cy jn e j w a l­
k i  z im peria lis tyczną  w o jną  i 
ca łkow itego zerw ania z I I  M ię ­
dzynarodówką.

Już w  pierwszych dniach 
w o jn y  w  a rty k u le  „S y tuac ja  i 
zadania M iędzynarodów ki So­
c ja lis tyczne j“ , Len in  p isał: 
„11 M iędzynarodów ka um arła  
pokonana przez oportun izm  
Precz z oportun izm em , niech  
żyje I I I  M iędzynarodów ka..."

W  obliczu krachu  I I  M iędzy­
narodów ki, zdrady je j p rzyw ód­
ców i opanowanych przez opor­
tun izm  p a rtii,  I»enin n a w o ły ­
w ał lew icowe i in te rn a c jo n a ii- 
styczne odłam y do ca łkow itego 
i stanowczego zerw ania z opor­

tun izm em . do zdecydowanej 
w a lk i przeciw ko w o jn ie  im pe­
ria lis tyczne j, do zrea lizowania 
zasad m iędzynarodow ej so lida r­
ności p ro le ta ria ck ie j, do w a lk i 
o przekształcenie w o jn y  im pe­
ria lis tyczne j w  w o jnę  domową, 
do założenia podw a lin  pod bu ­
dowę rew o lu cy jn e j I I I  M iędzy­
narodów ki.

T

We w rześniu 1915 roku  odby­
ła się w  Z im m erw aldz ie , w 
S zw a jca rii, m iędzynarodowa 
kon fe renc ja  in te rnac jona lis tów . 
W  ko n fe re n c ji w z ię ły  udzia ł: 
pa rtia  bolszewicka, lew icowe 
g rupy  z N iem iec, F ranc ji, Ho­
land ii, W łoch, S zw a jcarii, R u­
m un ii, bu łgarska pa rtia  „c ie - 
śn iaków “  oraz S D K P iL , PPS- 
lew ica. Na czele de legacji bo l­
szew ickie j sta ł Lenin.

W śród uczestników  kon fe ren ­
c ji b y li w aha jący się pó łcen try - 
ści i centryści. Len in  w ys tąp ił 
z p ro jektem  rezo luc ji i  m a­
n ifes tu , dookoła k tó rych  roz­
w inę ła  się w a lka  na kon fe ren­
c ji. W okół Lenina skup iła  się 
lew ica kon fe renc ji, do k tó re j 
należała m. in. S D K P iL . K o n ­
sekwentną rew o lucy jną  pozycję 
zajęła wśród lew icy  z im m er- 
w a ldzk ie j jedyn ie  partia  bo l­
szewików. - Lew ica z im m er- 
w a ldzka po ideowym  skrys ta ­
lizow an iu  się stała się za­
lążkiem  U l M iędzynarodów ki. 
Lenin oceniając konferencję, p i­
sał, że na jw iększym  je j osiąg­
nięciem by ło  zjednoczenie g ru ­
py  le w icy  socja listycznej s to ją ­
cej na an ty im pe ria lis tyczne j. 
in te rnac jona lis tyczne j p la tfo r­
mie.

Lenin walcząc nieubłaganie z 
socjaldemokratycznymi zdrajca­
mi proletariatu, prowadził rów­
nież walkę z brakiem konsek­
wencji i błędami lewicy socja­
listycznej krajów Europy, bę­
dąc jednak przeświadczony o 
je j szczerym internacjonalizmie,

sta ra ł się je j pomóc w  zajęciu 
słusznego stanowiska.

W  a rty k u le  „O  dum ie narodo­
w e j W ie lko rusów “  Len in  w yka ­
zał, że pa rtia  bolszewicka, że 
klasa robotnicza, walcząc prze­
c iw  w o jn ie  im peria lis tyczne j o 
w yzw olenie mas ludow ych z ka­
p ita lis tyczne j n iew o li, jest je­
dyną nosic ie lką prawdziwego 
pa trio tyzm u.

„C zy obce jest nam  — p isa ł 
Len in  — św iadom ym  pro le ta ­
riuszom  w ie lko rusk im , poczu­
cie dum y narodowej? O czyw i­
ście, n ie  Kocham y sw ój język i  
swą ojczyznę, pracu jem y n a j­
w ięce j nad tym  by je j masy 
pracujące  ( t j. 9/10 je j ludno­
ści) podnieść do poziomu św ia­
dom ych dem okra tów  i socja­
lis tów . Nas bo li na jbardzie j, 
k iedy  w id z im y  i czujem y ja k  
carscy kaci. szlachta i  k a p ita li­
ści dopuszczają sie gw a łtów  na 
naszej p iękne j ojczyźnie, ucis­
ka ją  ją  i znęcają się nad n ią “ .

W dalszym  ciągu Len in  p i­
sze:

„ Posiadam y w  pe łn i poczucie 
dum y narodowe] i w łaśnie d la ­
tego szczególnie n ienaw idzim y  
sw ej n iew o ln icze j przeszłości 
(k iedy to szlachta obszarnicza 
prow adziła  chłopów na w ojnę, 
by zdusić wolność Węgier, P o l­
ski, Persji. Chin) i sw o je j n ie ­
w o ln icze j teraźniejszości, k iedy  
ci sami obszarnicy pospołu z ka ­
p ita lis ta m i prowadzą n.as na 
wojnę, by zdusić ęPolskę i  U - 
kra inę, by d ław ić  ruch demo­
kra tyczny w P ers ji i Chinach  
by wzm ocnić bandę Roipano- 
wów, Bobryńskich. P uryszkie- 
wiczów. hańbiącą naszą w ie lk o -  
ruską godność narodrrwa.. In te ­
res dum y narodow ej W ie lko ru ­
sów (rozum iane j nie po lo k a j-  
sku) jest zgodny z interesem so­
c ja lis tycznym  w ie lko rusk ieh  (i 
w szystk ich  innych) p ro le ta riu ­
szy."

Plenum  K om ite tu  Łódzkiego 
stało się poważną szkołą k r y ty ­
k i i sam okry tyk i, k tó ra  n iew ą t­
p liw ie  lep ie j uzbro iła  tow a rzy ­
szy w  świadomość, że w  co­
dziennej pracy an i na chw ilę  
n ie  w o lno osłabiać czujności re ­
w o lucy jne j i bo jow ych m o b ili­
zacyjnych w ys iłków .

(Dokończenie na str. 4)
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C zy te ln ic y  i  korespondenci piszą
Czyżby zabrakło zapału i energii?

W  L u b a rto w ie  (w o j lubelskie) 
przystąp iono w  r. 1949 do od­
budow y zabytkowego pałacu 
Sanguszków, zniszczonego k i l ­
kanaście la t tem u przez pożar.

„N iestety, odbudowa pałacu 
trw a  ju ż  k ilk a  la t i  je ś li da­
le j będzie postępowała w  do­
tychczasow ym  tempie, nie w ia ­
domo czy i  k iedy będzie za­
kończona.

Z pałacu po pożarze pozosta­
ły  m ało uszkodzone m ury  zew­
nę trzne  oraz większość m u ­
ró w  kon s tru kcy jn ych  w e w ­
nę trznych  Odbudowa obe jm u­
je  w ięc położenie stropów, da­
chu, w staw ien ie k la tek schodo­
w ych  i wykończenie wnętrz.

Od roku 1949. w  któr%m roz­
poczęto odbudowę, położono'

stalową kon s tru kc ję  dachu (bez 
pokryc ia  je j dachówką) i  ople­
ciono '  m u ry  zewnętrzne sia tką 
rusztowań. Roboty te zakoń­
czono w  1950 roku  i  od te j po­
ry  tempo prac zamarło.

S ta low y dach, drew n iane r u ­
sztowania oraz zgromadzony 
w okół m a te ria ł niszczeją na 
deszczu, na budow ie k ręc i się 
przysłow iow e „p ó łto ra  ro b o tn i­
ka“ . a postępów prac od roku  
przeszło nie widać.

Czyżby w y p a lił się zapał i  
wyczerpała energia, z jaką  
władze pow ia tow e Luba rtow a 
or. ystępow a ły do odbudowy 
pałacu? *

JA N  M A Ł K O W S K I 
Lublin

Orel jest, ale nie ma go w ro nalać
Spółdzie ln ia  In w a lid ó w  „N o ­

w e Życie“  w Radom iu prow a­
dz i w y tw ó rn ię  octu. W w y­
tw ó rn i te j od lipca b r maga­
zynu je  się w kadziach 6 tys 
l i t r ó w  octu. którego nie można 
¿rozprowadzić z powodu braku 
Butelek.

W lipcu  br. spółdzielnia za­
m ów iła  za nośrednictwem  Cen­
tra lnego  Zarzadu Przem ysłu 
Szklarskiego w  Łodzi 30 tys. bu- 
te ie l w  hucie szkła w Rado­
m iu . Pom im o w ie lokro tnych  
in te rw e n c ji zamówionego to ­
w a ru  nie otrzym ała

Spółdzie ln ia zawarła również 
um ow ę z P ow ia tow ym  Z w iąz­
k iem  G m ińnych Spółdzie ln i. 
Powszechna Spółdzielnia Spo­
żyw ców  i  Centra lą Spożywczą,

że będą zw raca ły (za opłatą) 85 
procent pooranych butelek. 
Spółdzie ln ia in te rw e n io w a ła  i 
w tych ins ty tuc jach , n iestety, 
bez skutku , chociaż na terenie 
Radomia nie kun i się octu, je ­
ś li n ie  da się pustej b u te lk i lub  
zastąwu.

M agazynowanie, octu w  w y ­
tw ó rn i nie ty lk o  powoduje b ra ­
k i tego a rty k u łu  na ryn ku , ale 
ham uje równocześnie dalszą 
produkcję.

Może C entra lny  Zarząd P rze­
m yślu Szklarskiego zrea lizu je  
wreszcie zam ówienie spółdzie l­
ni. a PZGS, PSS i  CS zaczną 
zwracać puste bu te lk i.

S T A N IS Ł A W  G A W R O Ń S K I 
Warszawa

W atykan patronuje kam panii rewizjonistycznej
i odbudowie W ehrm achtu

w S T O L I C Y

Siadem l istów naszych czy te ln ików

W „(ióspodzie Akademickiej“ nastąpiła poprawa
w  tym , że personel, sk łada jący 
się z m łodzieży Z M P -ow sk ie j, 
nie m ia ł żadnej p ra k ty k i zawo-

W  początkach sierpn ia br. o- 
trzym a liśm y  lis t studentów war 
szawskich o niedociągnięciach 
o tw a rte j n iedawno (w czerwcu 
.br.) Gospody A kadem ick ie j przy 
u l. K rako w sk ie  Przedmieście 8. 
L is t  ten przesła liśm y do W ar­
szawskich Zakładów  G astrono­
m icznych.

Po zbadaniu p racy gospody 
W ZG  odpow iedzia ły nam, że w 
p ierw szych miesiącach istn ien ia  
gospody rzeczyw iście b y ły  pew ­
ne niedociągnięcia ..w śród per­
sonelu obsługującego konsu-
m entów . Przyczyna tk w iła  w  ‘ gospody.

dowej
K ie ro w n ic tw o  gospody starało 

się temu zaradzić przez doszka­
lan ie  wew nętrzne w  ram ach go­
spody — po zakończeniu dn ia 
roboczego. M łodzież zrozum iała 
swoje b łędy i stara się _-rzez 
w spółzaw odn ictw o podnieść w y ­
dajność pracy. Obecnie nastąpiła 
znaczna poprawa. Książka za­
żaleń nie  zaw iera ostatn io żad­
nych k ry tycznych  uwag konsu­
m en tów " pod adresem obsługi

K ro n ik a  teatra lna
T e a try  warszawskie przygoto­

w u ją  na sezon jes ienno-z im ow y 
p re m ie ry  w ie lu  c iekawych sztuk.. 
N iek tó re  z n ich u jrz y m y  po raz 
p ierwszy.

T ea tr . P o lsk i p rzygo tow u je  
p rem ie rę  sztuk-i F ryde ryka  
S ch ille ra  „ In try g a  i m iłość“  oraz 
S im onowa — „O bcy c ień“ .

T ea tr Narodowy w ystaw i 
„O dezw ę na m urze“  Sw irszczyń- 
sk ie j, a Współczesny „P ro fes ję  
pan i W arren “  — Shawa.

Po raz p ierw szy wchodzi na 
nasze sceny sztuka rum uńsk ie ­
go dram aturga Caragiale — 
„Z g u b io n y  lis t “ , k tó re j prem ierę 
p rzygo tow a ł T eatr Powszechny.

W  M iesiącu Pogłębienia P rzy ­
ja ź n i Polsko-Radzieckie j T ea tr 
N ow y grać będzie „Swobodny 
w ia t r “  — Dunajewskiego, a L u ­
dow y T ea tr M uzyczny „B a jk ę "
—  S w ietłowa.

*
T e a try  k rako w sk ie  gra ją '

obecnie trz y  sz tuk i: Calderona
—  „A lk a d  z Zalam ei“ , „N ie

trzeba się zarzekać“  — Musseta 
i „Eugenię G randet“  — Balzaka. 
W  przygotow aniu  i w  próbach 
są: „T a le n ty  i w ie lb ic ie le “  — 
Ostrowskiego, „O berżystka“  — 
G oldoniego i Rachm anowa — 
„N iespoko jna starość“ .

*

Na scenach te a tró w  poznań­
skich grane są obecnie następu­
jące sz tuk i: W  P aństw ow ym
Teatrze P o lsk im  „Z w yc ię s tw o “
— W arm ińskiego i „Zem sta“  — 
F red ry , a w  p rzygo tow an iu  jest 
„M iz a n tro p “  — M oliera .

T ea tr N ow y gra „Z w y k łą  
sprawę“  — A. Tarna, oraz sztu­
kę R ittn e ra  — „G łu p i Jaku b “ .

T ea tr O bjazdow y gra z pow o­
dzeniem „S zczygli zau łek“  — 
Shawa, przygotow ując rów no­
cześnie w ystaw ien ie  „Obcego 
c ien ia“  — Sim onowa.

W  K om ed ii M uzycznej w  Po­
znaniu cieszy się w ie lk im  powo­
dzeniem „W ode w il W arszaw ski“
— Gozdawy i Stępnia.

W  zachodnich N iemczech 
wzmaga się kam pania re w iz jo ­
nistyczna. Służą je j m. in . o r­
ganizowane co pew ien czas róż­
ne zjazdy przesiedleńców, w  
k tó rych  w y b itn y  udz ia ł b iorą 
przedstaw icie le  k le ru  n iem iec­
kiego. Na jednym  z tak ich  zjaz-. 
dów, k tó ry  odby ł się k ilk a  dn i 
temu, przem aw ia ł p rzedstaw i­
cie l C aritasu ks. W einbacher. 
Pod judza ł on wysiedleńców  
przeciw  Polsce Ludow e j i  w y ­
stępował o tw arc ie  przeciw  na­
szym granicom  zachodnim . W 
odbytym  niedawno zjeżdzie w y ­
siedleńców ze Śląska zorgan i­
zow anym  w  W erl uczestniczył 
nuncjusz w a tyka ńsk i w  Bonn 
— Muench, a rcyb iskup Jaeger 
oraz b iskup Ferches. Ten ostat­
n i podsum owując w y n ik i zjaz­
du s tw ie rdz ił, że „kośció ł ka to ­
lic k i o fic ja ln ie  uznał słuszne 
żądanie wysied leńców  do po -  
w ro tu  do sjwej o jcow izny“ .

M anifestacją  w o ju jącego r e -  
w iz jon izm u  b y ł rów nież zorga­
n izow any w  tych dniach w 
Bonn kongres niem ieckich s tu ­
dentów  -  ka to likó w , w k tó ry m  
uczestniczył w ym ien ion y  już  
nuncjusz, papieski M uench oraz 
arcyb iskup, k a rd yn a ł F rings, 
W ypow iedziane tam  słowa k a r ­
dyna ła  F ringsa: „kongres n ie ­
m ieck ich  s tu d en tów -ka to lików  
w yrós ł z idea lizm u n iem iec­
k ich  uczestników  d ru g ie j w o j­
n y  św ia tow e j“  — da ją pojęcie 
o n iedw uznacznym  po litycznym  
obliczu tego kongresu.

W zmożony udzia ł na jwyższych 
p rzedstaw ic ie li k le ru  niem iec - 
k iego oraz udzia ł nuncjusza pa­
pieskiego w  kam p an ii re w iz jo ­
nistycznej w  Niemczech rzuca 
raz jeszcze św ia tło  na obecną 
p o litykę  W atykanu.

&
W zrastająca siła ruchu obroń­

ców poko ju  budzi coraz w ię ­
ksze zaniepokojenie w  obozie 
im peria lis tycznym . W  obliczu 
postawy mas ludow ych, a także 
szerokich rzesz ka to lick ich  w  
tak ich  np. k ra jach  ja k  W łochy, 
czy F ranc ja  — W atykan , k tó ry  
w p rząg ł się bez reszty w  służbę 
prow o jenne j p o lity k i U SA zm u­
szony jest coraz bardzie j k lu ­
czyć i m anewrować. W obawie 
przed' ostatecznym zdemasko­
waniem  swej p o lity k i godzącej 
w  pokój św ia tow y  i żywotne 
in te resy całej ludzkości, stara 
się on zasłonić tę p o litykę  f ra ­
zesem pokojow ym .

O istocie tych m anew rów  
św iadczy fa k t, że coraz czę­
stszym faryzeuszow skim  „m o ­
d łom  za po kó j“ , wznoszonym 
w yłączn ie  dla oszukania mas 
w ierzących, towarzyszy nieprze- 
b iera jąca w  oszczerstwach ka m ­
pania W atykanu i podległych

A. Kubacki

21 tom dziel Lenina
polskimw języku

(Dokończenie ze str. 3)
W  a rty k u le  „O  haśle S ta- j 

nów  Zjednoczonych E uropy“ 
L e n in  s fo rm u łow a ł genialne 
tw ie rdzen ie  o m ożliwości zw y­
cięstw a re w o lu c ji p ro le ta riac ­
k ie j w  jednym  oddzieln ie wzię­
ty m  k ra ju . Le n in  p isa ł: „N ie -  
rów nom ierność rozw o ju  ekono­
m icznego i  politycznego  — oto 
bezwzględne praw o k a p ita liz ­
mu. Stąd w yn ika , że m ożliwe  
jes t zwycięstwo socja lizm u w  
n ie w ie lu  lub nawet w  jednym  z 
osobna w z ię tym  k ra ju  kap ita ­
lis tyczn ym “ .

To genialne stw ierdzenie L e ­
n ina  m ia ło  ogromne znacze­
n ie  w  dalszym, tw órczym  roz­
w o ju  m arksizm u. H istoryczne 
znaczenie te j te o rii Len ina po­
lega na tym , że była  to no­
w a teo ria  o socja listycznej 
re w o lu c ji, w arunkach i  per­
spektyw ach je j zwycięstwa.

Nauka ta stała się teore tycz­
ną podstawą zwycięstwa W ie l­
k ie j Paździe rn ikow e j R ew olu­
c j i  Socja listycznej i zw ycię­
stw a socjalizm u w  ZSRR.

Zw ycięstw o W ie lk ie j Paździer­
n ik o w e j R ew o luc ji S oc ja lis ty ­
cznej stało się tr iu m fe m  le n i­
now sk ie j ta k ty k i w a lk i z w o j­
ną im peria lis tyczną  i rea lizacją 
hasła przekształcenia w o jny 
im p e ria lis tyczn e j w  w o jnę do­
mową.

W  ogniu w a lk i z tro ck is to w - 
sko - bu cha rinow sk im i sprze­
daw czykam i. towarzysz S ta lin  
ro z w in ą ł i wzbogaci! len inow ­
ską tęorię  m ożliwości zw ycię­
stwa socjalizm u w  jednym  k ra ­
ju  i na czele p a rtii bolszewic­
k ie j przekszta łc ił tę teorię  w 
rzeczyw istość.

M asy lui!fc>we carsk ie j Rosji, 
k tó re  pod wodza Lenina ^ S ta ­
lin a  ruszyły  do szturm u na sa- 
m ow ladztw o. . w yp isa ły  na 
swych sztandarach leninowsKic 
zadanie pokoju. — Leninow ska 
teo-ia  głosząca, że sprawa po­
ko ju  jest n ie rozerw a ln ie  zw ią ­
zana z w a lką  przeciwko pano­
w a n iu  kap ita łu , stała się w ła -

m u ośrodków, w ym ierzona prze­
c iw  ruch ow i pokoju. S tojąc rze­
kom o w  obron ie „p o k o ju “ , W a­
tykan  nie  om ija  jednocześnie 
żadnej okaz ji by poprzeć ame­
rykań sk ie  przygotow ania  w o­
jenne.

W ym ow nym  przyk ładem  te j 
p o lity k i W atykanu są w ie lo ­
k ro tn ie  w yrażane życzenia od­
budow y h itle row sk iego  W ehr­
m achtu, k tó ry  w  planach a- 
m erykańsk ich  podżegaczy w o­
jennych stanow ić ma g łów ny 
trzon agresywnych s il „a t la n ty ­
ck ich “  w  Europie. Św iadectwem  
popieran ia przez W atykan  re- 
m ilita ry z a c ji N iem iec zachod­
n ich i  podsycania tam  nastro­
jó w  odwetowych jest postawa 
episkopatu n iem ieckiego oráz 
p a r ti i CDU ściśle powiązanej 
z W atykanem .

&
Jeśli chodzi o ep iskopat n ie ­

m iecki. to od daw ien dawna 
odznaczał sie on zoologicznym 
nacjonalizm em  i b y ł oparciem  
dla wsze lk ich agresyw nych p la ­
nów im p e ria lizm u  niem ieckiego. 
W  la tach osta tn ie j w o jn y  k le r 
n iem ieck i nie bez in s p ira c ji W a­
tykan u  b łogos ław ił h it le ro w ­
skie ho rdy maszerujące na 
wschód. Dziś ep iskopat n iem ie­
ck i — rów nież przy błogosła­
w ieńs tw ie  W atykanu  k o n ty ­
nuu je  te „ch lub ne “  tradyc je , 
w ysuw ając się na jedno z p ie r­
wszych m ie jsc w  kam pan ii re ­
w iz jon is tyczne j p rzeciw  gran icy  
na Odrze i  Nysie.

W  Fuldzie , w  te j samej F u l-  
dzie, w  k tó re j b iskup i n iem iec­
cy u c h w a lili daw n ie j swe adre­
sy ho łdownicze do H itle ra  — 
odbyła się w  s ie rpn iu  br. kon ­
ferencja  tychże biskupów , na 
k tó re j postanowiono u tw orzyć 
C entra lny  K o m ite t N iem ieckich 
K a to lik ó w  jednoczący wszyst­
k ie  istn ie jące na teren ie N ie ­
m iec ka to lick ie  organizacje, 
b rac tw a oraz in s ty tu c je  ko­
ścielne. Pow ołano też spośród 
b iskupów  specjalną kom isję, 
k tó ra  ma pe łn ić  fu n kc je  łączn i­
ka m iędzy kom ite tem  a episko-. 
patem. N ie by łoby w  tym  nic 
szczególnego, gdyby nie to, że 
owa w ielebna kom is ja  — w e­
d ług postanow ień kon fe ren c ji — 
ma objąć swą działa lnością 
rów nież diecezje położone na 
-  'Isk ich  Z iem iach Zachodnich.

Jeśli ta p row okacy jna  uchw a­
ła mogła zapaść, to ty lk o  dzię­
k i stanow isku W atykanu, k tó ­
ry ,  w  swych o fic ja ln ych  w y ­
daw n ic tw ach  w  rodza ju  „A n n u - 
ario  P o n tif ic io “  zalicza diece­
zje po lskie na Z iem iach O dzy­
skanych do diecezji n ićm iec- 
kich. .

Jest to  jeden z w ie lu  p rz y ­
k ładów , k tó ry  wskazuję, że an­
typo lska p o lity k a  W atykanu 
wym ierzona przeciw  granicy 
na Odrze i Nysie, uznanej w  
pe łn i przez rząd N iem ieck ie j 
R epub lik i D em okratycznej — 
zachęca n iem ieckich szow in i­
stów  do różnego rodzaju re w i-

s to ji i
ra 'otak ich  w ystąp ień ze STrony b i­

skupów  niem ieckich by ło  n ie ­
mało. P rzypom n ijm y, że na je d ­
nej z poprzednich kon fe ren c ji 
w  Fu ldz ie  u c h w a lili on i „ape! 
do sum ienia św ia ta “ , by „n a ­
tychm ias t powetowano k rz y w ­
dę wyrządzoną N iem com  ze 
wschodu“ .

Jedną z g łów nych sprężyn te j 
akc ji rew iz jon is tyczne j k le ru  
n iem ieckiego jest k a rd yn a ł M u ­
ench, m ianow any przez W a ty ­
kan nuncjuszem  apostolskim  
przy rządzie w  Bonn. Jak i in ­
ni n iem ieccy dosto jn icy  koście] - 
n i w ych w a la ł on daw n ie j H it le ­
ra  i b łogos ław ił jego rozbojom , 
a dziś jako przedstaw icie l W a­
tykan u  pa tro nu je  a k c ji re w iz jo ­
n is tyczne j kościoła ka to lick iego  
i. różnych organ izacji k le ry k a l-  
nych w  Niemczech, dyrygu jąc  
tą całą o rk ies trą  zgodnie z po­
trzebam i am erykańskich im p e ­
ria lis tów .

Prasa k le ryka ln a  w  N ie m ­
czech insp irow ana przez h ie ra r­
chię kościelną, spe łn ia jąc ży ­
czenie anglosaskich podżegaczy 
w o jennych prow adzi nieustanną 
kam panię na rzecz przyspieszo­
nej re m ilita ry z a c ji N iem iec za­
chodnich i  . d la  je j uzasadnienia 
ok łam u je  ludność n& . tem at 
grożącej rzekom o agresji ze 
wschodu. „A u to ry ta ty w n e “  na­
staw ien ie da je je j zresztą 
w  ty m  względzie organ W a­
tykan u  „O sservatore Rom a­
no“ , k tó ry  w ie lo k ro tn ie  b ło ­
gos ław ił na swych łamach 
am erykańskie  w y s iłk i m a­
jące na celu od bu łow ę  W ehr­
m achtu. A le  i  tu  rów nież w a ty ­
kański organ musi się liczyć z 
nastro jam i ludności. N ie m ając 
odwagi s tw ie rdz ić  o tw arcie , że 
re m ilita ryza c ja  N iem iec i w y ­
ścig zbro jeń państw  k a p ita li­
stycznych służą spraw ie p rzy ­
gotowania w o jny , gazeta pisze 
ob łudn ie : „zb ro jen ia  są je ­
dyną drogą un ikn ięc ia  kon ­
f l ik t u “ .

A  w ie  chyba dobrze W atykan
ja k im  to celom służyć może 
uzbro jen ie  h itle row sk iego  W ehr­
m achtu.

*
Najpoważnie jszą przeszkodą w 

rea liza c ji zbrodniczych planów

przekszta łcenia N iem iec zacho­
dnich w  am erykańską bazę 
agresji są nas tro je  n iem ieck ie j 
ludności p racującej, k tó ra  sta­
w ia  coraz bardzie j czynny opór 
po lityce  rządu w  Bonn, p rzec iw ­
staw ia jąc się re m ilita ry z a c ji i 
dalszej faszyzacji k ra ju . Jak po­
dają źród ła  zachodnie sprawa ta, 
w yw o łu jąca  głęboki, n iepokó j 
m arione tek z Bonn i  ich am ery­
kańskich op iekunów , by ła  om a­
w iana w  czasie aud ienc ji A de - 
nauera u papieża w  czerwcu 
br., k iedy  to radzono wspóln ie 
nad m etodam i w a lk i z s iłam i 
dem okra tycznym i w  Niemczech 
zachodnich i  z ruchem  obroń­
ców pokoju. W alkę z tym  ru ­
chem określa się w  W atykan ie, 
ja ko  w a lkę  z „kom un izm em “ .

W spraw ie pobytu Adenauera 
w  W atykan ie  kon tro low ana 
przez rząd w  Bonn agencja D PA 
w yda ła  kom un ika t, k tó ry  m ów i 
m. in .: „O d  pewnego czasu W a­
tykan  główną uwagę zwraca na 
in f i lt ra c ję  kom unizm u i  należy 
przy jąć, że w  p ierw szym  rzędzie 
R epub lika  Federalna wskaże 
praktyczne p rzyk ład y  i  w n iosk i 
dla jego zwalczan ia“ .

*
Trzeba przyznać, że nadzieje 

pokładane przez W atykan  w  
neohitlerow cach z Bonn nie  są 
bez podstaw. M a ją  oni przecież 
bogate doświadczenia nabyte 
jeszcze w  gestapowskie j szkole 
i  P ius X I I ,  przebyw ając d ług ie  
la ta  ja ko  nuncjusz w  Niemczech, 
zna je  doskonale.

O słuszności swych nadziei 
m ógł się on zresztą niebawem  
przekonać, gdy w  ślad za w izy tą  
Adenauera przyszła wzmożona 
fa la  te rro ru  przeciw  obrońcom  
poko ju  i  rozw iązanie FDJ. W 
dziele faszyzacji zachodnich 
N iem iec, w  dziele dalszego 
przekszta łcenia ich w  bazę w y ­
padową im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego —  h ie ra rch ia  koście l­
na odgryw a jedną ź czołowych 
ró l.

To stanow isko insp irow ane j 
przez W atykan  n iem ieck ie j h ie ­
ra rc h ii koście lnej u ja w n iło  się 
jaskraw o  w  zw iązku z n iedaw ­
nym  apelem Izby  Ludow ej 
NRD. Sabotując w y s iłk i zm ie- 
rzającb do budow y pokój m iłu ­
jących dem okra tycznych N ie ­
miec, ko ła  w a tykańsk ie  po­
tw ie rd z iły  raz  jeszcze, że są na­
rzędziem  w  rękach im p e r ia li­
stów  am erykańskich, że służą 
spraw ie  p rzygotow ań do w o jn y  
agresywnej, spraw ie odbudowy 
i uzb ro jen ia  h itle row sk iego  
W ehrm achtu.

O to dlaczego odw racają się 
od p o lity k i W atykańu  coraz 
szersze m asy k a to lik ó w  na ca­
ły m  świecie. Pop ieranie przez 
W atykan  p lanów  am erykańsko- 
h itle row sk iego  najazdu budzi 
na jg łębszy sprzeciw  każdego 
Polaka.

TWÓJ DAR NA SFOS 
BUDUJE NOWĄ WARSZAWĘ

Ponad 600 junaków z huiców SP w stolicy 
zgłosiło się do szkół przysposobienia 

przemysłowego
Ponad 600 m łodzieży z w a r­

szawskich hu fców  SP o trzym a­
ło  w  br. sk ie row ania do szkół 
przysposobienia przemysłowego, 
w  k tó rych  zdobywać będą róż- 
nę zawody um ożliw ia jące  im  
aktyw n ie jsze  w łączenie się do 
rea liza c ji p lanu 6-letniego.

N a jliczn ie j, bo ponad 200 ju ­
naków  zgłosiło się do szkół p rzy­
sposobienia do przem ysłu w ę­
glowego. Dużo m łodzieży zgła­
sza się rów nież do szkół m eta­
low ych, energetycznych i  w łó ­
kienn iczych.

(P)

Jeszcze w tym roku rozpocznie się 
budowa linii tramwajowej na Pełcowiźnie

W  październ iku rozpoczną się 
roboty  związane z budową no­
w e j l in i i  tra m w a jo w e j, idącej 
w  k ie ru n k u  północnym  z P e l- 
cow izny, od obecnego krańcow e­
go p rzystanku tram w a jow ego 
przy zbifegu u lic  P io tra  W ysoc­
kiego i K ondra tow icza.

Nowa lin ia  pobiegnie w zd łuż 
w ybudow ane j w  la tach poprzed­
n ich  a r te r i i ko m u n ikacy jn e j,

j zwanej popu la rn ie  praską t r a -  
j są N— S. Długość nowej l in i i  
w yn ies ie  około 2 km.

Roboty związane z budową 
te j nowej l in i i  prow adzić będzie 
zakład p re fa b ry k a c ji w spóln ie  
z załogą M P K .

U ruchom ien ie  n o w e j- lin ii spo­
dziewane jest w  p ierw szych 
m iesiącach przyszłego roku.

( i )

P rz o d o w n ic y  i r a c jo n a l iz a to r z y  
na S tu d ie m  P rz y g o to w a w c z y m

snością mas pracu jących całe­
go świata.

W  w arunkach rozk ładu  im ­
pe ria lizm u  i  rozw o ju  ruchu  ro ­
botniczego, , k ie ru jącego się za­
sadami len in izm u, każda w o j­
na rozpętana przez im peria lizm  
m usi się skończyć klęską im pe­
ria lizm u . D ruga  w o jna  św ia ­
tow a przygotow yw ana przez 
m ocarstw a im peria lis tyczne  i 
rozpętana przez h itle ro w sk ie  
N iem cy, rów nież zakończy­
ła się krachem  je j o rgan i­
zatorów. W szeregu k ra jó w  
E uropy pow sta ły  państwa de­
m okra c ji ludow ej, powstała 
N iem iecka R epublika D em okra­
tyczna  i  Chińska R epub lika  
Ludowa.

Na gruncie  na uk i Len ina  i 
S ta lina  szerzy się ruch ob roń­
ców pokoju, ogarn ia jący cały 
św ia t, stanow iący potężną prze­
szkodę w  rozpętan iu  nowej 
rzezi przez ang lo -am erykań - 
skich im peria lis tów .

Prace Lenina, k tó re  weszły 
do 21 tom u Dzieł, stanow ią n ie - 
wyczerpąne źródło dla a k tu a l­
nej ch a rak te rys tyk i im p e r ia li­
stycznych podżegaczy w o jen­
nych, dla oceny obecnej ro li 
socja idem okratyzm u •— agen­
tu ry  im p e ria lizm u  am ery­
kańskiego, dla wzm ocnienia 
pro le ta riack iego in te rn a c jo n a li­
zmu i m iędzynarodow ej so li­
darności robotniczej.

Ukazanie się polskiego prze­
k ładu 21 tom u Dziel Lenina 
jest poważnym  w ydarzeniem  
dla naszego fro n tu  ideolog icz­
nego.

Prace Len ina  są n iezrów na­
nym  orężem , w ychow ania i te­
oretycznego w yszkolen ia a k ty ­
wu party jnego, naszej in te li­
gencji i szerokich mas p racu ją ­
cych; pomagają nam w  codzien. 
nei pracy i walce, w dźw iga­
niu  podstaw socjalizm u, w pod­
noszeniu w k ładu  narodu po l­
skiego do w ie lk ie j spraw y ca­
łe j ludzkości — do spraw y u - 
trw a le n ia  poko ju  m iędzy na­
rodami.

B R O N IS ŁA W  L E W IC K I

Jeszcze k ilk a  tygodn i tem u 
tow . Dobrosław  M roczek praco­
w a ł na sz lifie rce  w  fabryce sta­
rachow ick ie j. Dziś jest ju ż  s łu ­
chaczem I  roku  S tud ium  P rzy ­
gotowawczego na Politechnice 
W arszawskiej.

N ie ła tw o  by ło  załodze fab rycz 
ne j rozstać się z tow . Itlrocz - 
k iem  — rac jona liza to rem  i p rzo­
do w n ik ie m  pracy. •On to bow iem  
usp raw n i! toka rkę , nastaw ia jąc 
ją  na produkc ję  taśmową, 
zorganizow ał brygadę p ro du k­
cy jn ą  im . F. Dzierżyńskiego, 
a sk ie row any na robotę bardzie j 
p recyzyjną, w y ra b ia ł na sz li­
fie rce  249 procent norm y.

Te w szystkie  osiągnięcia tow. 
M roczka zdecydowały o jego 
przyszłości.- 21 -le tn i ro b o tn ik  
fa b ry k i s ta rachow ick ie j sk ie ro ­
w any został na s tud ium  w a r­
szawskie. S po tykam y go w  in ­
ternacie.

Jest w łaśnie godzina 17 —
sygnał p racy dla m ieszkańców 
bursy. Pustoszeją korytarze , c i­
sza zalega budynek. W  skrom ­
nych, lecz schludnych pokojach 
zapalają się św ia tła . W  jednym  
z n ich tow . M roczek pochylony 
nad stołem pe łnym  książek, 
p rzygo tow u je  lekc je  na dzień 
następny. Pomaga mu w spó łlo - 
ka to r tow. H e n ryk  M alczyk, 
k tó ry  na stud ium  p rzy jecha ł ze 
wsi G óry P inczowskie, z w o j. 
kie leckiego. O bydw a j chłopcy — 
jeden syn robo tn ika , d rug i — 
dawnego parobka folwarcznego, 
pragną stud iow ać na P o litech ­
nice.

K ażdy z n ich ma swoje p lany 
i m arzenia, k tó re  snuł jeszcze 
w  ponurym  dz iec iństw ie  la t 
przedw ojennych, a k tó re  dopie­
ro  dziś w  Polsce Ludow e j na­
b ra ły  rea lnych kszta łtów . , Dla 
tak ich , ja k  S tan is ław  O ręcki, 
syn m urarza, nie by ło  daw ­
n ie j m iejsca na wyższej uczelni. 
Po skończeniu szkoły powszech­
ne j pomagał ojcu w m urarce, 
a w w o lnych od pracy chw ilach 
czyta i ks ią żk i medyczne, marząc 
nieśm ia ło o zawodzie lekarza. 
Dziś ziszczenie pragn ień Oręc- 
kiego jest już b liskie . D w u le t­
n ie  s tud ium  u m o ż liw i mu do­
stęp na Akadem ię Lekarską. 
24 -le tn i W ładysław  N ieckarz 
chce pójść do szkoły sztuk p la -

I stycznych, a Roman O polski 
| pragn ie stud iow ać ekonomię.,

„ C z u ję  o g ro m n y  b ra k  
w ie d z y “

! Lucyna Sow ińska ma ^zairite- 
resowania hum anistyczne. Na 
s tud ium  przyszła z zakładów  
w ytw ó rczych  p rzyrządów  po­
m ia row ych  we W łochach, gdzie 
pracow ała w  dzia le m echanicz­
nym , a potem w  k re ś la rn i skal. 
Tow- Sow ińska jest p rzodow n i­
cą i rac jona liza to rką , k tó re j 
uspraw nien ia  zostały w y k o rz y ­
stane w  p ro d u k c ji zakładu.

H a lina  BaJa z pow. p u łtu sk ie ­
go w  swym  podaniu o p rzy ję ­
cie, na stud ium , pisze ta k :

— Jestem in s tru k to rk ą  na 
kurs ie  przysposobienia ro ln icze ­
go. Jednak im  dłuże j pracuję, 
to coraz bardzie j czuję ogrom ­
ny b rak wiedzy...

W  poko ju  bursy na stole le ­
żą zeszyty. O tw ie ra m y jeden z 
n ich n a tra fia ją c  na analizę no­
w e li Orzeszkowej pt. „N iedo ­
uczona“ . *

— Kwestię, poruszaną przez 
Orzeszkową ha łam ach pism  i' 
w  nowelach — pisze tow- Bała 
— rozw iąza ł w  Polsce dopiero 
socjalizm , dając kobiecie ró w ­
noupraw n ien ie  w  zdobyciu w y ­
kształcenia, um oż liw ia jąc  zaję­
cie w sze lk ich  stanow isk, rozta­
czając opiekę nad m a tką  i 
dzieckiem...

Że tak  jest, na jlepszym  do­
wodem jest obecność tow.. Bała 
na stud ium  przygotow awczym , 
ukończenie którego pozw o li je j 
zdobyć wyższe w ykształcenie.

Droga nie b y ła  łatwa
D w u le tn ie  studia przygoto­

wawcze pow sta ły  z dawnych 
kursów  przygotow awczych i 
stud iów  wstępnych. W  okresie 
od 1946 roku  na kursach p rzy ­
gotowawczych uczyło się 9 ty ­
sięcy m łodzieży, z tego blisko 
4 tysiące s tud iu je  na wyższych 
uczelniach.

Droga ich n ie  by ła  ła tw a. 
W ym agała ogromnego w ys iłku , 
poważnej pracy oraz ca łko w i- 
,tego oddania nauce. A le  w a ru n ­
k i te j nauki, o lb rzym ia  pomoc 
państwa w  fo rm ie  stypendiów

i in te rn a tó w  — w a ru n k i o ja ­
k ich  w  Polsce przedw rześnio- 
w ej n ie  mogła naw et m arzyć 
m łodzież, ja k  rów nież zdolno­
ści i w y trw a łość  w  pracy po­
z w o liły  m łodym  rob o tn ikom  i 
chłopom  przezwyciężyć wszelkie 
trudnośc i i sięgnąć po wiedzę, 
po wyższe wykształcenie.

W  bieżącym  ‘ roku  akadem ic­
k im , na wyższe uczelnie n a p ły ­
n ie  ok. 2 tys. absolwentów  stu­
d iów  przygotowawczych. Jedno­
cześnie na I  roku  s tud ium  roz­
poczęło naukę 3,800 rob o tn ików  
i chłopów, z czego 340 osób 
przypada na Warszawę.

Będą mogli się uczyć
Pewna liczba kandyda tów  od­

padła po dw u tygodn iow ym  k u r ­
sie se lekcyjnym . N ie znaczy to 
jednak, że m ają ju ż  zam kniętą 
drogę na wyższe uczelnie.

Zaopatrzeni w  in fo rm a to r dla 
kandyda tów  na stud ium  p rzy ­
gotowawcze, po w ró c ili do 
swych w arszta tów  .pracy. D la 
zam ieszkałych w  W arszawie 
zorganizowano pomoc kb repe ty - 
torską spośród ZM P -ow ców , 
k tó rzy  w  ciągu roku będą opie­
kować się pow ie rzonym i,ich  p ie­
czy towarzyszam i. T ym  sposo­
bem będą on i m og li ponownie w 
następnym  roku  zgłosić się na 
ku rs  se lekcyjny. Powodzenie te j 
akc ji zależy rów nież od w łącze­
nia  się do n ie j rad zakładówych. 
k tó re  pow inny roztoczyć opiekę 
nad m łodym  robo tn ik iem , uzu­
pe łn ia jącym  swe wiadom ości z 
zakresu szkoły podstawowej. 
Natom iast kandydaci, zamiesz­
ku jący  ośrodki, w  k tó rych  nie 
można zapewnić im  pomocy^, w 
studiach, zostają sk ie ro w a n ® k) 
szkól zawodowych.

Za mało dziewcząt
Dzięki w łaśc iw e j se lekc ji ną I 

rok  s tud ium  przygotowawczego 
dostały się kad ry  dobrze przy­
gotowane, zdyscyplinowane, do­
brze w yrob ione społecznie i  po­
lityczn ie .

N iedociągnięciem  tegorocznej 
akc ji jest zbyt małą liczba 
dziewcząt wśród słuchaczy stu­
d ium  warszawskiego. S tanow ią

one zaledw ie 15 procent ogółu 
studentów. W dużej m ierze w i­
nę za to ponoszą zakłado­
we Rady Kobiece, k tó re  oka­
zały zby t małe za in teresow anie 
dla spraw y k ie row a n ia  na k u r ­
sy zdolnych i w yróżn ia jących  
się w  pracy zawodowej i spo­
łecznej m łodych robotn ic . Po­
ważną bolączką s tud ium  w a r­
szawskiego jest szczupłość po­
mieszczeń, zajm owanych przez 
słuchaczy w  lo ka lu  P o litechn ik i. 
Sytuacja  ta jednak ulegnie ra ­
dyka ln e j popraw ie, gdyż w  o- 
s ta ln ich  dniach zdecydowano o 
przekazaniu części jednego p ię­
tra  gmachu k reś la rn i na po trze­
by stud ium . K re d y t na ten ce! 
został przydzie lony i w kró tce  
rozpoczną się robo ty  rem on to ­
we.

Ścisły kontakt z uczelnią
Rozporządzenie M in is tra  Szkól 

W yższych i N a uk i z dn ia  15 
w rześnia 1951 roku  regu lu je  
spraw y organ izacyjne stud iów  
przygotow awczych, k tó re  w  lic z ­
bie 12* przyłączone zostały i 
zorganizowane na wyższych u - 
czelniach.

S tudia przestają ju ż  być oder­
wane od pracy i. życia uczelni 
wyższej. Profesorow ie i studen­
ci naw iązu ją  ścisły kon tak t z 
w yk ładow cam i s tud ium  i, jego 
słuchaczami. K o n ta k t ten w y ra ­
ża się w  opiece nad poszczegól­
nym i przedm iotam i ze strony 
profesorów  i naukowców , w 
przynależności do w spólnej o r ­
ganizacji p a rty jn e j i  m łodzieżo­
wej.

Dzięki te j ścisłej współpracy 
zacieśni się więź m iędzy m ło ­
dzieżą uczelni a słuchaczami 
s tud ium , wzm ocni się na uczel­
niach wyższych postępowy n u rt 
reprezentowany przez m łodzież 
robotniczo -  chłopską, w n ies io­
ny przez ludzi, k tó rzy  w prost z 
fa b ry k i i zakładów  pracy p rzy­
szli do sal w yk ładow ych , by w 
n ieda lek ie j już przyszłości sta­
nąć w szeregach ludow ej in te ­
lig e n c ji do dalszej tw órcze j p ra ­
cy nad rozw ojem  i budową so­
c ja lis tyczne j Polski.

J. BOROW SKA

Wkrótce ruszy produkcja sztucznej skóry
W  najb liższych dniach rozpo­

czną się roboty  związane z u ru ­
chom ieniem  w  W awrze pod 
W arszawą w y tw ó rn i sztucznej 
skóry. Centra la  S pó łdz ie ln i In ­
w a lid ó w  o trzym ała  ju ż  po­
trzebne na ten cel k redy ty .

M in is te rs tw o  D ro łw ego Prze­
m ysłu  i  Rzemiosła za tw ie rdz iło

p ro je k t uruchom ien ia  tego ro ­
dzaju w y tw ó rn i po p o z y ty w -*  
nych wynik-ąch prób p ro d u kc ji, 
uzyskanej po d ług ich  badaniach 
la b o ra to ry jn ych  tego a rty k u łu .

U ruchom ien ie  w y tw ó rn i na­
stąp i w  po łow ie października b r.

I
(i)

PTTK szkoli przewodników wycieczek 
po Warszawie

Z roku  na ro k  wzm aga się 
ruch wycieczkow y po W arsza­
wie. P rzybyw a ją  liczne wyciecz­
k i ro b o tn ikó w  i chłopów, aby 
zapoznać się z odbudową i  prze­
budową sto licy, z je j zabytkam i. 
W szystkie te w yc ieczk i obsług i­
wane są przez doświadczonych 
przew odników . Ilość p rzew odn i­
ków  jes t obecnie n iew ysta rcza­
jąca. W  zw iązku z tym  okręg 
w arszaw ski Polskiego T ow a rzy­
stwa T u rys tyczn o -K ra jo zn a w ­
czego organ izu je  w  paźdz ie rn i­
ku kurs d la  p rzew odn ików  po 
W arszaw ie. W yk ład y  na kurs ie

będą m ia ły  cha rak te r p ra k tycz ­
ny  i  teoretyczny. Na ku rs ie  po­
ruszane będą tak ie  zagadnienia, 
ja k  h is to ria  m iasta i  zabytków , 
h is to ria  ruchu  robotniczego w  
W arszawie, nowe fo rm y  budow ­
n ic tw a  itp .

Po ukończeniu ku rsu  j  zdaniu 
egzaminu teoretycznego i  p ra k ­
tycznego absolwenci o trzym a ją  
praw o samodzielnego oprow a­
dzania wycieczek po W arsza­
wie.

Zgłoszenia na ku rs  p rz y jm u je  
P T T K , ul. P ankiew icza 4.

Imprezy i zabawy poprzedzą otwarcie 
roku akademickiego

Inaugu rac ja  ro k u  akadem ic­
k iego 1951/52 poprzedzona zo­
stanie na teren ie s to licy  szere­
giem  im prez, k tó re  rozpoczną 
się ju ż  30 wrześhia. W  dn iu  tym  
na kortach  CW KS odbędzie się 
mecz koszyków k i żeńskie j 
(AZS— K o le ja rz ) i  • koszyków k i 
m ęskie j (AZS— CW KS). W  k i ­
nach „M oskw a“  i  „A t la n t ic “  w  
porankach film o w ych , poprze­
dzonych p re lekc ją  na tem at za­
dań nowego roku  akadem ick ie­
go weźm ie udz ia ł m łodzież ro ­
botnicza, szkolna i  studencka. 
W  godzinach popo łudn iow ych 
na Placu Zw ycięstw a, w  P arku  
B ie lańsk im , rla ■ M oko tow ie  
(zbieg ul. D o lne j i szosy W ila ­
now sk ie j) oraz na G rochów ie 
(ul. M ajdańska) zorganizowane 
zostaną zabawy ludowe, uroz­
maicone w ystępam i zespołów 
studenckich. WT tym  sam ym  dn iu

rad io  nada audycję lite ra cką , 
poświęconą studentom  a p rzy­
gotowaną przez Koło M ło dych  
przy Zw. L ite ra tó w  Polskich.

1 października o godz. 10 na 
poszczególnych uczeln iach na­
stąpi uroczysta inauguracja  ro ­
ku  akadem ickiego, w  czasie 
k tó re j studenci w ys łucha ją  prze­
m ów ien ia M in is tra  Szkół W yż­
szych i N auki.

O godz. 15-ej w  a u li P o litech ­
n ik i W arszaw skie j odbędzie się 
spotkanie m łodzieży s tud iu jące j 
z p rzedstaw ic ie lam i W ojska P o l­
skiego. W  program ie  w ystępy 
artystyczne w  w ykonan iu  zes­
po łu Dom u W ojska Polskiego.

W  godzinach w ieczornych w  
h a li sportow ej A W F  na B ie la ­
nach zorganizowana zostanie za­
bawa taneczna.

(bor)

O D C Z Y T Y  O B A Z IE  
I  N A D B U D O W IE

W  d n iu  27 bm . o g o d z in ie  17
w  sa li p r z y  u l ic y  M io d o w e j 14 p ro f. 
A . S c h a ff w y g ło s i o d c z y t o b az ie  
i  n a d b u d o w ie .

W  d n iu  28 bm . o g o d z in ie  17 w  sa li 
k lu b u  im . p o r. K a lin o w s k ie g o  p rz y  
u l. N o w o w ie js k ie j 26 o d c z y t o bazie  
i  n a d b u d o w ie  w y g ło s i to w . G u tt .

O D C Z Y T  P R O F. R O M A N C Z E N K O  
W  M D K

Z a rz ą d  G łó w n y  T o w a rz y s tw a  W ie ­
d z y  P o w sze ch n e j w z n a w ia  po  p rz e r ­

w ie  w a k a c y jn e j da lszą  a k c je  p u b ­
l ic z n y c h  o d c z y tó w  p o p u la rn o -n a u ­
k o w y c h  i  spo łeczno  -  p o li ty c z n y c h .

28 bm . o godz. 19, w  s a li w id o w i­
s k o w e j M ło d z ie żo w e g o  D om u  K u l ­
t u r y  p rz y  u l. K o n o p n ic k ie j 6 o db ę ­
d z ie  się o d c z y t w  ję z y k u  ro s y js k im  
na te m a t: „P o s tę p  te c h n ic z n y  w  
ro ln ic tw ie  Z S R R “ , k tó r y  w y g ło s i 
w y b i tn y  n a u k o w ie c  ra d z ie c k i, p ro f. 
P a ń s tw o w e g o  In s ty tu tu  E k o n o m ii 
w  M o s k w ie  A le k s a n d e r  W . R o m a n - 
czenko .

P o o d c z y c ie  w y ś w ie t lo n y  będ z ie  
f i lm  d ź w ię k o w y  p .t. „L a s  a u ro ­
d z a je “ . W stęp  b e z p ła tn y .

T E A T R Y
P o ls k i — „ S p ry tn a  w d ó w k a “  — 

g. 19.
K a m e r a ln y  — ,,G rz e c h “  — g. 19 
N a ro d o w y  — „S u łk o w s k i“  — g 

18.15.
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19. 
S y re n a  — „D w a  ty g o d n ie  w  r a ju “

-  g. 19.15.
D om u  W o js k a  P o ls k ie g o  — „W z g ó ­

rze — 35“  — g 19.
W sp ó łcze sn y  — „  M ie szcza n ie “  —

g. 19-
L e tn i — „O jc ie c  d e b iu ta n tk i"  —

g. 19.15.
M u z y c z n y  — „S z e lm o s tw a  S kape-

n a “  — g. 19
N o w e j W a rsza w y  — „O s ie m  la le k  

i je d e n  m iś “  — g. 15.
O pera  i  F i lh a rm o n ia  — „E u g e n iu s z  

O n ie g in “  —g. 19-.
C y rk  n r. 7 (M a rs z a łk o w s k a  róg  

R u tk o w s k ie g o ) — g. 19.30.

K I M A
M o s k w a  ~  „T a je m n ic a  s zyb u  n a f­

to w e g o “ .
P ra ha  — „Z ie m ia  d rż y “ . 
P a lla d iu m  — „T a je m n ic a  szyb u

n a fto w e g o “ .
A t la n t ic  — „P o g ro m c a  a ta m a n a "  

-  dod. „O  p u c h a i Ż*SRR“ .
VV—Z  — „ c ó r k i  C h in “  — dod. 

„N a u k a  b liż e j ż y c ia “ .
S to lic a  — „W ę d ró w k i c z a ro d z ie ja “  

dod. „N a u k a  i te c h n ik a “ .
1 M a j — „C z e rw o n y  ru m a k “ . 
O cho ta  — „ K u l is y  n n ę ó w “  — dod 

„N a u k a  1 te c h n ik a  13/5J“ .
S y re na  — „G rz e s z n ic y  bez w in y “  

dod  „P o lo w a n ia  z im o w e “ .
Tęcza — „Ś m ia li  lu d z ie “  — dod  

„Ś w ia t m ło d y c h “ .
P o lo n ia  — „G d z ie ś  w  E u ro p ie " . 
L o tn ik  — „R a c z e k  s ię  sp óźn ia “  — 
P oczą tek  seansów  o ’ godz. 15, t7 

19, 21, w  k in ie  L o tn ik  o 16, 18, 20, 
w  k in ie  „P ra h a “  15.CO, 18, 20.30.

R A D I O
P IĄ T E K  28 W7R Z E S N IA

P ro g ra m  I  — na fa l i  1322 m
5.10 A n d . d la  w s i, 5.20 K o n c e r t , 

6.05 P ieśn i m asow e i m u z y k a , 7.00 
M u z y k a  lu d o w a , 8.00 A u d . d la  k la s  
s ta rs z y c h , 8.20 M u z y k a  s y m fo n ic z n a ,
8.55 A u d . d la  k la s  I —I I ,  9.20 A u d . 
d la  k la s  I I I —IV ,  9,45 In fo rm a c je , 9.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a , 10.10 A u d . d la  
p rz e d s z k o li, 10.30 M o z a ik a  m u z y c z n a ,
10.55 A u d . p o e ty c k a , 11.15 M u z y k a  i  
a k tu a ln o ś c i, 11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ­
t y “ , 12.15 „W ie ś  ta ń c z y  i ś p ie w a “ , 
12.30 A u d . d la  w s i, 12.45 „N a  s w o js k ą  
n u tę “ , 13.15 P rz e rw a , 15.30 A u d . d la  
d z ie c i, 16.20 M u z y k a  r a d z ic k a ,  17.15 
„ Z  k r a ju  i ze ś w ia ta “ , 17.45 Z a g a d ­
ka  h is to ry c z n a , 18.00 U tw o ry  fo r te ­
p ia n o w e , 18.15 S ty liz o w a n a  p o lska  
m u z y k a  lu d o w a , 18.40 „N o w y  m u r “  
— ode. pow . R. H u ssa rsk ieg o , 19.00 
A rc y d z ie ła  m u zyczn e  są d la  w s z y s t­
k ic h , 19.30 U lu b io n e  m e lo d ie , 20.30 
P ie ś n i k o m p . p o ls k ic h . 20.45 A u d . 
d la  w s i, 21.00 M u z y k a , 22.00 „N a  m u ­
z y c z n e j f a l i “ , 22.25 M u z y k a  ta n e cz ­
na.

P ro g ra m  I I  — na  fa l i  367 m
6.15 M u z y k a  i  p ie śn i m asow e, 8.00 

P rz e rw a , 13.30 M u z y k a  d la  w s z y s t­
k ic h , 14.30 „Z ja z d  w  W iś l ic y “  — 
fra g m . p ow . J. K ra sze w sk ie g o , 14.50 
M u z y k a  ro z ry w k o w a . 15.30 A u d  d 'a  
d z ie c i. 15.50 A u d . l ite ra c k a , 16.20 
D z ie n n ik  w a rs z a w s k i, 16.35 M e lo d ie  
ro z ry w k o w e  17.05 R ep o rta ż , 17.15 
K o n c e r t  pod  d y r ,  G e rta . 18.00 „ P o l­
s k i d ra m a tu rg  s ta je  do w s p ó łp ra c y  
z a k ty w e m  ś w ie t l ic o w y m “ , 18.15 
„G lo s  m a ją  k o b ie ty “ , 18.30 M u z y k a , 
19.00 K a n ta ta  M a n ic w ic z a . 19.30 U lu ­
b io n e  m e lo d ie , 20.30 K o n c e r t m aso­
w y , 21.15 M u z y k a  taneczna , 21.45 
W sp o m n ie n ia  ro b o tn ic z e , 22.00 M u ­
z y k a  i a k tu a ln o ś c i, 22.30. M u z y k a  
p o ls k a , 23.10 K o n c e r t  z B u d a p e sz tu .

D om  S łow a  P o lsk ie g o , P lac  K a z im ie rz a  W ie lk ie g o  p rz y  u l M ie d z ia n e j. T e le fo n y : R e d a k to r  N a c z e ln y  8-22-60 Zastępca  R e d a k to ra  
e k o n o m ic z n y  7-34-10. D z ia ł k u l tu r a ln y  8-65-25 D z ia ł l is tó w  i in te rw e n c ji  8-65-23 D z ia ł m ie js k i  8-71-32. C e n tra la : 7-01-21, 7-01-22, 

O d d z ia ł w  W a rs z a w ie , u l. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22, 23, 30. W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocz to w ą  p r z y j-  
esięćzna w  k r a ju  4 zł 50 g r, p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz. na jed e n  adres, p a r ty jn a  2 z ł 25 g r. za g ra n ic z n a  9.— z ł K o n to

m u ją  w s z ^ e  ¿T̂ Z^ 40q81' l ’ p ^ y U z  g łoszeniu ‘ ’ p le n  u m  e r a t y  n a le ż y  p o d  a ć ' d o k ła d n y  ’ i  c z y te ln y ^  adres ! A d m  ln is t r a c ja ; W a rsza w a , u l. '  W ie js k a  12, te l. 4-01-80, 90. B iu ro  R e k la m  i  o g ło s z e ń  te le fo n y ; 1-38.05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic z n e  i  W y d a w n . D o m  S łow a  P o ls k ie g o . 2B-41068
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